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B A R D Z O  K R Ó T K I  W S T Ę P

Niedawno ukończyłem opowieść o M ośkach,joś-- 
kach i Srulach. Wszystko, co robili chłopcy ży 
dowscy w Michałówce, było łam dokładnie opowie
dziane. K siążka się podobała.

I  ja lęże m ogły się nie podobać ciekawe p rzy 
gody a ż  stu pięćdziesięciu  chłopców na Wsi?

Opowieść o Józkach, Jaśkach i Frankach za 
pewne będzie jeszcze ciekawsza.

Po pierwsze las w Wilhelmówce jest wielki więc 
chłopcy zbierają jagody i grzyby, a z  gałęzi budują 
szałasy• —  Z  szałasów tych dwie powstały osady: 
M iłosna i Łysa Góra.

Po drugie, obok Wilhelmówki jest ^o/on/a dla 
dziewcząt, Zojjówka; a stąd wiele ciekawych zda
rzeń, ja k  naprzykład napad na domek Paulinki- —  
Bo i w Wilhelmówce jest stu pięćdziesięciu chłopców, 
a między nimi, ja k  się łatwo domyśleć, nie brak 
porządnych łobuzów.
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R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z Y

Podróż. —  N udne opow iadanie, k tórego nie  
w arto słuchać. —  Ot, jutro będzie w eso ło .

P ierw szy  rozdzia ł „M osków ” pośw ięcony  był 
opisow i, jak  zb iera liśm y się na  dw orcu, ustaw ili 
w  pary , jak  rodzice żegnali się z dziećm i, jak  w resz
cie ruszyliśm y w  drogę.

T a m  dozorca w yw ołu je z kajetu :
— F rydm an , M iller, G rinbaum , Brom berg.
A  tu:
— K ow alski, G órski, F rankow ski, T re lew icz.
P o zatem  w szystko  tak  sam o.
W  w ilję  podróży  zb iera ją  się chłopcy w  b iurze n a  

Św iętokrzyskiej; b ad a  ich lekarz, szew c p rzym ierza 
kolonijne obuw ie, fryzjer strzyże, g d y  k to  m a zby t 
d ług ie  w łosy. W  dzień  w y jazd u  tak  sam o dozorcy 
ustaw iają  ich w p a ry  i po  dzw onku  p ro w ad zą  do 
w agonów .

D ozorca i tu zapytu je :
— C zy k to  z w as w orka  nie zgubił? — N ie w y 

chylajcie się z okien.



A  chłopcy tak  sam o pchają  się w  w agonie do 
okien, w ołając:

—  O d su ń  się, to m oje okno. N ie pchaj się, bo 
ci po  łb ie  n ak ładę .

Inaczej w  pow rotnej d rodze, k ied y  w szyscy  już 
dobrze się znają. W ted y  k ażd e  okno zajm uje g rupa 
przyjaciół i w zajem nie sobie u stęp o w ać będą:

—  T y  teraz  tro ;h ę  popatrz , po tem  ja  znów  p o 
patrzę.

I tu  rów nież chłopcy o d d a ją  pocztów ki, żeby  co 
tydzień  p isać do rodziców , że dobrze  się  baw ią; i tu 
podróży  tow arzyszą liczne i nadzw yczajne  przygody. 
Jednem u w ęgiel w p ad ł w  oko; kazali m u pluć, żeby 
węgiel w yleciał; gdy  jed n ak  to nie pom ogło, dozorca 
rogiem  chustki w yłow ił w ęgiel z oka i chw alił się 
potem :

— A  w idzisz, a n ie m ów iłem  żeby  się n ie w y 
chylać; w iedzia łem , że tak  będzie.

T o m aszew sk i pow iew ał w orkiem  dla uczczenia 
pastuszków , k tó rzy  k łan ia ją  się albo język  pokazują 
pociągow i; sąsiad  pchnął go i w orek  w yleciał. Inny 
znów  chustką do nosa  żegnał m ieszkańów  W ołom i
na, i chustka  m u w yfrunęła.

—  O w rony, w ro n y .. .  O oo, b o c ian ...
I ani się dom yślają , że obok na ław ce siedzi 

Z y g m u n t Boćkiewicz, k tórego  już ju tro  nazw ą Boć
k iem  — bocianem -

— O , ule, ule!
I zaraz k toś opow iada, jak  po szed ł do u la, k iedy  

b y ł n a  w si u  stry ja i jak  go pszczo ły  pogryzły; 
m ały  by ł jeszcze w ted y  i głupi.
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W  T łu szcz u , gdzie pociąg się cofa p rzecho
d ząc  n a  inną linję, kolonijni byw alcy  s traszą  now i
cjuszów :

— Do W arszaw y  jedziem y, o, n azad  w racam y.
A  im  bliżej G ow orow a, tern częściej rozlega się

n iecierp liw e pytan ie:
— Czy jeszcze daleko?
Bo ciekaw i są zobaczyć kolonię, i k ażdy  inaczej 

ją  sobie w yobraża. Jeden  m yśli, że m ieszkać będą  
na  wsi w  chałupach , drugi, że kolonia p o d o b n a  do 
dom u w  W arszaw ie, i z d ługiego k o ry tarza  p ro w a
d zą  drzw i do m ałych  pokoików , gdzie sy p iać  b ęd ą  
po kilku razem . A  już n ik t n ie w ie, co to  je s t w e
randa , o której ty le  słyszeli.

L eon  K opeć, którego A chcyk  później n azyw ał 
K opiejką, — poczuł głód srogi, L ew iński dal m u pięć 
obw arzanków ; a Boćkiewicz za jad a  chleb z m asłem  
i m ów i trochę do siebie, a trochę na  p róbę  i do d o 
zorcy:

— Ja nigdy jeszcze, n ie  jechałem  koleją-
— A  przy jem nie jechać koleją?
— Przyjem nie, — m ówi B oćkiew icz i za jad a  chleb 

z m asłem .
M ały Sulejew ski, n ie p rzeczuw ając zgoła, że n ie 

zad ługo  będzie  m ężnym  k ap itan em  okrę tu  — p o p ła 
kuje zcicha i nos rękaw em  w yciera: siostra  p rzy
rzek ła, że na  kolonję go odprow adzi, tym czasem  
poszła, sam ego zostaw iła . O ch, losie, losie!

— O , patrzcie, jaki ow ies.
— T o  żyto, ośle, nie owies.
— A  ty co?



P ociąg  z hukiem  w ielkim  przez m ost p rzejeżdża — 
i zaraz  k toś zapytuje: „Jak się ta  W isła nazyw a?"

S łupy  w iorstow e liczą, sp iera ją  się, czy m ila m a 
siedm , czy czternaście  w iorst —  i coby  się stało , 
gdyby tak  chłopak w yleciał.

— S tacja  Gow orów!
M alcy siadają  n a  fury; s ta rsi p ó jd ą  pieszo, bo 

do W ilhelm ów ki n iezby t daleko.
Słońce zachodzi, ch łodny  w ietrzyk  w ieje .— D alej 

w  drogę.
Kto m a w  Z ofjów ce siostrę, albo kuzynkę, ten  

zapytuje , czy przechodzić będziem y  koło Z ofjów ki 
i czy dziś jeszcze pójdziem y do dziew cząt.

—  C zy dziś jeszcze dostan iem y kolonijne ubran ia?
— Czy jutro listy będziem y pisali?
— K iedy  p ierw szy  raz w y d ad zą  ło p a ty  do ko

pania?
Bo o łopatach  opow iadali chłopcy z p o p rzed 

niego sezonu.
P y ta ją  się panów , ale jeszcze n ieśm iało , a le  ty lko 

na  próbę, żeby  zobaczyć, czy się n ie obrażą.
■— P ro szę  pana , czy n a  kolonji są  zmory?
— Z m ory? Cóż to m a być takiego?
— A  no, złe duchy  .. Bo m ów ią, że ko lon ia je s t 

w lesie, a w  lesie są  zaw sze  duchy.
— Nie, na  kolonji n iem a złych  duchów ; są  tylko 

d o b re  duchy, — w szystk ie  n a jłask aw sze  i na jdobro- 
tliw sze. A  w  lesie  są  grzyby , poziom ki, jagody  — 
n ie zm ory.

Z  boku, trochę na  lew o od szosy, czerw ieni się  
gm ach m urow any.



— Już?
— Nie, to dopiero  Z ofjów ka; tam  są dziew czynki.
W y b ieg ły  p rzed  las i zda leka po w iew ają  chust

kam i.
— W iw atl — k rzyczą chłopcy.
C hętn ieby  się zatrzym ali, ale w  dom u czekają 

z kolacją . «
Jeszcze m ostek , kaw ałek  lasu , łąka, polanka. 

Jesteśm y.
— P atrzc ie  piecuchy: w yście n a  fu rach  jechali —  

a m yśm y p ieszo  przyw ędrow ali.
K olacja, m odlitw a — um yć się z drogi i jazd a  

do  łóżek . A  w ted y  opow ie się, co będzie  jutro.
S iesznie się m yją i raz w raz  k tóryś da je  nurka 

do  łóżka — bo ciekaw i, co też im  p an  o dn iu  ju 
trzejszym  opow ie. S p ieszn ie  się m yją i sp ieszn ie  
k ładą , bo się jeszcze n ie zna ją  i nic n ie m ają  sobie 
do  pow iedzen ia. Sp ieszn ie idą  do łóżek, bo jeszcze 
są  sk rępow an i i grzeczni, bo to p ierw szy  w ieczór 
dopiero .

W p ro st n ie w y p a d a  pierw szego za raz  w ieczora 
w leźć po d  łóżko i p rzechodzących  łap ać  za  nogi, 
albo ukryć się w  szatn i i u d aw ać  stracha, albo 
schow ać T om kow i poduszkę , n iby  że m u ją  sk ra 
dziono.

—■ C zy w szyscy  już leżą?
—  W szyscy .
— A  w ięc zaczynam .
1 zaczą ł p an  opo w iad ać  co b ęd z ie  jutro.
—  R ano  h a łaso w ać nie w olno, dopók i n ie w ejdę 

n a  sa lę  i n ie pow iem  dzień  dobry; u b ran ia  w ydam y,



w ażyć w as b ędziem y , paznokcie w am  się  obetn ie, 
ko lonię pokaże.

P o tem  pan  zaczą ł coraz nud n ie j mówić:
—  T rzeb a  sob ie w zajem nie  ustępow ać, n ie bić 

się, p rzezw isk  nie d aw ać, ub rań  n ie niszczyć, zw ie
rzą t n ie m ęczyć, dziew czynkom  nie dokuczać. — 
Z aw sze  w  p ierw szym  tygodn iu  dużo  b ro ją  chłopcy: 
i p o c ó ż — czyż nie lep iej dobrze  się spraw ow ać?

A le  że to co pan  m ówi, nie jest zajm ujące, 
a  ch łopcy  zm ęczeni drogą, — w ięc coraz m niej tych 
co słuchają , a w ięcej tych, co zasnęli.

S postrzeg ł p an  w reszcie , że w szystk ich  uśp ił 
d ługą przem ow ą; p o szed ł do sw ego pokoju , tylko 
n a  w szelki p rzy p ad ek  zostaw ił ok ienko  n a  salę 
o tw arte .

A  sosny  już w iedzą, że no w a partja  dzieci p rzy 
jecha ła  i m ów ią:

— O t jutro będzie  w esoło .

R O Z D Z IA Ł  D R U G I

M inister w  niebieskiej koszuli. —  Już znają  
B oćk a . —  K osieradzki d osta ł skąpą b luzą , 

a  Zarem ba d a ł dąba.

G odzina p ią ta  rano. Po  w czorajszej p o droży  za 
p ew n e  śp ią  jeszcze w szyscy? —  Jakbyś zgadł: już 
p ó ł sali rozm aw ia, śm ieje się, b iega — niecierp liw ie 
czeka n a  h asło  rannego  w stan ia.

—T y  gdzie m ieszkasz? — T y  jak  się nazyw asz?— 
T y  k tó ry  raz na  kolonii?



O d b y w a  się w ażn a  p raca  w  tym  szepcie, p rze
ry w an y m  śm iechem : g rupa rozgląda się po  sobie, 
zapoznaje  z sobą, —  n a  złe, czy na  dobre?

D y lu — dy lu  na  b ad y lu ,

N ie p o trz e b a  sm y czk a .

C zarne  oczy  u  d z iew cz y n y ,

C z e rw o n a  sp ó d n ic zk a .

Snać p iosenka się spodobała , bo rozlega się 
śm iech głośniejszy.

— C hłopak i cicho, p an a  obudzicie.
No to co? P roszę pana , n iech p an  przyjdzie, co 

pan  tak  d ługo śpi?
— K ukuryku, w staw ajta  chłopaki. Św ieże b u 

łeczki czekają. K ukuryku!
M ocny sen  pan a , k tó ry  n aw e t p rzez  o tw arte  na  

sa lę  okienko nic nie słyszy , dobrze  u sp o sab ia  ch łop 
ców. Z g ad ły  sosny  kolonijne: coraz w eselej n a  sali. 
T e raz  się  po jed y n ek  na  ręczniki odbyw a: s łychać 
głuche ich uderzenia.

— Poczekajcie , jak  p an  przyjdzie, to pow iem , 
że nie dajecie  spać.

— Idż, pow iedz. P a trzc ie  go: u b ra ł się w  nieb ie
ską koszulę i przew odzi. M inister: pan u  pow ie.

— M inister poczty.
— Lizuch! Skarżypyta!
T e raz  jed en  m ów i pó łg łosem  coś ciekaw ego 

zapew ne, bo cisza zaległa: słuchają. N a sali, p o w ta
rzam , o d b y w a się w ażn a  robota, g rupa  zapoznaje 
się z so b ą  i nie w iedząc w cale, już w yb iera  tych,
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któ rzy  jej p rzew odniczyć będą , — ty lko czy w d o 
brem , ćzy w ziem?

—  No, chłopcy, zaśpiew ajcie; ja  w am  pozw alam .
— Cicho, bąki w ilanow skie.
—  T y  sam  bąk
— T e, p ią ty  tam  p rzy  drzw iach, czego sp ać  nie 

dajesz?
K toś goni się po  sali, inny  k laszcze w  ręce.
— P atrzc ie  chłopaki, na  do le jes t karuzela.
W szyscy  b iegną do  okien, żeby  karuzelę  zobaczyć.
— Idź głupil T o  k iera t od studni: konia się 

w przęga  i w odę się kręci.
—  A  jakże: konia. — M oże nie? — W idzisz, tam  

o śka wisi, co się kon ia p rzyp rzęga. T o  się nie ośka 
w cale nazyw a. — A  jak? — Ja sam  nie w iem .— Jak  nie 
w iesz, to  nie gadaj.— A  w iem , bo ośka jes t p rzy  kołach.

— C hłopcy, w róćcie do łóżek  — ostrzega ktoś 
przezornie. — P an  m ówił, żeby  n ie w staw ać, aż pan  
p rzy jdz ie  i pow ie dzień  dobry.

— Dziś p ierw szy  dzień, to w olno.
N iezupełn ie jed n ak  są  przekonan i, że w olno, bo

n iechętn ie  w praw dzie, ale p o w raca ją  do  łóżek.
—  P roszę pana , niech p an  w stan ie, nam  się 

przykrzy.
T rzy  m inu ty  trw a cisza, m oże zasną jeszcze?
Z łu d n e  nadzieje, — znów  stan ą ł k tóryś na  środku 

sali i m ów i grubym  głosem :
— Dzień d obry  chłopcy, w staw ajcie .
A  inny, zap ew n e m inister poczty:
Poczekaj, p an a  przedrzeźniasz . W szystko  pan u  

pow iem .



Do szóstej brak  w p raw d zie  dw udz iestu  m inut, 
że jed n ak  n ik t nie śpi, a roboty  p ierw szego  dnia 
dużo , w ięc m ożna w cześniej rozpocząć.

—  D zień dobry  chłopcy.
— D zień dobry.
O tw iera ją  oczy, podnoszą głowy, — oto spali p rzy 

k ładnie, a pan  ich obudził. Z u p e łn ie  jak  w  po
w iastce d la grzecznych dzieci. — A ch, jaki ten  pan  
głupi, że niczego się nie dom yśla.

— A  k tó ry  to z w as jes t m inistrem  w n iebieskiej 
koszuli?

P iorun  z jasnego  nieba! P an  udaw ał, że śp 
i w szystko  słyszał. Co będzie teraz? O kropne , prze 
rażające. Sam  n aw et m in ister pocz ty  się stropił.

A le  pan  się śm ieje. W szystko  sły szał, a śm ieje 
się. W szystko  s ły sza ł i w cale  sie nie gniew a.— P an  
chodzi po sali w esół, trjum fujący, jak  N apoleon  po 
w ygranej bitw ie: jednym  u d an y m  atak iem  zdobył 
zau fan ie  dzieci, bez k tórego  niety lko  książk i o d z ie 
ciach n ap isać  nie m ożna, ale nie m ożna ani ich k o 
chać, ani w ychow yw ać, ani dozorow ać naw et.

O śm iu  chłopców , k tórzy  śpią p rzy  oknach  b ęd ą  d y 
żurnym i okien: obąw iązkiem  ich okna rano  otw ierać. 
Ci, k tó rzy  najlep iej łóżka pościelą , będą  dyżurnym i 
łóżek, — po  jednym  na k ażd y m  z pięciu rzędów .

— No, w staw ać  i m yć się porządn ie , bo będę 
uszy  oglądał.

Z y g m u n t B oćkiew icz przeciąga się len iw ie i zapy
tu je sennym  głosem :

— Czy ja m am  tak że  w stać? Bo jabym  jeszcze 
trochę pospał.



Z bieg ło  się pół sali, by  obejrzeć chłopca, k tó ryby  
jeszcze trochę pospał, — już w iedzą, jak  się n azy 
w a ,— już Boćkiem  go przezw ali — już A chcyk, p rzy 
szły  w oźny kolonijnego sądu , w yraża  przypuszczenie:

— O n  bocian, to  pew nie  się  żabów  n a jad ł i  taki 
teraz  ciężki.

A  Ł azark iew icz popraw ia  pow ażnie:
—  Nie m ów i się: żabów , ty lko żab.
K iedy  pó ł sali skupiło  się koło Boćka, drugie 

pół sali czeka ciekaw ego o p o w iad an ia  O lk a  L iga 
szew skiego. O b o k  O lka śpi W iktor. Budzi się w  nocy 
O lek, patrzy , a  tu  n iem a ko łd ry  —  i zląkł się; m y 
śla ł zapew ne, że ko łd ra  w yfrunęła  p rzez okno, jak  
chustka  do nosa z pociągu. Z aczy n a  budzić W ik tora; 
W ik to r patrzy , a  jego k o łd ra  leży po  drugiej stronie 
łóżka. K ołdra spaść  m usiała , a  on b y ł zaspany , 
śc iągnął ko łd rę  z O lka  i sam  się w  n ią ow inął.

— A  ja, p roszę pana , sp ad łem  w  nocy z łóżka.
— A  m nie, proszę pana , kom ar ugryzł.
—  T o  m usia ł być w ściek ły  kom ar, p roszę pana , 

bo m u tak i duży  bąbel w yskoczył.
B iegną do um yw alni, gdzie są  d o b re  i złe k ran y , 

w  złe krany  dm uchają , żeby  w ięcej w ody  leciało.
—  A  m oje uszy  czyste, p roszę pana?
— A  m oje czyste? E ee, p an  jem u długo uszy  

oglądał, a m nie tylko tak  po łebku.
— O ch, jak  m i m okro w uszach, — w zdycha ktoś, 

o trząsając  się srodze.
T eraz  każdy  staje  po praw ej stron ie  łóżka, do 

zorca rozdaje  bieliznę, po tem  sp o d n ie  z sza rego  
p łó tna, w reszcie  szelki i bluzy.
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— O o, szelki z k n o ta  zrobione.
— O o, jaka luźna dziurka.
— P roszę  pana , — m ów i sm utn ie  m ały  Kosie- 

rad zk i ze łzam i w  oczach,— ta  b luza n a  m nie za skąpa .
Z a rem b a  n ie  czek ał na  bluzę, bez bluzy i czapki 

po lecia ł n a  w erandę- Sprow adzono zbiega, a  pan  
taki czterow iersz ułożył:

Ł o b u z  w ielk i im ć  Z a re m b a :

Z ła p a ł  szelki i d a ł  d ę b a .

W iersz  sp o tk a ł się z uznaniem , n ie m niejszem , 
niż chustki do nosa.

— O , chustk i w  tym  roku ładniejsze , bo ze szlakiem .
—  A  m oja bez szlaka.
—  A le  tw oja w iększa.
— Chcesz, zam ień  się. — A  twój jaki szlak? — 

N iebieski. —  Ja chcę czerw ony. — Idź głupi: n ieb ie
ski lepszy. — A  nie, bo czerw ony. — A  najlepiej bez 
szlaka.

T rą b k a  w zyw a na m odlitw ę poranną.
— N a w eran d ę  — brzm i kom enda.
D yżurny  sali zam yka drzw i na  klucz.

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I

N ieudana próba. —  Pan zatrąbił, pan zatrąbił. 
Pam iętnik ch łop ca  i podpis z zakrętasem .

K iedy  zap roponow ano  chłopcom  p isan ie  pam iętn i
ków  i zapow iedziano , że tym , k tó rzy  je p isać  zechcą, 
w y d an e  zostaną kajety , —  w ielu znalazło  s ię  chętnych.

J ó zk i, J a sk i i F ra n k i 2 | .a k



— Ja chcę pisać, p roszę pana . — I ja. — I ja  
także.

Z aczy n ało  w ielu, n ie  w szyscy  jed n ak  um ieli; a ci 
naw et, k tó rzy  trochę um ieli, — pisali p a rę  dni, p o 
tem  im się nudziło  i p rzestaw ali.

Z an im  kto k a je t o trzym a, m usi n a  k artce  o p o 
w iedzieć n a  próbę, jak  sp ęd z ił dzień  jeden .

O to  n ieu d an a  p ró b a  A ntosia:
„Jak rano  w stałem , p an  za trąb ił i zm ów iłem  p a 

cierz, po tem  p an  za trąb ił i z jad łem  śn iadan ie , po tem  
p an  za trąb ił i poszliśm y do kąpieli, po tem  p an  za 
trąb ił i by ł ob iad , i p an  za trąb ił i poszliśm y do 
la su ” .

— Idź głupi, —  zgrom ił go kolega — p an  ci nie 
d a  kajetu . N ic n ie p iszesz tylko: p an  zatrąb ił, pan  
za trąb ił.

/  —  A  jak  m am  pisać?
— Jak  nie w iesz, to nie pisz, a na  pośm iew isko 

się nie narażaj, w idzisz.
P o tem  ch łopcy  najbardziej się w ystrzegali, żeby 

w  pam iętn iku  n ie  było  za  dużo: p a n  zatrąb ił.
W ielu  ch łopców  p isać  zaczynało . F ranek  P rzy 

bylski, C habelsk i Z ygm unt, K araśk iew icz, P abisiak , 
P iechow icz, G ryczyńsk i C zesio, O lek  Suw iński, — 
tle ten  zo sta ł burm istrzem , ów  k ap itan em  okrętu , 
trzeci sędz ią  lub p rezesem  jednego  z licznych tow a
rz y s tw ,— i do końca do trw ali tylko: T roszkiew icz 
i Ł ęgow ski.

Z am ieszczę  tu  k ilka u ryw ków  pam ię tn ika  dla 
tych  chłopców , k tó rzy b y  chcieli k iedyś też pisać, — 
b y  ich ustrzec od zby t częstego i fatalnego: „pan
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z a trą b ił”, — co jak  w iadom o, n araża  au to ra  na  p o 
śm iew isko .

W y b ieram , rzecz jasna uryw ki najc iekaw sze .

*

Mój pam iętn ik . W rażen ia  z p o b y tu  n a  kolonji 
w  W ilhelm ów ce.

P ie rw szy  dzień  na  w si tak  spędziłem .
W yjechaliśm y  z W arszaw y  w e czw artek  o godzi

n ie 6 po południu . Jechaliśm y ko leją  do  G ow oro 
w a, a p o tem  szliśm y, a  m łodsi jechali n a  furach. 
W  W ilhelm ów ce p an  u staw ił n as  w  pary , i p o sa 
dził n a  ław ki, żeb y śm y  zaw sze tak  siedzieli i roz
d an o  kolację . P o  kolacji p an  zap ro w ad z ił n as  n a  
górę do  sypialn i. G rupa  A  i B śp ią  n a  dole, a  g rupy  
C i D śp ią  n a  p ierw szem  piętrze: G ru p a  E  śpi na
na różnych  salach, bo są  tylko cz tery  sypialn ie . 
W  każd ej grupie jes t 30 chłopców . N a sali p an  p o 
kazy w ał k ażdem u z nas łóżko, d la m nie w ybra ł 
tak że  jedno  łóżko  i po łoży łem  się, a p an  chodził 
po  sali i m ów ił czego n ie w olno robić i jak  k to  m a 
zm artw ienie, żeby  p rzy szed ł do pana . P o tem  nie 
m ogłem  zasnąć a le  zasnąłem .

N a drugi dzień  um yłem  się, ubrałem , posła łem  
łóżko  i poszliśm y n a  w eran d ę . Po  p aru  m inutach, 
k iedy  się już w szyscy  zebrali, k lęk liśm y p rzed  o łta 
rzem , k tó ry  jes t n a  w eran d zie  i zm ów iliśm y pacierz 
a  po tem  śp iew aliśm y: K iedy  ran n e  w sta ją  zorze. 
P o tem  dyżurn i rozdali chleb i m leko. P o  śn iadan iu  
p an  ustaw ił nas w  p ary  i p o k azy w ał gran ice ko lo
nji, d o k ąd  w olno się baw ić i chodzić. P o  obiedzie
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poszliśm y do lasu, a le  dziew czynki n ie  przyszły , bo 
od nich jes t dalej, w ięc się bały , że będz ie  deszcz.

P o tem  graliśm y w  p a lan ta , a po kolacji um yłem  
nogi i jak  już w szyscy  leżeli, p an  opow iedzia ł histo- 
rję trzech  łóżek, kto  n a  nich spał p rzed tem .

I to jest p róba  m ojego pam iętn ika .

Sobola.
Dziś by liśm y w  kąpieli. Później, jak  kto  um ie 

p ływ ać, będzie  się m ógł k ąp ać  koło  łazienki, żeby  
m ógł pływ ać.

P o tem  razem  z W o jd ak iem  robiliśm y dom ki z p ias
ku  i m osty  zw odzone, ale chłopcy nam  p rzeszk a
dzali i psuli, w ięc p rzyg lądaliśm y  się jak  robią  inni.

P o  o b iedzie  g ra łem  w  w arcaby , ale ch łopcy  za 
częli krzyczeć, że chodźcie, bo p an ''p u szcza  ogrom 
nego lataw ca. P a n  A . puścił go w ysoko i św ietn ie  
szed ł, bo by ł duży  w iatr, a p o tem  puszczaliśm y 
pocztę  do lataw ca, ale deszcz zaczą ł p ad ać  w ięc go  
p an  ściągnął, żeby  p łó tno  n ie rozm okło.

P o tem  n a  w eran d zie  by ł sąd  n a  ch łopca, że m ę
czył żabę.

Niedziela.
Dziś jest n iedzie la . O łta rz  b y ł ład n ie  u b ran y  

i ław ki by ły  poustaw iane; zaraz p rzy sz ła  Z o fjó w k a 
i w idziałem  się z H elenką.

P o tem  przy jechał ksiądz i odpraw ił m szę, i dziew 
czynki jad ły  u n as  drug ie śn iadan ie .

P o  obiedzie poszliśm y z podw ieczork iem  do lasu  
i p an  opow iadał nam  bajki, jed n ą  śm ieszną, a drugą, 
o królew iczu, i czy ta łem  książkę.
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Po śn iad an iu  p an  B. m a z nam i śp iew y, i n au 
czyłem  się piosenki:

D ni w io se n n e  z a w ita ły  

S ło n k o  ja sn e , p ięk n e  św ieci.

S k o w ro n eczek , p ta sz e k  m a ły  

Z  c ie p ły c h  k ra jó w  d o  n as leci.

Z a  sk o w ro n k iem , m ośc i p an ie  

P rz y la tu je sz , m ój b o c ian ie ,

A  za  b o ćk iem , ja sk ó łe c z k a .

Z a  ja sk ó łk ą , k u k u łe c z k a .

I s ło w ic zek  u lu b io n y

S p ieszn ie  c iągn ie  w  n asze  s tro n y .

P o tem  by ła  kąp iel, a po  ob iedzie zb iera łem  g a 
łęzie  i zaczęliśm y budow ać szałas, k tó ry  p ierw szy  
raz  w  życiu robię, w ięc u d a ł się  n iebardzo .

*

P o  śn iadan iu  by ły  śp iew y, a  po tem  p an  p oszed ł 
z nam i do lasu  i s taw ia ł s topn ie  ze sp raw o w an ia  
i p y ta ł się  kom u tu jest d obrze  i kom u źle. P o tem  
nazb iera liśm y dużo  gałęzi i zbudow aliśm y szałas, 
k tó ry  się udał.

P o tem  znów  byliśm y w  lesie  i jed n a  dziew czynka, 
k tó rą nazyw ają  K ropeleczka, ład n ie  dek lam ow ała .

P o  podw ieczorku  g ra łem  w  p a lan ta  i zarob iłem  
dw ie  m ety , a  po tem  po łoży łem  się, żeb y  trochę 
odpocząć, ale zasn ą łem  i tak  m ocno spałem , że nie 
s ły sza łem  trąbk i n a  kolację, lecz się obudziłem  
i jeszcze zdąży łem .
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Po obiedzie, k tó ry  się sk ład a ł z zupy , kaszy  
z p ieczen ią  i chleba, d o sta łem  ło p a tę  i robiliśm y 
z L igaszew sk im  w a ły  p rzy  szałasie .

Po  deszczu  było  w  lesie dużo grzybów , ja zn a 
lazłem  d w a p raw d ziw e i trzy  m aślak i, i w  lesie  
jed en  ch łopiec zginął, a le  się znalazł. A  po tem  roz
m aw ialiśm y o w ypadkach .

W czoraj zapom nia łem  nap isać , że były  sztuki 
m agiczne i dw a grosze zam ien iły  się n a  czterdzieści 
groszy.

T a k  sp ęd z iłem  dzień  w czorajszy .

*

N auczyłem  się dużo ład n y ch  p io sen ek  i taką:

Ja  tra tw ę  z  liśc i z ro b ię  

Z o b a c z y sz  śliczną  rzecz .

P o p ły n ie m  z  w o d ą  so b ie ,

A ż  h e t, d a lek o  p recz .

W czora j b y ła  w ielka zab aw a w  Z ofjów ce i te a tr  
R oztw orzy ła  się k u rty n a  i b y ła  m atk a  chora i m iała  
trzy  córki. P rzy szed ł starzec  prosić o gościnność, 
i one go zap y ta ły , jak  uzdrow ić m atkę i s taruszek  
k az a ł p rzynieść w o d y  z lasu .

W  drugim  akcie p rzy sz ły  dw ie córki do  lasu , ale 
po tw ó r je  p rzestraszy ł i uciekły . P o tem  p rzy sz ła  
trzecia  córka i koło niej aniołow ie. P o tw ór w y szed ł 
z w ody  i pow iedzia ł: n ie  d am  ci w ody, dopóki nie 
zostan iesz m oją żoną. O na się  zgodziła , w zię ła  
w o d y  i poszła  do dom u.
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W  trzecim  akcie przychodzi k ró lew icz i chce się 
żenić z tą  córką. Bo ten  po tw ór w lesie to  by ł za 
czarow any  królew icz.

*

D użo jeszcze ciekaw ych rzeczy  m ieściło  się w  p a 
m iętniku, a n a  ostatn iej stron icy  było  sta ran n ie  n a
pisane:

„K oniec całego kajetu , zap isanego  pam iętn ik iem , 
co rob iłem  na kolonji, co w idzia łem  i co s ły sza łem “.

I podpis au to ra  z w ielk im  zakrętasem .

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y

D uże troski m ałych  dzieci. —  W acek  już n ie  
m ów i „szczen iaku“. —  Ś w ięte łz y  i tow arzy

stw o opieki nad sam otnym i.

P am iętac ie  zapew ne, jak  w  M ichałów ce tęskn ił 
do  dom u L ew ek  R echtleben; jak  się m iły P rag er 
rozp łakał, g dy  p rzypom nia ł sobie, że ojcu grozi ze
słan ie  n a  S yberję; jak  k toś inny  zap y ty w ał w  liście 
czy b ra t już zn a laz ł p racę  i czy zarab ia .

N iejedną troskę serdeczną noszą w  duszy  te  dzieci, 
k tó re  pozorn ie tak  w eso łe  i u śm iechn ięte , w ita ją  las 
i łąk ę , gw arne zabaw y , jagody , śp iew y  i kąp iel.

P raw d a , S tefku  — p raw d a , W ładz iu , O lesiu, Ka- 
rolku, —  czasem  m ałe  dzieci m ają  duże  troski?

*
S tefek  T re lew icz zostaw ił w  W arszaw ie  m ałego 

W acka. W acek  m a cz tery  la ta  i w szyscy  go bardzo  
kochają. C zasem  ojciec d a  m ałem u W ackow i d w a 
grosze, W acek  zaraz  nogi za pas i b iegnie do sk le
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piku po karm elk i albo czekoladkę. A  sk lep ik  jest 
po  drugiej stron ie ulicy, a p rzez ulicę tram w aj elek
tryczny  przejeżdża. M ały  W acek  w paść  m oże pod 
tram w aj. N iedaw no w  sąsiedn im  dom u też tram w aj 
dziew czynkę przejechał. K to  teraz  p ilnuje m ałego?

T a tu ś  o siódm ej rano  w ychodzi, bo służy  w  sk le
p ie z futram i, m usi sk lep  w cześn ie o tw ierać; m am a 
tak że  dzień  ca ły  z a ję ta ,— kto  te raz  m ałego  pilnuje?

P łak a ł S tefek  p rzez  d w a w ieczory , trzeciego w ie
czora p łak ać  n ie zdążył, bo zasnął, po tem  list 
z dom u d o sta ł i już się pocieszył. T y lko  prosi, żeby  
m u p an  osobno m ów ił dobranoc, bo w  dom u go 
ta tu ś zaw sze n a  dobranoc całuje i prosi, żeby  L utek  
tak że  p rzychodził m ów ić m u dobranoc, bo S tefek  
m a w  grup ie C b ra ta  L utka.

K iedy  p ierw szy  raz  p rzyszed ł L u tek  z g rupy  C 
na n aszą  salę, zaczęli go ch łopcy  w yganiać:

— O o, p roszę p an a , cudzy  się kręci. A  sio, a  sio!
—  Co to ja  k u ra  — oburzy ł się  L u tek  — żeby  na 

m nie — a  sio — w ołać?
—  T o  n ie cudzy — a S tefka brat.
—  A le  n ie  z naszej sali.
— T o  co? on przychodzi S tefkow i dobranoc p o 

w iedzieć.
I L utek , chociaż cudzy, bo z g rupy  C, przychodzi 

co w ieczór S tefkow i dobranoc pow iedzieć, i S tefek 
już się n ie boi o m a łe g o . . .

T ęsk n ił do dom u K raw czyk, dopók i do  Z ofjów ki 
nie po szed ł i n ie p rzek o n a ł się n a  w łasne  żyw e 
oczy, że w Z ofjów ce n ap raw d ę  jes t s io stra  i że się 
z n ią bedzie m ógł często  spotykać.
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S m utny  jest i K ow alski, bo  za tydzień  będzie  
u nich w  W arszaw ie  w esele, b ęd ą  goście, m uzyka 
i to rt z cukierni, a  on to rtu  naw et n ie  skosztuje.

*

W ład ek  Szaw łow ski m artw i się o m atkę.
— M am a będz ie  m usia ła  sam a  ojciu ob iad  za 

nosić, bo  siostra  tak że  w y jech ała  n a  w ieś, do  stryja.
— No i cóż w  tern złego? B ędzie m am a ojcu 

obiad  nosiła, — p rzecież  ob iad  n ie  tak i znów  ciężar.
— P ew nie, że n ie ciężar, a le  do fabryki daleko , 

a  m am a na nogi choruje i często głow a ją  boli.
W ład k o w i się przykrzy . M yślał, że  ko lonje to 

jakaś szkoła, że  się tu  dużo  nauczy, a gdy  do W a r
szaw y  w róci, zacznie zarab iać , i m am a n ie będzie 
p raco w ała  tak  ciężko. Bo jak  m am a p ierze, nogi jej 
p u ch n ą  i głow a ją  boli.

*

N ie każd y  pow ie odrazu, czem u sm utny, d laczego 
p łacze .

W acek  p łacze. — D laczego? — Z ą b  go boli.— Z a 
p ew n e  w  zębie jest dziura, m ożna m u w a tę  z k ro 
p lam i w ząb  w łożyć. — Nie, nie chce: ząb  go n ie  boli, 
ty lko  głow a. — Są w  kolonijnej ap tece  proszki n a  
ból głow y. — K iedy  tak, pow ie już p raw dę: nic go 
n ie boli, ty lko chce w rócić do dom u, bo m u się tu 
n iepodoba.

I to jed n ak  n ie by ło  p raw d ą. W acek  sk łam ał, 
bo n ie  chciał ojca w łasnego obm aw iać. — P o d o b a  
m u się kolonja, ale W acek  m a o jca p ijaka.



W  dzień w y jazdu  ojciec się s traszn ie  z m am ą 
pokłócił, bo  m am a chcia ła  odprow adzić  W ack a  na  
dw orzec, a ojciec pow iedzia ł, że  W acek  sam  trafi, 
że go djabli n ie  w ezm ą. Jak  m am a w róciła  z dw orca, 
ojciec ją  pew nie  zbił. W  zeszłym  roku, gdy  W acek  
w rócił z P sar, m am a leża ła  chora, tak  ją  ojciec pobił.

G d y  W acek  jest w  dom u, m am ie w odę p rzy n ie
sie, izbę zam iecie, po  ojca pójdzie, to ojciec się 
w stydzi i nie p rzep ije  p ien iędzy .

W acek  jest n iedobry , źle się uczy, n ie  zd a ł do  
trzeciego oddzia łu , z ch łopcam i się bije. — A le  na  
kolonji bardzo  się popraw ił: już naw et „szczen iaku“ 
rzadko k iedy  pow ie i w ted y  ty lko, k iedy  go b ardzo  
kto  zgniew a. j

*

/ a  czem u znów  O lek  płacze?
O lek  jest jedynak iem , m am a jego jest w dow ą; 

w ięc ani b ra ta  tram w aj nie p rzejedzie , an i m am y 
n ik t n ie  ukrzyw dzi.

A le  m am a O lk a  nie m a na św iecie nikogu — ni- 
kogusieńko, a  teraz, k ied y  O lek  w y jechał na  ko- 
lonje, m am a jest już zupe łn ie  sam a —  sam iusie- 
n ieczka jed n a  n a  św iecie. M am a szy je koszule, tak  
d ługo w  noc szyje; k ied y  się O lek  ty lko  obudzi, 
zaw sze w idzi jak  m am a  siedzi i szyje. M am a jest 
tak a  d o b ra  i tak a  b ied n a  i n ie m a nikogo, a le  to n i
kogo na św iecie.

O lek  p łacze, a k ażd a  łza  O lka je s t tak  św ięta , 
jak g d y b y  w  każdej łzie O lk a  by ł krzyż, a  n a  k rzyżu  
C hrystus bardzo  sm utny.
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P raw d a , że  trzeb a  się  s tarać, aby  S tefkow i, W a c 
kow i, O lkow i i w szystk im  dzieciom  dobrze, w eso ło  
by ło  n a  kolonji?

T o  też się s ta ra ją  panow ie , a  n ieocen ione zasługi 
w  ty m  w zględzie położyło  tow arzystw o  opiek i n ad  
tym i, k tó rzy  nikogo nie m ają.

S iedzibą to w arzy s tw a  jes t sza ła s  B artyzka, Po- 
g łuda i D ąbrow skiego  na  Ł ysej G órze.

Co p arę  dni zap y tu je  p an  chłopców , czy w szy
scy już m ają  przy jació ł, z k tó rym i razem  się  baw ią; 
bo zdarzyć się m oże, że k toś jest n ieśm iały , albo n ie 
lub i b iegać i d okazyw ać — i d latego  u n ik a  znajom o
ści i nudzi się, choć w około  ty le w ese la  i śm iechu.

I tym i w łaśnie, k tó rzy  n ikogo n ie m ają, o p iek o 
w ało  się tow arzystw o , —  tam  znalazł p rzy tu łek  
K opka — siero ta .

W łaśc iw ie  K opce zaw dzięcza tow arzystw o  sw e 
pow stan ie .

K aro lek  K opka jes t trochę głupi, jąk a  się i cza
sem  m dleje. O jciec jego jest stróżem , m atk a  daw n o  
um arła . K o p k ę  biją w  dom u; raz  u derzono  go 
w  głow ę, dziesięć dn i chorow ał, a  k ied y  w yzdro 
w iał, zaczą ł się jąk ać  i n ie  był już tak  m ądry , jak  
p rzed  chorobą.

I d la tego  na  kolonji n ie b ardzo  chciano się z nim  
baw ić.

R az K o p k a  w yprosił sobie ło p a tę . P an  n ie  odrazu  
chcia ł m u d ać  ło p a tę , a le  K opka prosił, b ard zo  prosił. 
Ł o p a ta  n ie p rzyn iosła  m u szczęścia . K iedy  zobaczyli 
chłopcy, że K opka taki bogacz, że d o sta ł łopa tę , za raz  
się  zna lazło  w ielu  przyjaciół, doradców , w spóln ików .
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—  C hodź K opka, ja  m am  gałęzie, zbudu jem y 
razem  szałas.

Co by ło  dalej, trudno  w iedzieć, dość, że  za 
b rano  K opce ło p atę , nic m u  w zam ian  n ie dano; 
i zaw lókł się b ied ak  do sza ła su  B artyzka, gdzie 
ak u ra t nikogo n ie było, tam  po łoży ł się n a  posłan iu  
z traw y  i za sn ą ł sp łakany .

I p rzygarn ię to  K opkę — siero tę , p o tem  w zięto  do 
siebie K asprzyckiego, k tó ry  m a k rzyw e nogi po 
angielskiej chorobie, i S iniaw skiego —  D ziadygę, 
k tó ry  m a tw arz p rzez  ospę zeszpeconą, w reszcie  
m iłego G rudzińskiego, k tó ry  zdała  się trzy m ał od 
chłopców , bo  go m am a prosiła, żeby  się n ie za d a 
w a ł z łobuzam i, a  on sam  nie um ie odróżnić , kto 
łobuz, a  kto  n ie łobuz.

K iedy  w  sza łasie  B artyzka zaw iąza ło  się to w a
rzystw o  przy jació ł czy tan ia, spokojny  G rudziński, 
zosta ł jego p rezesem , bo  czyta p ły n n ie  n iety lko  po 
w iastki, a le  n aw e t w iersze. — O  tern się później 
obszern ie  opow ie.

R O Z D Z IA Ł . P IĄ T Y

Przedhistoryczne czasy górki pod  dziką gruszą. 
N iezaw odny przepis na budow anie dom ków  

z piasku. — N arodziny, rozw ój, zag ład a .

N a górce, ko ło  dzikiej gruszy , w  ub ieg łym  sezo 
nie w znosiła  się g roźna forteca. Jakko lw iek  już d w a 
tygodn ie  u p ły n ę ły  od ostatn ich  bojów , i n ie jed en  
deszcz zm yw ał d u m n ą tw ierdzę, — d o skonale  się

28



.zachow ały jej w a ły  i rowy; w id n ie je  jeszcze kop iec  
p u łkow nika  Suchty , część p ierw szego  i ca ły  fort 
drugi, i ch łopcy uczą się  d aw ać nurki z w ałów  
i p ły w ać  tu  n a  p iasku .

I tu  oto, n a  po lu  k rw aw ych  w alk , p ierw si b udow 
niczow ie Bień, Iw anicki i S łotw iński, w znieśli p ie rw 
szy d om ek  z p iasku , otoczyli go ogródkiem  z gałąr- 
zek  i kw iatów  i ogrodzili p a rk an em  z patyków . 
D om ek  by ł b ard zo  p ierw otny: n ia m ia ł an i drzw i 
an i okien, an i kom ina. N ie u w łacza to jed n ak  ho 
norow i n aszych  budow niczych . I p ierw szy  p a ro 
w óz i p ierw sza m aszy n a  d ru k a rsk a  były  rów nież 
n iedoskonałe , i dop iero  całe poko len ia  następców  
p racow ały  n ad  u lepszen iem  w iekopom nego  w y n a
lazku.

W łaśc iw ie  Bień, Iw anicki i S ło tw iński n ie byli 
w ynalazcam i, bo jak  w ieść n iesie, już w  W arszaw ie  
sz tu k a  bu d o w an ia  dom ków  z p iask u  św ięciła liczne 
tryum fy. O to  n a  N ow ej P rad z e  zbudow ali raz chłopcy 
ca łą  Jasn ą  G órę, n ie zapom nieli naw et o szw edzkich 
kulach, bo w  m urach  C zęstochow skiego  k laszto ru  
tkw iły  jagody  czerem chy.

T ern  niem niej zasługa ich jes t w ielka, że p o tra 
fili w  odległej W ilhelm ów ce rozniecić ognisko szcze
rego zap a łu  d la  budow nictw a.

N ie p o siad am  dość danych , by tw ierdzić  stan o w 
czo, w y rażam  jed n ak  p rzypuszczen ie , że dom ki 
z p iask u  z b iegiem  czasu  p rze tw o rzy ły  się w  sza
ła sy  z gałęzi, sza łasy  tak  dosto jne, że naw et p a 
stuch  chronił się w  nich p rzed  sp ieką, a  raz naw et 
p rzed  burzą.
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Z ab a w a  w  dom ki z p iasku , p ie rw sza  w sp ó ln a  
za b aw a  n a  w sp ó ln y m  teren ie, w  ciągu trzech  dni 
pow sta ła , p rzeży ła  okres rozkw itu  i upad k u .

N iezaw odny  p rzep is  n a  b u d o w an ie  dom ków  
z p iasku  zachow ałem  i p rzy taczam  w  całości, by 
s łu ży ł p rzyszłem u historykow i, g dy  zechce p isać  
d z ie je  górki koło dzikiej gruszy:

„B ierze się  k u p k ę  p iask u  i się ją  oklepuje. Jak  
s ię  ją już oklep ie, to się ją gładzi. P ia sek  trzeb a  
b rać  z g łęboka, bo  n a  w ierzchu  jest suchy, a  z su 
chego n ie  chce się robić, bo się sypie, a w ieża  to 
się  już n igdy  n ie  ulepi. Jak  się kupkę oklep ie i og ła
dzi, to już te raz  w szystko  za leży  od tego, co się 
chce zrobić. D rzw i i ram y  okien  robi się z patyków , 
a  do ozdoby  i n a  b asz ty  b ierze się  szyszki zw y
czajne albo  lepiej zielone. D om ek w  cieniu dłużej 
t rw a “. (F ranciszek  P rzybylsk i).

P ierw szego  dn ia  kopano  rękam i, d rugiego  dn ia  
p a n  m ia ł n u d n ą  p rzem ow ę o tern, że na leży  być 
b ard zo  ostro żn y m —i w y d a ł na  p róbę  ty lko p ięć łopat.

D om ki z p iasku  m ają  już drzw i, okna, k o m in y ,— 
jed n ak ż e  n ie kon iec  n a  tern.

B adun obok  cha łupy  zrobił k rzyż z dw óch p a ty 
ków  zw iązanych  traw ą. 1 w szyscy  zaczęli robić 
k rzyże obok dom ków  z piasku .

P og łud  obok  zag rody  w y k o p a ł s tu d n ię  z żóra- 
w iem , a Szynkiew icz, C yganem  zw any, w  ten  sp o 
só b  u lep szy ł s tudn ię, że n a  żóraw iu  zaw iesił na 
traw ce  szyszkę, k tó ra  jes t kubłem .

K araś  pokry ł dach  ch a łu p y  liśćm i brzozow em i, 
i  p rzez  całą  godzinę m odne b y ły  brzozow e strzechy .
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Do ogrodu K ow alczyka w esz ła  m rów ka i szła  
ak u ra t d różką.

—  O , m rów ka. O , jak  sobie idzie.
— Ciężko jej b iednej iść po p iasku .
— T o  ją  puśćcie  na  traw ę.
—  G łupi, w  traw ie  jeszcze gorzej trudno.
— O , jak ie  m a nóżki. O , na w a ł idzie, na w ał.
—  S padn ie . — Nie spadn ie . S p ad a . — O , sp ad a .
— Daj ja ją  w ytrę , bo się p iachem  um azała.
— Idź, m rów kę b ęd z ie  w yciera ł. S kórę byś z niej 

zdarł.
— A  m rów ka m a skórę?
I zap ew n e  m rów ki w esz ły b y  te raz  w  m odę, ale 

T erleck i zbu d o w ał zam ek  w arow ny  i m ost zw o
dzony.

N atychm iast zaczęto  budow ać zam ki w aro w n e i na  
w yścigi u lepszano  m o sty  zw odzone. Ł ań cu ch y  i liny 
m ostów  pleciono z sitow ia, desk i robiono z patyków .

C habelsk i w yry ł pod  zam kiem  p ierw szy  loch 
z trzem a w yjściam i. R zecz jasna, że w  zam kach 
m uszą być lochy. Z aczę to  p rzerab iać  s ta re  zam ki 
n a  m odne z locham i, podczas p rzeróbk i n ie jeden  
s ię  zaw alił.

—  A  n ie m ów iłem , że się zaw ali.
— Bo sto isz i gadasz  nad  głow ą.
—  N ie gadam , ty lko  do lochów  trzeba inaczej 

budow ać.
—  A  jakże, inaczej.
—  T o  idź i zobacz jak  oni rob ią fundam enty .
— T eraz  m odne są  kaplice p rzy  zam kach  i basz ty  

z szyszek .
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— C zterdzieści d w a sysek  znalazłem  — m ów i 
m ały  F rankow ski w y sy p u jąc  je  z k ieszeni i z czapki.

— A  ja  zna lazłem  ulęgałki na ku le  arm atn ie .
•— P okaż, p a trz  jak i ty  jesteś. D aj jedną u lęgałkę.

— W id z is z  go, b ęd ę  m u daw ał.
— Czy to są  ab y  p raw d ziw e ulęgałki? — ktoś 

p y ta  nieufnie.
— A  m oże fałszyw e?
W łaściciel p raw dziw ych  u lęgałek  w ne t zna lazł 

w spóln ików  do bud o w y  tw ierdzy  z basztam i, w a ła 
mi, row am i, locham i, zw odzonem i m ostam i i sk ła
dem  am unicji. U lęgałki leżeć b ęd ą  p rzy  w ejściu do  
prochow ni.

N ow e ulepszenie!
Z ielińsk i zbu d o w ał ca łą  w ieś z kościołem , a n a  

szosie w idn ieją  latarn ie . N a p a ty k  n asa d za  się szy sz
kę, i la ta rn ia  gotow a. T a k  proste, a przecież tak  
późno  dopiero  przyszło  do głowy.

•Łęgowski w prow adził p ierw sze schody, i od tej 
p o ry  n aw e t zw yczajne ch a łu p y  m iały  choć po jed 
n y m ' schodku p rzy  wejściu.

N ie należy  sądzić, by  p rzy  budow an iu  w szystko 
odbyw ało  się zgodnie.

K rólik  z g rupy  C pokłócił się ze sw ą p a rą  p rzy  
budow ie czatow ni.

— T u  p o trzebna dziu rka — m ów i para .
— N ie po trzeb a  dziurki.
—  A  sk ąd  b ęd ą  strzelali?
Z am y ślił się K rólik, ale że ustępow ać nie lubi 

w ięc m ówi:
— Z  dach u  b ęd ą  strzelali.
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N iew łaściw ość podobnego  rozw iązania sp raw y  
zby t biła w  oczy, by  p a ra  K rólika n ie  m ia ła  się  
pobić z K rólikiem . I w  gruzy  ro zp ad ł się  g m ach  
pyszny, dźw ign ię ty  z tak im  m ozołem .

Ileż razy  p rzek o n ali się tu  budow nicy , że zgodą 
d ro b n e  sp raw y  w zrasta ją , od  n iezgody  giną n a j
w iększe 1

C oncord ia res p a rv ae  crescunt, d isco rd ia  m axi - 
m ae  dilabuntur, — m ów i łacińsk ie  przysłow ie .

Jednym  ło p a ty  p rzyn iosły  p oży tek , bo głębiej k o 
pali i w ilgo tn ie jszy  m ieli m aterja ł do budow y, in 
nym  ło p a ta  tylko p rzeszk ad za ła  w  robocie, bo n ie
ciła n iezgodę. Jedni długo grom adzili m ate rja ł do  
b u dow y  a  n ic n ie zrobili, inni m ało  zrobili, zato 
dużo p iask u  m ają  w  u szach  i za  koszulą; inni w re 
szcie zam iast zak asać  rękaw y  i jąć się p racy , w oleli 
łazić  i k ry ty k o w ać  w ysiłk i tow arzyszów .

— T e n  dom  tak  w y g ląd a  jak b y  się m iał z a w a 
lić. — O k n a k rzyw e, b ram a za daleko.

— P ilnu j sw ego nosa.
Byli tu skrom ni a skrzętni, tw órcy  i naśladow cy , 

w y trw ali i n iecierp liw i, — i zgoła tru tn ie .
D rugiego dn ia  dom ki z p iask u  d osięg ły  n a jw y ż

szego rozw oju, trzeciego d n ia  m ajstrow ali już tylko 
m alcy, s ta rsi inne te raz  żyw ili am bicje.

S łońce w ysuszy ło  p iasek , i w alić się poczęły  
p y szn e  p a łace  i sk rom ne chateńk i, górka p o d  dziką 
gruszą op u sto sza ła , ale n ie na długo.

J ózk i ,  J a śk i  i F r a n k i  3
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R O Z D Z IA Ł  S Z Ó S T Y

D o Zofjów ki. —  P ierw sze spotkanie. — Z w ie
rzenia W ikci. —  W ielk ie  tajem nice.

— C hłopcy, u staw iać  się w  pary . Idziem y do 
Zofjów ki.

— Uuuuu!
K to k rzyczy  uuul ten  się cieszy, k to  krzyczy  

ojoj! ten  się  bardzo  cieszy; a  najbardziej się cieszy 
ten, kto  nic n ie  mówi.

W iktor K raw czyk, k tó ry  m a się  p rzekonać na  
w łasn e  żyw e oczy, że w  Z ofjów ce jes t jego siostra, 
n ie m ów i n ic z w ielkiego w zruszenia , ty lko  m ocno 
trzym a za  ręk ę  sw ą parę, żeby  m u nie uciekła .

— P ro szę  pana; m oja p a ra  gdzieś się  podzia ła .
— Ej, chłopaki, gdzie m oja p a ra  od  sam ow araP 
R az jeszcze pow tórzono  chłopcom , że  pow inni

być rycerscy  w zględem  dziew cząt...
R uszam y w drogę, — s ied em d ziesią t p ięć p a r ,— 

k aż d a  g rupa z chorążym  n a  czele...
— Ja m am  k u zynkę  w Z ofjów ce. — M oja sio

s tra  b y ła  w  p ierw szem  sezonie...
—  Połcia, to je s t A polon ja. M oże być też Pau lina.
—  P roszę pana , on się  depcze po  nogach.
—  T o  idż prędzej i n ie gap  się, gapiu.
—  P ro szę  p an a , on się  przezyw a...
N iezm iern ie  ciekaw e zjaw isko: jak  się w łoży  kłos

p o d  koszulę n a  brzuch i s ię  idzie  — to kłos podnosi 
się, podnosi do góry, aż do jdzie  do szy i i w yjdzie 
p rzez  kołnierz.
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—  N ie w ierzysz, to  się załóż...
P ią ta  p a ra  rozm aw ia o kolonji w  Pobożu , szósta  

sp ie ra  się o to, czy kam ien ie  rosną, siódm a p ro jek 
tu je  co kupi, gdy im  p rzed  w y jazdem  pan  o d d a  
p ien iądze.

— O  kolej, kolej idzie.
— Nie pchaj się. P roszę  pana, on się pcha.
K toś p ierw szy  zaczą ł śp iew ać, —  w szyscy  teraz

śp iew ają .
— P roszę p an a , czy do Z ofjów ki jest w iorsta?
— C zy to  p raw d a, że będzie  m uzyka i będziem y 

tańczyli?
„ T a ń c o w a ła  ry b a  z  rak iem ,

A  p ie tru szk a  z  p a s te rn a k ie m .

C e b u la  się  d z iw o w a ła  

Ja k  p ie tru sz k a  ta ń c o w a ła “ .

—  Ja będę nogi p o d staw ia ł, żeby  się p rzew ra
cali, — pro jek tu je  A chcyk, k tó ry  bije, gdy Z echcyg  
n a  niego w ołają.

A  m ały  W ik to r K raw czyk co chw ila w yb iega 
z p ary  i p y ta  się, czy jeszcze daleko .

— T rz y  m ile za piec, — d rażn ią  się  z nim  
chłopcy .

D ziew częta  już zd a ła  p ozna ły  nasze  chorągiew ki 
i b iegną naprzeciw .

— C hłopaki idą, chłopaki!
—  C hłopak i — straszaki!
—  C hłopaki — drapaki!
M ały  W ik to r puścił się, jak  kula a rm a tn ia  i z w iel

k iego w zruszen ia siostrę  p o ca ło w ał w  rękę; a sio"
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stra  się ro zp łak ała : bo W ik to r jes t m ały, i pew nie  
m u ch łopcy  d o k u cz a ją ...

S iostra  C zerew ki też w yb ieg ła  n a  sp o tkan ie  b ra ta , 
a le  dostrzeg łszy  go, b ardzo  się zaw stydziła  i ucie
k ła . —  S iostra A ń d z iak a  d a ła  b ra tu  w  łeb  czapką  
płócienną; a u k ład n y  T roszk iew icz  p rzed staw ił pan u  
kuzynkę:

—  T o  jest, p roszę  p an a , H elenka.
H e len k a  ład n ie  d y g n ę ła  i oznajm iła, że w czoraj 

list z dom u d o s ta ła . . .
M ały  G aw łow ski długo i uw ażn ie p rzy g ląd a ł się 

dziew czynkom , p o tem  w estch n ą ł głęboko i zm arsz
czyw szy  brw i z w ielk iego  skupienia, o rzekł stanow czo:

— D ziew uchy  m ają  tak ie  sam e czapki, jak  m y.
P rzed  w eran d ą  n a  ław k ach  siedzą  dziew częta .
C hłopcy , zap o m n iaw szy  o należnej d am om  ry 

cerskości, spędzili je z ław ek , sam i się  rozsiedli 
a d am y  och łonąw szy  szybko , odw ojow ały  czapkam i 
u traco n ą  p laców kę.

Nie obyło  się bez w ielkiego hałasu , w sk u tek  
czego w szystk ie  w róble pou ciek a ły  z Z ofjów ki.

K oło stu d n i b aw ią  się dziew czynki w  szkołę.
—  W  szko łę się tam  n a  w si baw ić — śm ieją się 

ch ło p cy .
A W ik c ia  K orzen iow ska  o p o w iad a  Felkow i w  w iel

k iej ta jem n icy  sw e liczne p rz y g o d y ...
W ikcia  i F elek  m ieszkają  w  W arszaw ie  na  jed- 

nem  podw órku , i F elek  je s t p rzy jacie lem  b ra ta  W ikci 
i obiecał, że  się  W ikcią  b ęd z ie  op iekow ał.

W ikcia  m a w  W arszaw ie  dw ie  lalki: jed n ą  d o 
s ta ła  od  cioci, d ru g ą  d o s ta ła  — tak że  od  tej sam e
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cioci. W ikcia m a jed en  k rzyw y  ząb i s io strę  E lżb ietkę 
i b ra ta  W ład k a , a k rzyw y ząb  m a d la tego , że jak  
ząb  m leczny  w yleciał, ciągle to m iejsce ru sza ła  
językiem . T e ra z  E lżb ie tka  n iem a się z k im  baw ić 
i pew nie  się baw i lalkam i.

W ikci zrobiła się k ro sta  n a  języku, bo za  dużo 
g ad a ła , a W ła d k a  raz  ch łop iec tra fił kam ien iem  
i tak  m u k rew  leciała , a  te raz  m a znaczek  na
czole.

Jak W ład e k  idzie z F elk iem  k ąp a ć  się  do W isły , 
W ik cia  się m odli, żeby  się n ie utopili. W ład e k  cho
dzi na  o b iady  do cioci tej sam ej, k tó ra  d a ła  W ikci
raz  lalkę, a  k iedy indzie j d rugą lalkę.

W ikcia  najw ięcej kocha m am ę, a ta tu sia  i E lżb ietkę 
kocha zupełn ie  tak  sam o i ta k  sam o kocha W ład k a  
i F elka  i ciocię, chociaż F e lek  n aw e t n ie  jes t k u zy 
nem . A le  sw ojej p a ry  na  kolonji n ie  kocha. P a ra
je s t niegrzeczna, n ikom u n ie d a  p rzejść  drogi i zaraz 
s ię  kłóci. P a ra  n azy w a się Z o sia  i g d y b y  ją  W ikcia 
zna lazła , to b y  ją  pokazała.

Z  tą  p a rą  W ik cia  się  n aw e t p o b iła  i chę tn ie  opo
w ie, jak  było, a le  żeby  n ikom u n ie m ów ić, bo to 
je s t ta jem nica.

Jakaś dziew czynka w zię ła  tej p a rze  d w ie  szyszki, 
a  p a ra  m yślała , że W ikcia, i p o w ied z ia ła  n a  n ią coś, 
co się  W ikcia  w stydzi pow tórzyć. P o tem  p ara  
p ch n ę ła  W ikcię , W ikcia  p ch n ę ła  parę, i p a ra  ją  tak  
p o d rap a ła , że aż p ęch erz  w yskoczył. I te raz  już do 
sieb ie  w cale  n ie  m ów ią,

W ikcia  chce jeszcze coś pow iedzieć, ale w  n a j
w iększej ta jem nicy .
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W ięc w łaściw ie, one się już datono  gniew ają, od 
w czoraj po obiedzie.

Bo k ied y  raz W ikcia  zrobiła dom ek  i stó ł i w szy st
ko z p iasku , i tak ie  było ład n e , że pan i z g rupy E  
p rzyszła  obejrzeć, n iby  że chce u  W ikci w ynająć 
m ieszkanie, to W ikcia  p oprosiła  parę , żeby  się  razem  
baw iły . A  jak  w czoraj p a ra  zrobiła  m ieszkan ie 
i W ikcia  chcia ła  się przy łączyć, to  p a ra  pow iedzia
ła, żeb y  sobie poszła , że już n iem a m iejsca.

A  rano , jak  się m yją, p a ra  n ikom u n ie chce d ać  
m yd ła . A  jeszcze daw niej p a ra  n ap lo tk o w ała  na 
W ład k a , że jest łobuz i że go w yrzucą ze szkoły . 
W ted y  W ikcia  już n ie m ogła w y trzym ać i pow ie
działa: „ty k łam czuchu  i ty  d rap ieżn y  k o c ie“. Bo 
p a ra  w cale  n ie zna W ładka, bo zupełn ie  gdzie
indziej m ieszkają.

W ikcia  n ie lubi się kłócić i n igdy  n ie m ów i ta 
kich  w yrazów : a le  w  najw iększej ta jem nicy  pow ie, 
co n a  n ią  p ara  pow iedzia ła; pow iedzia ła  n a  nią 
„sm arkatka, a po tem  sm arkula, a p o tem — p lo tk a ra“ .

W ikcia  już woli, żeby  n a  n ią m ów ili sm ark a tk a  
bo to znaczy, że jes t m ała , a  być m ałą  n ie  wstyd» 
bo urośnie; p lo tk a ra  jes t znaczn ie gorzej, bo znaczy, 
że  p lo tk i robi, a ona  p rzecież m ów i ty lko w  w iel
kiej ta jem nicy . —  S m ark u la  znaczy  zupełn ie  to sam o, 
co sm ark a tk a . T o  są  b ard zo  b rzy d k ie  w y razy — zna
czą, że W ikcia  n o sa  n ie  w yciera  i W ikcia  aż się 
w stydzi, że  m u sia ła  je  pow iedzieć ,— ale  tylko w n a j
w iększej ta jem n icy .

Jak  W ik ci raz d rzazg a  w esz ła  w  nogę, to jej się 
p rzy k rzy ło  na  kolonji i chc ia ła  po jechać do W arsza*
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w y, ale te raz  k iedy  jes t F elek , W ikcia  cały  rok  
m ogłaby  już tu s ie d z ie ć .. .

F elek  u w ażn ie  w y słu ch a ł w szystk ich  ta jem nic 
W ikci, trochę się uśm iechał, a k ied y  zapy tano , czy 
W ikcia  jes t m ąd ra  i czy ją lubi, odpow iedzia ł, że b ardzo  
m ąd ra  jeszcze n ie  jest, bo jak  opow iada, to w szystko  
razem  plącze, ale b ardzo  ją lubi, bo  jes t d obra  
i zna ją, k ied y  b y ła  jeszcze zupełn ie  m alutka.

T y m czasem  W ikcia  zn a laz ła  parę , a że p arze  
by ło  zim no, w ięc jej W ikcia d a ła  ponosić  sw oją p e
le rynę  — i p rzep ro siły  się, i W ikcia prosiła, żeby  
w szystko  aż do w yjazdu  zachow ać w  najg łębszej 
tajem nicy .

R O Z D Z IA Ł  SIÓ D M Y

Spraw a o gn iazdo, o żabę, o k ą p ie l.—  Daj nos, 
D ajnow ski.

Z gadnijcie , ile sp raw  ro zp a try w a ł sąd  kolonji 
W ilhelm ów ki w  ciągu dw óch sezonów .

C zterdzieści trzy  sp raw y .
O kropn ie  dużo. Jeśli jed n ak  zw ażyć, że dw oje 

dzieci b aw iąc  się w  pokoju, po trafi często w  ciągu 
godziny  p ięć  razy  pokłócić się, poskarżyć m am ie, 
znów  pogodzić i znów  pokłócić, to d la 150 ch ło p 
ców na w si w  ciągu czterech  tygodn i i znów  120 
w  ciągu n astęp n y ch  czterech  — ta  ilość sp raw  sąd o 
w ych nie jest zb y t w ielka.

— A  w yroki? — N ajw yższa kara: 20 m inut k lę 
c z e n ia —  tylko dw óch ch łopców  d o tk n ę ła . . .
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Ileż to razy  zd aw ało  się, że ch łop iec bardzo  za 
winił; a  k iedy  sąd  w niknął w e w szystk ie  szcze
góły, — w ina s taw a ła  się  m niejszą, m ałą , m aleńką.

P . starszy , S. i B. *) zniszczyli gn iazdo  p tasie . — 
W  gniazdku by ło  pięć jajek.

Z rab o w an e  gniazdo  oskarżen i sam i rozebrali 
i obliczyli, że było w  niem : 73 p iórka, 280 słom ek, 
246 źd źb eł ko ry  brzozow ej, 148 w łosów  końskich .— 
Ileź to  p racy  drobnej, słabej p taszyny  poszło  na 
m arne .— A  te  ja jeczka m ałe, toż to dzieci p taszą t.— 
D om  zru jnow any, dzieci zab ite  1

O skarżycie l żąd a ł najsurow szej kary , ale głos 
zab ra ł obrońca:

—  Sędziow ie, spójrzcie n a  oskarżonych . Jeden  
z nich p łacze, jed en  siedzi sm utny, a jeśli trzeci się 
śm ieje, to d la tego  tylko, by u k ryć swój sm utek . — 
Sędziow ie, czyby  oni popełn ili czyn  tak  zły i n ie
m ądry , g dyby  w iedzieli to, co teraz  w iedzą?

D ługo m ów ił i tem i słow y zakończy ł obrońca:
— Sędziow ie, zap ew n iam  w as: że  gdyby  ten 

p taszek  by ł tu  obecny, m ógł do w as p rzem ów ić,— 
n ap ew n o  tak b y  pow iedział: „ch łopcy  w yrządzili mi 
w ielką, w ielką krzyw dę, a le  p rzebaczcie  im, bo kara  
an i n am  chatki naszej nie pow róci, an i n ie w skrzesi 
nam  dzieci. P oproście  jednak , ab y  tego n igdy  nie 
robili, bo i m y  m am y serca, k tó re  um ieją kochać 
i p rzeb aczać“. Sędziow ie, n ie bądźcie gorsi od m ałej 
p taszyny .

*) A u to r  p o d a je  n azw isk a  w  sk ró cen iu  n ie  c h c ą c  ro b ić  c h ło p 
co m  p rzy k ro śc i, g d y b y  o p o w ia d a n ie  w p a d ło  im  w  ręce .
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W yrok  w  dosłow nem  brzm ien iu  głosi:
„D nia 3 lipca, w  p ią tek  po podw ieczorku , sąd  

kolonji, z ło ż o n y  z sędziów : T ark o w sk ieg o  z g rupy  
A , H olca z gr. B, A n tczak a  z gr. C, Faszczew skiego  
z gr. D i S pychalsk iego  z g rupy  E  —  rozpatryw ał 
sp raw ę o zn iszczenie gn iazda  p tasiego  p rzez P , S. 
i B. W szyscy  przyznali się dobrow oln ie  do  w iny.

S ąd  b iorąc p od  uw agę, że:
1. Z n iszczono  gn iazdko  po raz  pierw szy,
2. Z ro b io n o  to n ie w  złej m yśli, n ie w  celu 

sk rzy w d zen ia  bezbronnego  i n iew innego p taszka,
3. W inni nie w ykręcali się, n ie k łam ali, ale odra- 

zu  i w yraźn ie  w szystko  o p o w ied z ie li,—
S ąd, b io rąc  to pod  uw agę, postanow ił:
„B. i P . s ta rszy  jeść b ęd ą  dziś ko lację o so b n o “ .
D alej sąd , u zn a jąc  udzia ł S. w  zniszczeniu  

gn iazda za n iedow iedziony  i w idząc szczery  żal jego, 
postanow ił:

„S. p rzeb aczy ć“ . . .
G orsza by ła  n as tęp n a  sp raw a, a jakko lw iek  i tu 

ob rońca  p ró b o w ał choć w  części usp raw ied liw ić  
oskarżonych, w yrok  w y p a d ł po m yśli p rokurato ra :

„T en że  sąd  n a  tem że posiedzen iu  rozp atry w ał 
sp raw ę  o m ęczen ie i zab ic ie  żaby  p rzez W . S ąd  
b iorąc po d  uw agę, że

1. W . chciał zobaczyć serce żaby , o k tó rem  
w  szkole opow iada ł i n a  obrazku  p o k azy w ał w  W a r
szaw ie  nauczyciel,

2. W . jes t p ierw szy  raz n a  kolonji i m ógł nie w ie
dzieć, jak b ardzo  zab ran ia  się tu  m ęczenia zw ierząt,

p o stan o w ił łagodn ie  u k arać  oskarżonego.
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Z w aży w szy  jed n ak  ile bólu sp raw ił n iew in n e
m u stw orzeniu , — w yznaczy ł k a r ę : 10 m inu t k lę 
czen ia“ .

„T en że  sąd , n a  tem że posiedzen iu  ro zp a try w a ł 
sp raw ę  Z . oskarżonego o zabic ie  dw uch żab.

S ąd  b io rąc  pod uw agę, że Z . uczyn ił to bez 
żadnego  pow odu, gdyż n ie m ożna uw ażać za d o s ta 
teczny  pow ód, że żaby  p rzestraszy ły  go po d czas 
zb ieran ia  poziom ek , postanow ił u k a rać  Z . p rzez  k lę 
czenie w  ciągu 20 m inut.

T ym , k tó ry m  w yrok  ten  m oże się w y d aw ać zby t 
surow ym , sąd  p rzy p o m in a , jak  b ardzo  c ierp ia ły  d rę 
czone żaby.

S ąd  p rzypom ina z nacisk iem , że n ie w olno śm iać 
się z odbyw ających  karę, a  to pod  grozą p o n iesie 
n ia k ary  p o d w ó jn e j“ .

D ruga su row a k a ra  dw udziestom inu tow ego  k lę 
czenia p rz y p ad a  w  udzia le  S taśkow i, k tóry  s ta le  się 
spóźniał, n igdy po trąbce n ie p rzychodził z lasu  
i szukać go trzeba było  zaw sze.

*

Jed n a  tylko sp raw a  w y łączona b y ła  z p od  w ła 
dzy  sąd u  koleżeńskiego  i tę ro zp a try w a ł sąd  z ło 
żony z dozorców .

K ilku ch łopców  poszło  k ąp ać  się w  rzece, — jest 
to  najw iększe kolonijne p rzestępstw o .

Bo pom yślcie tylko: rodzice pow ierza ją  dziecko 
kolonjom  letnim ; jeszcze w  zim ie p am ię tać  m usieli, 
by  iść do zapisu , po tem  do  lekarskiego badan ia ,
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a  jeszcze m etrykę trzeba było  odszukać. N ieła tw o  
m atce  oderw ać się  od gospodarstw a, b iec do b iu ra 
z odległej ulicy; a  ile się natroska ła : czy aby  w yślą , 
czy m iejsc n ie zab rakn ie , a m oże nap ró żn o  się  
trudzi?

P o  co ty le  troski i zachodów ? — P o  to, by  dziecko  
na w si p rzyszło  n ieco do zdrow ia.

I nag le  m atk a  o trzym a w iadom ość, że  syti s ię  
u top ił w  rzece! T ak i w y p ad ek  m iał raz m iejsce, la t 
tem u  piętnaście , i od  tej po ry  najsurow iej zab ran ia  
się  dzieciom  chodzić sam y m  do rzeki.

— Cóż z tego, że jed en  z chłopców , k tó rzy  p o 
szli się kąpać, p ływ a tak  dobrze, że W isłę  tam  
i z pow ro tem  p rzep ły n ie?  Jeśli dziś jem u  pozw olim y, 
to  ju tro  w ym knie  się jak iś n iedo łęga , a  o n ieszczę
ście  tak  ła tw o .

D ozorcy nap isa li do  rodziców  k arty  o tw arte  tej 
treści:

„N iniejszem  zaw iad am iam y  Sz. P an a , że syn  Jego 
w y d a lił się sam ow oln ie z kolonji i p o szed ł do k ą 
pieli bez  dozorcy. P rosim y  o zaw iadom ien ie , jak  go 
za to ukarać . R zeka  jes t g łęboka  i za  sku tk i p o d o b 
nych  w ycieczek  odpow iedzia lności n a  sieb ie  b rać  
n ie m ożem y. D ozorcy  dz iec i“ .

Jednakże obiecano  ch łopcom , że  k a r ty  w y słan e  
n ie  będą , jeśli d ad z ą  w szy scy  uroczyste  zap ew n ie
nie, że do k o ń ca  sezonu  sam i do kąp ie li n ie  p ó jd ą  
ani razu.

1 do  dziś dn ia  k arty  te  leżą w  m ojej szufladce, 
zachow ane n a  p am ią tk ę  o p ięciu  dzielnych  ch łop
cach, k tó rzy  m ieli odw agę p rzy zn ać  s ię  do p rzew i
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nien ia, i m ieli tak i h a rt ducha, że choć ich nęc iła  
rzeka, do trzym ali danego  przyrzeczenia .

W y ro sn ą  z nich dzielni ludzie!

*

N ajw ięcej sp raw  cyw ilnych, to  jes t spraw , gdzie 
ch łop iec , a  nie dozorca o skarża  — d a ły  nam  p rz e 
zw iska.

S ow ińskiego n azy w ają  S ow ą, S tach lew sk iego  —  
S taśką, F rankow skiego  — F ran k iem  albo Ż y d k iem , 
A ch cy g a  — Z echcyg iem .

N a P a je ra  w ołają: F ra jer P ierw szy , albo  F ra jer 
P om pka , n a  N ow akow skiego: cip, cip, cip, now a ko 
koszka; a D ajnow skiego za nos łap ią  i m ów ią: daj 
nos, D ajnow ski.

K to się  n azy w a  Janek , ten  zbił dzb an ek , kto  
F e lek  —  ten  z jad ł b ab ie  serdelek . M ichniew ski — 
C ygan , G ajew sk i s ta ry  gajow y —  gruszek  n a  w ierz
b ie  pilnuje, a  O m elań czy k  — ele m ele dudki.

N ie k aż d y  się o p rzezw iska obraża.
B oćkiew icza n azy w ają  bocianem , S zczep ań sk ie 

go — C iam arą , innego —  P aluszk iem , K um ą, B ed n a
rzem , a  w cale  się  n ie  gn iew ają . — A  kró low ie nasi: 
Ł ok ietek , K rzyw ousty , L askonogi, Ś m ia ły  —  czyż 
n ie  nosili p rzezw isk , k tó re p rzesz ły  n aw e t do  historji?

Jeśli ktoś jed n ak  nie chce być Im brykiem , C hiń
czykiem , B abcią, W aligórą, C iocią, S łoniem  lub Faj- 
tłap ą , m a zupe łne  p raw o , ty lko  że  n a  sąd z ie  w ięcej 
z tego  śm iechu, niż pożytku , bo najczęściej ob ie 
strony  są  w inne. — K aza n azw ał S m olarka  szcze
niak iem , ale S m olarek  nazw ał K azę — kozą.
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O lsiew icz pow iedział:
— C zekaj, Babciu, dam  ja ci po obiedzie.
A le  G ajew ski n asy p a ł O lsiew iczow i k aszy  d o  

kom potu .
N ie p rzy p o m in am  sobie, by  k tó ra  ze  sp raw  cy

w ilnych  n ie zak o ń czy ła  się zgodą.

R O Z D Z IA Ł  Ó S M Y

O kręt „B urza“. —  Statek  „B łysk aw ica“ i d o
stojny pasażer. —  B udow a „N adziei“ .

Pozw alać, czy n ie  pozw alać  chłopcom  d rap ać  s ię  
n a  drzew a? — długo biedzili się  dozorcy; jeśli p o 
zw olić, sp aść  k tó ry  m oże, jeśli zakazać, robić to  
będ ą  potajem nie.

—  S tań  tu i kiw nij, jak  pan  będzie  szedł.
S to jący  na  czatach  k iw nął, ch łopiec n a  łeb  n a  szy ję

złazi z d rzew a —  i tem bardzie j o bsunąć się  m oże —  
W reszc ie  przyjem niej pozw alać, niż zakazyw ać.

W y b aw ił dozorców  z k łopo tu  C habielski, za ło 
żyw szy  p ierw szy  w  W ilhelm ów ce o k rę t na  d rzew ie . 
C habielski tak  opow iedzia ł h isto rję  sw ego okrętu: 

P ew nego  razu , gd y  mi się nudziło , sp o tk a łem  
Iw anick iego  i zap ro p o n o w ałem  m u zab aw ę w  okręt. 
Z g o d z ił się, zaczęliśm y szukać pochyłego d rzew a. 
Z n a leź liśm y  je  p rzy  górze ko ło  polanki. D rzew o 
sk ład a  się z dw óch  części: p rzedn iej pochyłej — jest 
to p rzód  okrętu , i ty lnej w ysokiej — n a  bocian ie  
gniazdo . O b ie  części ok rę tu  łączy  pom ost: jes t to 
gruba gałąź , k tó rą  się z a k ład a  n a  sęki obu  d rzew .—
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P rzó d  ok rę tu  za jm ują m ajtkow ie i stern ik . S te rem  
je s t d ługa zw ieszająca  się gałąź . N ieco w yżej siedzi 
m aszyn ista  koło grubego sęka. Sęk jes t m aszyną , 
a  k luczem  od m aszy n y  p a tyk , zakończony  w id e łk a 
mi; k luczem  puszcza  się  p arę .

O k rę t nosi nazw ę „B urza“ . ..
U lepszen ia  sz ły  jed n o  po  drugiem . M iędzy  k a 

ju tą  a  p o k ład em  są  te raz  schody  z kijów; po łączono  
po m o stem  m aszy n ę  ze  sterem . K otw icą  jest g ruby 
p n iak  z korzeniem , zna leziony  n a  od leg łej w ycieczce 
w  lesie.

N a okręcie  jes t dw uch nurków , k tó rzy  n a ty ch 
m iast zesk ak u ją  do m orza, o ile coś sp ad n ie .

„B urza“ byw a n iek iedy  ok rę tem  korsarsk im  i w ów 
czas goni s ta tk i hand low e, b ad ź  p rzed  pościgiem  
ucieka. N iek iedy  je s t s ta tk iem  rybackim ; w ów czas 
zarzucają ry b acy  do m orza  długie drągi, k tórem i 
w ciągają sch w y tan e  w ieloryby.

O d jazd  o d b y w a się  w  n astęp u jący  sposób:
K ap itan  trzy  razy  pociąga za sznurek , p rzy  każ- 

d e m  pociągnięciu  za szn u rek  m aszyn ista  gw iżdże, 
p odnosi się  kotw icę, m aszy n a  zaczyna syczeć —  roz
w ija  się żagle. A ch, gdyby  choć ręczn ik  n a  żagiel! 
T e ra z  m ajtek  w chodzi na  bocian ie gniazdo, p a trzy  
p rzez  lu n etę  n a  m orze, i „B urza“ w yrusza w  drogę.

K ap itan  p o siad a  m ap ę  i kom pas.
O b o k  okrętu  są  sza łasy  Z ielińsk iego  i L okajsk iego , 

za ło g a  okrętu  po nużącej podróży  znajdu je tam  go
ścinę.

R az zbun tow ali się m ajtkow ie, jak  to m iało m iej
sce i na okręcie K olum ba, — nie chcieli sp e łn iać  roz
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kazów , bom bardow ali ok rę t szyszkam i. Jednego  
z nich schw ytano , d rug i— uciekł. Z a  n ieposłuszeńtw o 
zo sta ł w ysadzony n a  bezludnej w ysp ie  i w ięcej się 
już  n ie baw ił.

N a ich m iejsce w zięto  T o m k a  G alasa, k tó ry  d o 
sk o n ale  chodzi po  m asztach  i pełn i służbę na  bo- 
cian iem  gnieździe.

R az ok rę t sp o tk a ła  na  m orzu burza. K ap itan  
ro zk aza ł zw inąć żagle i k ieru jąc się s trza łk ą  ko m 
pasu , zaw in ię to  do portu .

R az ok rę t n ap ad li korsarze. Z a ło g a  rozdzieliła  
się  n a  dw ie  partje : jed n ą  p o p ro w ad ził do a tak u  k a 
p itan , d ruga  z Iw anickim  na czele zaszła  z ty łu , za 
d a ła  w rogow i ciężką porażkę.

L iczne zm iany zachodziły  ciągle w  za łodze okrętu . 
P om ocnik iem  k ap itan a  po Iw anickim  b y ł O lek  Liga- 
szew ski, później K ossow ski. Po G alasie  objął gn ia
zdo bocian ie S zczęsny, po tem  L obański. — Bo często 
n u rek  albo m ajtek  „B urzy“ za k ła d a ł sob ie  później 
w łasn y  okręt.

N ap rzy k ład  L igaszew ski.
Z a  gw arno  m u by ło  na aw anturn icze j „B urzy“, 

zo sta ł k ap itan em  spokojnego  p asażersk ieg o  sta tk u  
„B łyskaw icy“,

Najczęściej L igaszew ski sam  odbyw a podróże, 
bo m ajtek  W ik to r M ały, p om aga p anu  p rzy  o p a 
tru n k ach  i n iezaw sze m a czas tow arzyszyć  k ap ita 
now i. N ajczęstszym  p asaże rem  sta tk u  je s t D obilis. 
W ied z ieć  należy , że  k a p itan  „B łyskaw icy bardzo  
lubi czy tać — i p ły n ąc  od czasu  do czasu  tylko, 
rzuci ok iem  na m orze, czy n ie  p ły n ą  n a  skały , i znów
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się pogrąża w  czytanie; p asażeró w  przy jm uje tylko 
spokojnych , tylko z książkam i.

D ostojnego m iała  raz „B łyskaw ica“ pasażera : 
p ły n ę ła  n ią M ania W dow ik , znakom ita  d ek lam a- 
to rka z Z ofjów ki. W ik to r M ały p o d aro w ał jej n a  
p am ią tk ę  ok rę tow ą lunetę, —  w sp an ia łą  tu tkę po  w y 
p alo n y m  fa jerw erku.

—  W idzisz  g łup i, jej to  n a  nic, — podrze  i rzuci, 
a w y n ie  m acie te raz  lunety , — pow iedziano  hojnem u 
m ajtkow i.

— K iedy  m nie p ro siła ,— p róbow ał się u sp raw ie
dliw ić, czu jąc jed n ak  sw ą w inę.

(W iadom o, że m ary n arze  m ają  w ielki re sp ek t 
d la  dam , są  p rzy tem  hojni i lek k o m y śln i...)

K to chce now y okrę t za ło ży ć ,' m usi zdać p rzed  
kom isją  egzam in  z w sp inan ia  się n a  bocian ie  gn ia
zdo; w y b ran e  n a  ok rę t d rzew o m usi być w ypróbo
w ane: czy gałęzie są  m ocne, czy pom ost n iezby t 
w ysoki. P o tem  o k rę t o trzym uje  nazw ę, no tu je  s ię  
nazw isko  kap itana , k tó ry  od p o w iad ać  będzie  za b ez 
pieczeństw o  załogi. W  razie  w y p ad k u , za  w szystko 
o d p o w iad a  kap itan .

R az jed en  ty lko k ap itan  U lrych sp ad ł p o d 
czas m anew rów  z pom ostu  „G w iazd y “, dw a dni go 
ręk a  bolała. T w a rd e  m usia ło  być m orze w  tern 
m iejscu.

O to  w re  p raca  p rzygotow aw cza n a  now ym  o k rę
cie: „N adzie ja“.

— T ę  gałąź  za łoży  się  tu taj, to  b ęd z ie  k a ju ta  
stern ika .

— P atrz , ja  m am  sznurek , m ożna przyw iązać.
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—  Poczekaj, szn u r p rzy d a  się do kotw icy, a gałąź 
na sęk  się założy.

— T y lko  zobacz czy m ocno, — troszczy  się k a 
p itan  „N adziei“, odpow iedzia lny  za bezpieczeństw o 
załogi.

— P atrzc ie , ta dziu ra  będz ie  oliw iarką.
—  A  ty idź po klucz do m aszyny. T y m czasem  

przyn ieś by le  jaki, po  ob iedzie pójdziem y do lasu, 
to lepszy  znajdziem y.

Jest jeszcze d u ża  gałąź  n a  zbyciu.
— T o  będzie  szalupa. A  ty  zejdź tam  z góry, 

bo jeszcze spadn iesz .
K ap itan  zd a je  sobie sp raw ę z ciążącej n a  nim  

odpow iedzialności.
— 1 ja  się chcę baw ić, zg łasza się now y k an 

dydat.
—  D obrze, będziesz nurkiem .
W reszcie  w szystko gotow e do drogi.
—  Z ajm o w ać m iejsca, ruszam y. M aszyn ista  niech 

puszcza parę.
— K otw ica, p an ie  kapitanie?
— P raw da , zapom niałem .
M łody n iedośw iadczony  kap itan .
—  Szszszsz, — syczy  m a sz y n a ...
T am  znów  gotu je  się do drogi pancern ik : „O d w e t“, 

tam  sta tek  rybacki „S obiesk i“, gdzieindziej „R ek in“ 
w yrusza.

P rócz dużych, są  m ałe  łodzie  m ałych  kap itanów : 
P a luszka  i T erleck iego  n a  krzyw ej brzezin ie, Sule- 
jew skiego n a  n iskim  dębczaku . K toby  te raz  spo jrzał 
n a  m arsow e czoło k ap itan a  S ulejew skiego i posłu-

Jó zk i, J a ś k i i F ra n k i  4  j r \



chał jego grzm iących rozkazów , tenby  n ie  chciał 
w ierzyć, że tydzień  tem u łzy  ronił, bo go siostra 
n ie o d prow adziła  do kolonji, i nos p e łen  troski rę 
kaw em  ucierał.

Cóż d o d ać  jeszcze do rozdziału  o rozw oju m a
rynark i w  W ilhelm ów ce? T o  chyba tylko, że jak  tu, 
tak  w szędzie, jedn i rychło  porzucali zabaw ę, d ru 
dzy  kończyli p racę  k łó tn ią , zab aw y  n ie zdążyli naw et 
rozpocząć, jeszcze inni próbow ali zagrabić go tow e 
już okręty , co im się  jed n ak  nie udało , bo w  głów 
nej kancelarji m in isterjum  m arynark i zap isan e  by ły  
w szystk ie  ok rę ty  i ich posiadacze; znaczna część 
okrętów  p rze trw a ła  do  końca kolonijnego sezonu.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĄ T Y

M orze P om pow e k o ło  studni. —  A dm irałow ie  
floty m orza P om pow ego. —  Kolej patykow a  

i skorupka od jajka.

P oza kolonją jes t k iera t, k tó ry  chłopcy p ierw sze
go ran k a  w zięli za karuzelę  i srodze się zaw iedli.

R ano Jan  w przęga kon ia do k iera tu , kręci w odę 
ze studn i do  p o m py  i do  zbiornika.

N iektórzy, p rzekonaw szy  się, że w ielkie koło 
d rew n iane n ie  jes t karuzelą , dali za  w ygranę; są  
jed n ak  tacy, co uw ażają, że  n a  d rew nianem  kole 
jeździ się  w cale dobrze. — Jeśli tu tka  od  fajerw erku  
m oże być lunetą , d rzew o okrętem , gałąź kotw icą,— 
dlaczego k iera t n iem a być karuzelą?
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N iby sobie p a trzą  zda leka, dziw ią się, jak  też 
koniow i n ie  zakręci się w  głow ie od ciągłego cho
dzen ia  w  kółko, — i n iem a w  tem  nic zdrożnego; 
a le  n iech tylko Jan odejdzie  na  chw ilę, już zaczy
n a ją  się wozić.

R az m ało  co D ałk iew icz n ie w p a d ł pod  koło, 
bo się w  sznurze zap lą tał, że n aw e t m u czapka z le 
ciała, — i dopiero  p ara  czapkę m u podn iosła; Jan 
tak  się p rzestraszy ł, że napew no  d a lb y  m u batem  
przez plecy, gdyby  D ałkiew icz n ie uciekł, gdyby 
Jan  m iał b a t aku ra t pod  ręką.

K łopo t by ł w ielki z k iera tem , dopóki D ajnow ski 
i W iktorow ski n ie zostali adm ira łam i zjednoczonej 
floty m orza Pom pow ego  i w łaścicielam i całego, 
p rzy legającego  do m orza terenu .

D osto jeństw a i przyw ile je  nak łada ją  zaw sze ciężkie 
obow iązki.

D ajnow ski i W iktorow ski są 'w łaśc ic ie lam i m orza, 
k tó re  się koło p om py  u tw orzyło  w  dziurze, oni w y
d a ją  pozw olenia na w szelkie roboty , k an a ły  i porty, 
bez ich zgody żadna  łódź nie u k aże  się na w odach  
Pom pow ych; ale też oni o dpow iada ją  za całość k ie 
ratu , za  w szystk ie  w ypadk i na  całym  teren ie, p o d 
ległym  ich w ładzy.

W iktorow ski m a dw ie łódki, w ycięte  z kory  scy 
zorykiem , później jed n ą  z n ich  p o d aro w a ł K uchar
skiem u, sam  zrobił inną, z żaglem , pok ładem , s te 
rem  i ław kam i. D ajnow ski m a  cz tery  żaglow ce.

Z  korą na  budow ę okrętów  nie tak a  znów  ła tw a  
sp raw a  jak b y  się pozorn ie zdaw ało . Bo korę w olno 
tylko z p ieńków  zdzierać, a nigdy odb ijać z drzew
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zdrow ych. I d la tego  kora , z k tórej m a być rozpo
częta  budow a, m usi być obejrzana, pozw olen ie  na  
p racę  w ydane; inaczej ok rę ty  n iezam eldow ane, jako  
korsarsk ie , b ęd ą  konfiskow ane, a w łaścic iel sąd o 
w nie  ścigany.

Są inne jeszcze ograniczenia, bo i w ody  do m orza 
zb y t w iele  puszczać n ie należy ; w zam ian  jed n ak  jest 
w olność, oparta  na  p raw nem  posiadaniu .

D aw niej gdy  Jan się ukazał, trzeb a  było  ca łą  
flotę chw ycić i w  nogi, co tylko sil starczy; ub liżało  
to godności, n ie licow ało z pow agą m orza P o m p o 
w ego. T eraz , k ied y  strona p raw n a zosta ła  już w y
jaśn iona, nic podobnego  mieć- m iejsca n ie  m oże.

W y słan a  sw ego czasu  do Jana m isja dy p lo m a
tyczna o trzym ała życzliw e przyzw olenie, jakkolw iek  
w  n iedość uroczystej w yrażone formie:

—  A  b aw ta  się tam , tylko żeb y śta  mi w ody  nie 
puszczali; i koła n ie ruszajta , bo w as pow yganiam .

A k t ten  aczkolw iek n ie uw idoczniony  pap ierem  
i podp isam i, po tw ierdził p raw a D ajnow skiego i W i
ktorow skiego. I szła  zabaw a.

—  P atrz , m oja łó d k a  ba le  przew ozi.
—  A  m oja łódka, łó d k ę  uradzi.
— E ee, tw oja łó d k a  bokiem  idzie.
— Bo ją  w iatr tak  pcha.
— Patrz, a  m oja sam a skręca.
— A  teraz  jed n a  łó d k a  d rugą  pcha.
—  T e , odejdziesz  ty  tam  od koła, czy nie?
T e raz  już m ożna być spoko jnym  o k iera t.
— P atrz , co p iasku  n ak ład łem , i n ie tonie.

' —  Bo łó d k a  m usi m ieć balast.
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—  T e, czego p a ty k i w rzucasz, —  idź sobie.
A d m ira ło w ie  czuw ają.
— A  mój o k rę t jedzie  do A m eryk i.
—  M oja idzie do brzegu, bo się w ody  nabrało .
P o tem  w ielką burzę zrobili i ra tow ali zagrożone

okręty .
M orze P om pow e w ym aga dużego n ak ład u  pracy, 

zan im  stan ie  się dosta teczn ie  bezp ieczne i zda tne  
do  żeglugi.

N asam przód  w ym ierzono g łębokość i pow ierzchnię 
d n a  zbadano . P o w sad zan o  p a ty k i tam  gdzie jest 
m ielizna, lub p o dw odne skały . Skały, k tó re  bardzo  
p rzeszk ad za ły  w  żegludze, usun ięto  lub przeniesiono 
w  m niej w ażne  m iejsca. N iek tó re m ielizny też n a 
leżało  usunąć. P rzy stąp io n o  do  budow y  la tarn i m or
skiej.

S tarszy  inżynier, B ednarski z B., zaczą ł ko p ać  
kanał.

— Daj spokój z kan a łem , bo w o d a w yleci.
K an a ł jest dość ryzykow nem  przedsięw zięciem ,

bo zagraża w odzie P om pow ego  m orza; ale n ad  k a
n ałem  m ożna zrobić m ost i okręty  m ogłyby p rzep ły 
w ać po d  m ostem .

— A  n a  m oście zrobi się kolej.
— A  m asz scyzoryk?
—  Józkow i pożyczy łem  i zgubił.
Z aczę to  poszukiw ać w spóln ika do budow y  kolei 

patykow ej n a  m oście, w iodącym  p rzez  k an a ł m orza 
Pom pow ego, i w spóln ik  ze scyzorykiem  się  znalazł.

W spóln ik  n iety lko  w niósł scyzoryk, ale szereg  
znakom itych  pom ysłów .
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— T rz e b a  zrobić zatokę, port, p rzystań .
— R ozum ie się, że trzeba.
K toś chce so ln iczkę puścić na  m orze, aby  też 

p ływ ała .
— O d ejd ź  ofiaro, solniczkę puszcza na  m orze. 
Z nalez iono  sko ru p k ę  od jajka. D obrze, p rzy d a  się.
— M oże ją  podrob ić  i będziem y wozili?
— Eee, szkoda psuć: do w ożen ia m am y p iasek

i kijki.
S łusznie: sko rupka od jajka w inna odegrać p o 

w ażn iejszą rolę.
— W isz, puść ją tak  sobie, n iech  p ływ a, niech 

tym czasem  oznacza, gdzie  w o d a  głęboka. A  po tem  
się już pom yśli co z nią zrobić.

T a k  czy inaczej, sko ru p k a  od jajka zosta ła  w łą 
czona do inw en tarza  m orza Pom pow ego. Co w ym y
ślili adm irałow ie , do  czego później służyła, — nie 
um iem  pow iedzieć, nie znam  dalszych  jej losów.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE S IĄ T Y

H istorja trzech łó żek . —  W yklęte duchy kolonji. 
A  jed n ak  się poprawili.

K iedy  w ieczorem  p an  o tw iera drzw i sali, ten 
kom u się  u d a  p ierw szem u w p aść  do  sypialn i, oznaj
m ia z tryum fem :

—  Ja p ierw szy  dziś w szed łem  na salę.
Bo p ierw szy  m a bezsprzeczne przyw ileje: zajm uje 

najlepszy  k ran  w  um yw aln i, m a najsuchszą ście- 
reczkę do  obtarc ia  nóg, najp rędzej leżeć będz ie
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w  łóżku  — m oże w ołać w  poczuciu swej w yż
szości:

— D alej guzdrały , k ładźc ie  się; trzeba na nieb 
czekać dopiero .

N ależy w iedzieć, że im w cześniej w szyscy  leżeć 
b ędą  w  łóżkach , tern d łuższą bajkę  pan  będzie  m ógł 
opow iedzieć. A  bajki, jak  bajki, — b y w ają  m niej lub 
w ięcej ciekaw e; ale z góry nie m ożna nigdy  p rze
w idzieć. M oże dziś ak u ra t będzie  ład n a  bajka, a  tu 
p a n  urw ie w  najciekaw szem  m iejscu, że późno, w ięc 
jutro dokończy. T ego  najbardziej nie lubią. — N aj
lepiej, g dy  ca łą  b a jk ę  pan  skończy  i jeszcze k ró t
kiego coś d o d a  n a  dok ładkę.

Dziś m a być n ie bajka, ale p raw dziw a historja,— 
h isto rja  o trzech  ch łopcach  z poprzedn iego  sezonu; 
w iadom o bow iem , że p rzed  m iesiącem  w  tej sam ej 
sali na  tych  sam ych  łóżkach spali inni chłopcy, k tó 
rzy  nosili te sam e bluzy, pili m leko z tych sam ych  
kubków  i tak  sam o puszczali la taw ca, grali w w ar
caby  i m łynek.

T eraz  już są  w  W arszaw ie , a le  w spom nien ie  
o n ich zostało . I p an  dziś opow ie historję trzech  
łóżek. A  najuw ażn iej słuchać będą: Czesio G ryczyń- 
ski, T rześn iew sk i i K aro l Z arem b a, bo to n a  ich 
łóżkach  w łaśn ie spali w  poprzed n im  sezonie ch łop
cy, o k tó rych  się pow ie.

A  w ięc tak:
W  p arę  dni po p rzy jeździe  na  kolonję w ybrali 

się do lasu. W ted y  dużo było  jeszcze poziom ek. 
Jedni o d razu  zjadali zerw ane poziom ki, a inni zb ie
rali do czapki.
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M ały Jasiek, chłopiec słaby  a p rzy tem  jąkała , 
zeb rał dużo poziom ek do czapki, by ł bardzo  z tego 
du m ny  i w szystk im  p o k azy w ał jak  dużo  poziom ek 
zebrał do czapki. I oto ci trzej chłopcy, k tó rzy  spali 
w  łóżkach  dziew iątem , d w udziestem  trzeciem  i dw u- 
dziestem  ósm em , w yrw ali Jaśkow i z rąk  czapkę, 
poziom ki zjedli, czapkę rzucili w  krzaki, a jeszcze 
zagrozili obiciem , g d y b y  się  poskarżył.

Ś w iadkow ie tej brzydkiej sceny  byli oburzeni, 
nazw ali ich złodziejam i, postanow ili z n im i n ie baw ić 
się nigdy, ani im  ręk i n ie  p o d aw ać  w cale. — Cóż 
w ięc dziw nego, że ci trzej chłopcy, poniżeni i osa
m otnieni, jed y n ą  w  tern znajdow ali rozryw kę, że 
p rzeszkadzali innym  w  zabaw ie  i dokuczali i bili 
się ze w szystkim i.

K iedy  w reszcie  doszło  do sp raw y , okazało  się, 
że aż ¡4 chłopców  m iało  do nich urazę, że skarżyli 
się naw et w  listach  do  rodziców : „byłoby m i dobrze, 
a le  ch łopcy  b iją się i p rzezyw ają“ , „chciałbym  w rócić 
do dom u, bo ch łopcy  popychają , p rzeszkadzają  w  za
baw ie i m ów ią b rzydkie w y razy “.

Jak  duchy  w yk lę te  b łąkali się po  kolonji, — sieli 
łzy  i skargi, zbierali n ienaw iść.

C zy m ożna pozw olić, ab y  tacy  trzej niegodziw cy 
zakłócali spokój całej kolonji, czy nie należy  tych 
trzech najgorszych odesłać  do W arszaw y, do  dom u?— 
Jednakże  pam ię tać  trzeba, że ci najgorsi z kolonji, 
są  najbiedniejsi, najbardziej zan iedbani, że ich kolo- 
n ja  w łaśn ie  popraw ić pow inna i m oże.

Z aw sze  tak i najgorszy m iał na jb rudn ie jsze  uszy 
i najd łuższe paznokcie n a  dw orcu, najrzadzie j list

56



z dom u dostan ie , najchciw szym  w zrokiem  obejm uje 
o trzym aną porcję m ięsa przy obiedzie . — N iem a na 
kolonji bogaczów , aleć są różne stopn ie  b iedy  czy 
n iedosta tku . Ż a d e n  z tych trzech  do szkoły  n ie cho
dzi, w  W arszaw ie  robili co chcieli.

O jciec p ierw szego  z nich, K azia, p raco w ał w  fa
bryce, zachorow ał i strac ił m iejsce. D laczego ojciec 
p o d a ł do sąd u  w łaścic iela  fabryki, K azio  nie w ie 
dobrze; ale fab ry k an t m iał ad w o k ata , i ojciec K azia 
p rzeg ra ł sp raw ę w  sądzie. Innego m iejsca chyba nie 
dostan ie , bo żeby  je dostać, trzeb a  m ajstrów  często 
w ać, albo d ać  kilka z ło ty ch .— O jciec K azia jes t dobry: 
jak  czasem  u derzy  k tó re z dzieci, za raz  p o tem  ża
łu je, p łacze i idzie do spow iedzi, — bo m ówi, że 
grzech bić. A  dzieci jest sześcioro; a zarab ia  jed n a  
tylko Em ilka. G d y  w  zim ie dziecko um arło , cztery  
dni leżało, nie było  go za co pochow ać.

O jciec drugiego, Józia, leży w  szp italu , bo m u becz
ka, jak  ją turlali do p iw nicy , nogę z łam ała  i kość w e 
środku  odgnio tła . O jciec żle z m atką żyje; ojciec m a 
b ra ta  i siostrę, k tó rym  daje  p ien iądze, a  m am a się 
gn iew a. B rat i sio stra  w yciągają  ojca na  piw o, bun tu ją  
n a  m am ę, i ojciec w raca  tak i zły, że strach , — i n am a
w iają go, żeby  rzeczy z dom u w ynosił i sp rzed aw ał.

A  trzeci, n a  k tórego łóżku śpi teraz  Czesio, n iem a 
ojca w cale, bo p o szed ł sobie, i n iew iadom o gdzie się 
teraz podziew a. M am a zarab ia  m ało, bo słaba. C za
sem  cały  tydzień  jed zą  chleb suchy z herbatą- 
K ied y  by ł m ały, chodził do  ochrony: a le  pan i by ła  
n iedobra , za byle co linją biła po  głowie. A  teraz  
chodzi na plac, gdzie kap licę  budują, i baw i się
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z chłopcam i, k tó rzy  w  k arty  grają, p ap ierosy  p a lą .—  
Na p lacu  zaprzy jaźn ił się z Julkiem . Julek z nich 
w szystkich  najgorszy; aż d z iad ek  kup ił za d w a zło te 
zagonek, żeby  siał sobie i sadził, żeby  się z ło b u 
zam i n ie  zad aw a ł.— D ziadek  k u p ił n a  ra ty  m aszynę 
do robien ia pończoch  d la siostry , n ie było  czem  
płacić, m aszynę zabrali. — B rat jest w term inie u ślu
sarza, jeszcze rok m a do skończen ia nauki; a reszta  
dzieci m ałe, n a jm łodsze chodzić dop iero  z a c z y n a .. .

Nie m oże być, aby  ci trzej ch łopcy byli tak  źli, 
że ich stu  cz terdziestu  siedm iu  pozosta łych  n ie m oże 
popraw ić, jeśli zechcą. — Jeśli m ów ią b rzydk ie  w y 
razy, d laczego n ie  m ają  m ów ić ładnych; czyż p rzy 
jem niej pow iedzieć „psiam ać, szczeniak, żebyś 
zd ech ł“, niż: „m otyl, w iew iórka, —  chodź, zagrajm y 
w  p a la n ta “. Czyż p rzyjem niej uderzyć tow arzysza* 
niż podb ić  p iłkę w  górę, w ysoko, p od  chm ury?

Z ab ra li Jaśkow i poziom ki, sądzili, że to figiel, 
żart z chłopca, k tóry  się chw ali. P oziom ek  dużo: 
pó jdzie 1 św ieżych  nazb iera . A  w y zaraz: „złodzieje, 
n ie baw ić się, ręki nie p o d aw ać“ . Czy dziw , że stali 
się w rogam i całej kolonji?

Z  w rogów  uczynić p rzy jació ł — jak ież  to p ięk n e  
zadanie; p ierw szym  do tego krok iem  jes t zapom nie
nie k rzyw d i d aw nych  uraz.

S ąd  uniew innił chłopców , k tó rzy  spali na  łóżkach: 
dziew iątem , d w udziestem  trzeciem  i dw udziestem  
ósm em , i w szyscy  trzej rychło się popraw ili.

P ierw szy  popraw ił się K azik: nauczyli go ko le
dzy grać w  fortecę i m łynek , zaprzy jaźn ił się po tem  
z chłopcem , k tó ry  sp a ł na łóżku cz ternastem . —
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D rugi, Józio, d o sta ł list z dom u, że ojcu lepiej na  
nogę i n ied ługo  będzie m ógł w rócić do p racy . — 
A  trzeci najd łużej nie m ógł się  popraw ić, usłyszał 
w reszc ie  m odlitw ę lasu  i s ta ł się  d obry  i m iły.

C zem  jes t m odlitw a lasu  i dlaczego się ten  trzeci 
popraw ił, m a jutro p an  o p o w ied z ie ć ...

H istorja  trzech  łóżek, chociaż p raw dziw a, bardzo  
się  p o d o b ała , bo k ażdy  ciekaw  był w iedzieć, kto  
też sp a ł w  jego łóżku, co robił, jak  się nazyw ał.

—  Niech p an  króciu teńko opow ie h istorję m ojego 
łóżka, p roszą  ch ło p cy ...

R O Z D Z IA Ł  JE D E N A S T Y

M odlitw a lasu. —  W ieś m a serce. —  C hłop iec, 
który najpóźniej się popraw ił.

N azaju trz  w ieczorem  sp ieszn ie  m yli ch łopcy nogi, 
bo  w ydano  czystą  bieliznę; a p rzeb ieran ie  się, o d d a 
w an ie  i sk ład an ie  b rudnej zajm ie sporo  czasu, i p an  
m oże n ie  zdążyć opow iedzieć o m odlitw ie lasu 
i o tem , jak  się o statn i z trzech  ch łopców  popraw ił.

— P roszę pan a , już leżem y.
— P roszę pana , ju ż . . .
C isza oczekiw ania zaległa salę, —  n ik tby  nie 

uw ierzył że w  40 łóżkach, poustaw ianych  rzędam i, 
leżą chłopcy, — tak  było  cicho.

—  W ięc co to ja chciałem  pow iedzieć? A ha, 
p raw d a, o trzecim  chłopcu. — O tóż z tym  trzecim  
chłopcem , k tó ry  m iał w  W arszaw ie  przy jaciela  
Julka, — sta ł się cud pew nego  w ieczora. T ego  naj
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gorszego, k tó ry  najpóźniej się popraw ił, z k tó rym  
najd łużej nie chciano się baw ić, — najp rzód  polubił 
dozorca, po tem  g ru p a  cała , w reszcie ca ła  kolonja.

A  z cudem  tak  się rzecz m iała:
Był cichy w ieczór kolonijny.
D zieci sp ać  się p ok ład ły .
P rzez o tw arte  okna w idać było  niebo, dobre, 

w iejsk ie  n iebo, k tó re  ko ch a  dzieci i p a trzy  n a  nie 
w  dzień uśm iechem  słońca, w  nocy  śp iew a im 
cichą k o łysankę  m igo tan iem  gw iazd. P a trzy  p rzez 
o tw arte  okna d o b re  w iejskie n iebo i cieszy się, że 
dzieci śpią, że obudzą  się w eso łe i w y sp an e  i ro z
poczną p rzerw aną zabaw ę.

O k n a  były  otw arte.
P rzez o tw arte  okna p łynęło  do sali czyste, dobre  

pow ietrze w iejskie, k tó re  kocha dzieci, chce, żeby  
były  w eso łe  i zdrow e. — D obre, w iejsk ie pow ietrze 
n a  lekkich skrzydłach  cięho p łynęło  p rzez  salę, za 
trzym yw ało  się na chw ilę koło każdego  łóżka, cało
w ało  śpiącego ch łopca w czoło i szeptało : — Śpij 
spokojnie, zb ieraj siły, — m ężniej, krzepnij, w zrastaj.

D rzw i od sieni były uchylone, p rzez uchylone drzw i 
słychać było g ran ie skrzypiec. —  S krzypce dziękują 
wsi, że  w ieś kocha dzieci m ia s ta . . .

„W ieś kocha, pow ietrze  całuje, n iebo słońcem  
się u śm iech a“? — Jak w ieś m oże kochać, k iedy  nie 
m a serca, jak  pow ietrze  m oże ca łow ać?

Jak  las m oże się m od lić?— Boć o m odlitw ie lasu  
m am  dziś opow iedzieć.

W ieś  m a serce, chłopcy. W ieś m a po tężne ra 
m iona, k tórem i jak  d obra  p iastunka, tuli do p iersi
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sw ej m iasta. W ieś m a p ierś szeroką, k tó rą n as  karm i 
i grzeje. W ieś przygarb iona, pochylona w  pracy. —  
Jak korzenie starego  drzew a, n a  skroniach  ży ły  jej 
nabrzm iały ; k ażd a  traw ka łąki, k ażd e  ziarno kłosu 
znojnym  po tem  stokro tn ie zw ilżone. — W ieś m a oczy, 
zap atrzo n e  w  niebo, lasem , jak  p łucam i oddycha. 
G d y  w estchnie , aż w icher wyje, jak  zapłacze , deszcz 
strum ieniam i p łynie. A  k iedy  w ieczorem  k lękn ie do 
m odlitw y, to w iew iórki, p tactw o  i m oty le cichną, by  
jej nie p rzeszkadzać . I jakżeby  znów  w ieś serca n ie  
m iała , jak żeb y  ten  łagodny, p racow ity  o lbrzym  m ógł 
żyć bez serca, k tó re  naw et jaskó łce po trzebne, b y  
gniazdo  zbudow ać i kilkoro p isk lą t m ałych  w y 
żywić?

W ieczorem  w ieś m odli się polem , łąk ą , rzeką, 
lasem  — śpiew em  bardzo  cichym , tak  cichym , że 
w słuchać się trzeba uw ażnie, by  ten  szept, ten  śp iew  
w ieczorny  u s ły sz e ć ...

T rzeci chłopiec, k tó ry  najpóźniej się popraw ił, 
u s ły sza ł śp iew  lasu.

P rzyjechał, jak  w y w szyscy. N ie znałem  go, jak  
n ie zna łem  żadnego  z w as dn ia  p ierw szego. A  k iedy  
go poznałem  pom yślałem  zaraz:

—  T e n  ch łopiec usłyszy, jak  las śpiew a. O b y  
jak  najprędzej u słyszał śpiew  lasu.

I czekałem .
C zekałem  tydzień , dziesięć dni, dw a tygodn ie  — 

i doczekałem  się w reszcie  tego w ieczora, o k tórym  
m ów ię, k iedy  p rzez o tw arte  okna dobre , w iejsk ie  
niebo p a trza ło  n a  salę, p rzez  uchylone drzw i słychać 
było  g ran ie  skrzypiec, a las cicho śp iew ał.
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K iedy  już w szyscy  ch łopcy  zasnęli, on  jed en  nie 
spał. L eżał cicho koło sam ego okna — oczy m iał 
o tw arte  i słuchał.

I nag le  się rozp łakał.
U siad łem  koło łóżka i zapy ta łem :
—  D laczego p łaczesz: czy ci się dom , W arszaw a 

przypom niały?
— Nie, nic mi się  n ie p rzypom nia ło .
— M oże co złego zrobiłeś i boisz się, że  się 

w yda?
— Nie, nic n ie zrobiłem .
— W ięc d laczego  płaczesz?
—  S am  nie w iem .
Nie w iedział, czem u p łacze, ale ja  w iedzia łem : 

ch łopiec usłyszał rzew ny, serdeczny  śp iew  w ieczorny 
lasu , usłyszał cichą m odlitw ę drzew  — d la tego  się 
ro zp łak a ł.—D ziw na, cudow na to m odlitw a: las g ad a , 
n iebo  m u odpow iada . — M ów ią o dzieciach, k tó re  
m ogą być d obre  i miłe; jeśli niem i n ie są, nie 
zaw sze ich w  tern w ina. O  różnych  rzeczach 
m ów ią.

Z ap y tac ie  m oże: skądże w iem , że chłopiec u s ły 
sza ł rozm ow ę d rzew  z n iebem , jeśli sam  o tem  nie 
w iedział?

K to usłyszy  m odlitw ę lasu , tem u się tak  jakoś 
dziw nie robi na  duszy, że p łacze, a jed n ak  n ie jest 
m u sm utno, — p łacze, sam  n ie  w ie czem u. A  n az a 
ju trz  jes t zaw sze lepszy  dużo lepszy, niż p rzed tem , 
gdy  śp iew u n ie słyszał.

1 chłopiec, k tó ry  p rzez  d w a tygodnie nie m ógł 
się p opraw ić  — odrazu  się popraw ił — i kolonja zy 
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sk a ła  w nim  w esołego tow arzysza zabaw : berka, 
pa lan ta , zbijaka, trzeciaka.

Być m oże, że i w śród w as są tacy, k tó rzy  m o
dlitw ę lasu  słyszeli, p y tać  się jed n ak  nie należy, bo 
kto  usłyszał, ten  zachow uje cud swój w  tajem nicy, 
cudow ną m elodję nosi g łęboko w  duszy, —  nikom u 
nie rozpow iada.

R O Z D Z IA Ł  D W U N A S T Y

K ąpiel. —  P ływ an ie  po żabsku i po piesku. 
O gram atycznym  Ł azarkiew iczu .

Idziem , id z iem  d o  kąp ie li,

W ró c im  czyści i w eseli.

L ew ą , p ra w ą , da le j żw aw o ,

Idziem  w szy scy  w raz .

M ały szm at lasu  obok Ł ysej G óry, łąk a  z d różką 
w ą sk ą  koło row u — już rzekę w idać zdaleka.

W sty d  się  lęk ać  z im nej w o d y  

M usi zu ch em  b y ć  k to  m ło d y .

Ja k  ta  ry b k a  zw in n a , sz y b k a ,

B uch  d o  w o d y , buch!

Z nac ie  tę  piosenkę? W  M ichałów ce ch łopcy 
pod tak t tej sam ej p iosenki m aszeru ją  param i do 
rzeki.

T a k  tu, jak  i tam , kąp iel jest najm ilszą rozryw ką.
Już od ran a  w d rap u ją  się na  słup  w erandy , gdzie 

wisi term om etr: czy ab y  p anow ie  nie pow iedzą, że 
zimno?
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— O-o, dziś pew nie  zim na w oda — m ów i ktoś 
n ieoględnie.

— Ż eb y  była gorąca, tobyś się głupi poparzy ł.
I da ją  m u kuksa w  bok, żeby  b y ł cicho.
—  P ójdz iem y do  kąpieli, p roszę pana?
— C hyba nie: w iatr silny.
— T o  lepiej, p roszę pana: w ia tr zim no z w ody 

w yciąga.
Nie lubi zim nej w ody  jed en  tylko W ładek . W ięc  

k ied y  by ły  im ieniny  W ładków , w szyscy  W ład k o w ie  
dostali n a  ca ły  dzień  łopaty , jem u p an  pozw olił 
um yć tw arz i ręce, — a szy ję i uszy  d osta ł w  p re 
zencie.

N ajbardziej chyba k ąp ać  się lubi przyjaciel W ikci 
i najlep iej p ły w a z całej kolonji.

—  U m iesz pływ ać?
— U m iem .
—  P o rząd n ie  czy po żabsku?
K to p ły w a  po  żabsku  albo po  piesku, ten rękam i 

zupełn ie  jak  p ies łapkam i, b ije — bije w odę i ledw ie  / "  
s ię  trzy m a n a  pow ierzchni. P od o b n e  p ływ anie  ża 
dnego n ie budzi szacunku.

— U m iesz daw ać  szczupaki?
— O w a, w ielka  sztuka.
— S ztuka n ie  sztuka, a jak  dasz  szczupaka na 

brzuch, to ci p ękn ie  w ą tro b a  i um rzesz.
D ają  szczupak i n iskie z brzega i w ysok ie z b arje ry  

łazienk i. D ają nurki kró tk ie  i d ługie, p ły tk ie  i g łę
bokie.

—  Ja, żeby  mi n ie  przeszkadzali, tobym  już pó ł 
łazienki p rz e p ły n ą ł.. .

64



R ozm ow a na tem at kąpieli nigdy się n ie w y 
czerpie.

Jak się kto  p ływ ać nauczył?
— M nie raz p iłka  w p ad ła  do  w ody, ale n ie 

m oja, tylko ch łopaka . K azał sobie zap łacić  d w ad z ie 
ścia  groszy — n aw e t nie w arta  była. T a k a  złość 
m nie w zięła , że m yślę: albo się u topię, albo ją  w y 
ra tu ję .—W łażę  do  w ody, ale tak  się boję, że strach.

— No i co?
— A  no nic: w y ra to w ałem  p iłkę  i p ływ ać się 

nauczyłem .
— A le  troszkę już um iałeś?— b ad a ją  przezorn ie jsi.
— No, troszkę to um iałem .
D rugiego znów  chłopcy w rzucili do w o d y  w  ła 

zience w  W arszaw ie  — zaczą ł się  g rzebać byle jak , 
w ody  się tak  nach łapał, że po tem  godzinę w  nosie 
go kręciło. A le  już po tem  p ły w a ł...

K iedy  się kto top ił i jak  go w yratow ano?
—  Ja  raz  się k ąp a łem  n a  o tw arte j W iśle. A  jeden  

p an  p ływ ał na  sto jąco i udaw ał, że gruntuje. P u śc i
łem  się— i buch w  dziurę. A  on m ię za łeb  i do góry.

— A  m nie ra tunkow y  raz w yłow ił.
—  N ajgorszy jest kurcz w  w odzie.
— E-e, w ir jeszcze gorszy.
S ta ra ją  się p rzekonać panów , że w łaśc iw ie  czło

w iek  n ie m oże się  utopić, bo  jak  się po łoży  n a  p le 
cy, w o d a  sam a  w ypchn ie  go do góry, jak  korek . —  
S tarają  się p rzek o n ać  panów , że  łazienka w  W ilhel- 

. m ów ce jes t d la  chłopców  zupe łn ie  n iepo trzebna 
i m ożna ją  dziew czynkom  podarow ać.

— D ziew czynki m ają  sw oją łazienkę.
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— N iech m ają  dw ie, będz ie  im  w ygodniej.
T ac y  szczodrzy, tak  db ają  o w ygodę dziew 

c z ą t.. .
— Ł az ien k a  jest n ieodzow nie p o trzeb n a  — m ów i 

Ł azark iew icz. —  G d y b y  się k to  z nas u topił, rodzice 
rościliby do panów  p re ten sję .

Ł azark iew icz czy ta  dużo  książek  i lubi m ów ić 
m ądrem i książkow em i słow am i, co śm ieszy kolegów  
okropnie.

— Jesteś im p e r ty n e n t— m ów i Ł azark iew icz, gdy 
m u k to  d o k u cz y ...

K iedy  raz  chłopiec, rozm aw iając  z panem , trzym ał 
ręce w  kieszeni, Ł azark iew icz zw rócił m u uw agę:

—  Z achow ujesz  się n iew łaściw ie, okazujesz panu  
lekcew ażen ie . P an  m oże się czuć tern do tknięty .

1 dodał:
— N ieobliczalne tego m ogą być skutki.
K iedyś k toś inny  pow iedzia ł, że  d z iad ek  jego jest

stary , Ł azark iew icz sp ro sto w ał natychm iast:
— N iefortunnie się w yraziłeś, o człow ieku m ówi 

się w iekow y, a n ie  — stary .
I dodał:
— C zystość języ k a  jest cnotą n a ro d u .. .
K iedy  chciał p an u  pow iedzieć, że  g łow a go boli, 

oznajm ił:
— P rag n ę  zakom unikow ać panu , że  czuję się 

niesw ojo.
— P okaż język  — pow iedz ia ł p an  — gdyż nieobli

czalne tego m ogą być skutki.
— Z d a ję  sobie sp raw ę  —  o d p arł Ł azark iew icz  

z w estchn ien iem  —  zagraża m i ły żk a  rycyny.



K iedy  ch łopiec ze rw ał św ieżą  ga łąź  n a  p okryc ie  
sza łasu , Ł azark iew icz  rzekł:

—  Z łe  rokujesz n a  przyszłość nadzie je .
A  g dy  W ik to r m ały , k tó ry  rob ił pędzelk i z za 

p a łek  do jody n o w an ia  zad rap a ń  — z a p y ta ł raz:
— Czy p tak i ją  tw aróg?
Ł azark iew icz zaw o ła ł w  uniesieniu:
— P o p e łn iłe ś  b łąd  skandaliczny!
Śm ieją się  z JLazarkiewicza; ale m a on  już w e 

krw i, że m usi tak  m ów ić — i m usi p ielęgnow ać czy
stość  polskiej m ow y —  i dzięki jego uw agom  p rz e 
s tan o  p o n iek ąd  mówić:

— D ziew czynki poszli, przyszli, w z ię li . . .
— D ziew czynka je s t rzeczow nik iem  rodzaju  żeń 

skiego, w ięc m ów ić się godzi: p rzyszły , poszły , 
w zięły . N ieobliczalne takiego m ów ienia m ogą być 
sku tk i — d o d a je  tajem niczo.

O n  jed en  in teresu je  się p rzyszłą  pow ieśc ią  o W il- 
helm ów ce i jakko lw iek  uw aża, że szkoda  pap ieru  
n a  no tow an ie  w szelak ich  g łupstw , k tó re  m ów ią za 
rów no  on, jak  w szyscy  chłopcy, jed n ak że  prosi, by 
go n ie pom inąć w pow ieści, i d o d ać  że Ł azark ie- 
w icz by ł g ram aty czn y ...

R O Z D Z IA Ł  T R Z Y N A S T Y

Z abaw a, godna pogardy. —  W oln i Strzelce. 
O sada m yśliw ska. —  W od ociąg  indyjski.
Z a b a w a  w  in d jan  p o w sta ła  z zab aw y  w  zło

dziei. — K ładziono  n a  k u p ę  kije, szyszki, gałęzie, 
niby, że  s ą  to  rzeczy; p rzychodzi złodziej i kradnie;
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łap acze  gonią i gw iżdżą, nad b ieg a ją  posterunkow i, biją 
i p ro w ad zą  z łodzie ja  do kom isarjatu .

— Z ab a w a  godna p o gardy  — orzekł g ram atyczny  
Ł azark iew icz, k tó ry  zna dużo indyjsk ich  im ion, 
i jem u należy  się honor odkryc ia  zab aw y  w  strzelców .

Z a  k rzyżem , w  dzikiej części lasu , gęsto  p o ro 
słego jałow cem , w  od ludnem  ustron iu  obozują indja- 
nie. N aczeln ik iem  jest P raw e Serce; P ogrom ca T y 
grysów , O rle  S krzyd ło  i Jeleń  W rzący  dzieln ie  m u 
pom agają, a g o spodarstw o  p row adzi M agda.

M agdą jest znany  p o żeracz  żab  — Boćkiewicz. 
S k ąd  po lska M agda w zię ła  się w śród  czerw onoskó- 
rych, któż zgadnie? M oże uprow adzono  ją jeszcze 
w  dzieciństw ie, m oże zb ieg ła z dom u p rześlad o w an a 
p rzez  okru tnego  ojczym a, a m oże znaleźli ją  za b łą 
kan ą  w  dziew iczym  lesie?

Koło p n ia  ściętego, w  kotlince, okrytej ze w szyst
kich stron  jałow cem , jes t obóz i zbrojow nia. W  zbro
jow ni m ają m yśliw i szyszki i s trza ły , łuk  i rusznice 
i dużo  kości zab itych  zw ierząt.

Indjanie są  chrześcijanam i. P rzed  k ażd ą  w y
p raw ą sk ład a ją  p od  k rzyżem  k w iaty  lub zaw iesza ją  
w ianuszek, up leciony  p rzez  M agdę, po tem  zasiad a ją  
ko łem  i odśp iew ują  p ieśń  m yśliw ską, k tó ra zaczyna 
się od słów:

Z  łu k iem , s trz a łą  w  d ło n i,

Z b o c z e m  le śn y c h  w zgórz,

D zielny  strze lec  goni 

O d  p o ra n k a  już.

T ra - la - la , tra -la -la , tra-la-le .
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C zęść upolow anej zw ierzyny  z jadają , a część 
uk ryw ają  w sp iżarn i. S p iżarn ia  jest zd a ła  od obozu. 
T rz eb a  dojść do krzyw ej choiny, p o tem  cz ternaśc ie  
k roków  n a  po łudnio-w schód, i tu  p od  gęstym  ja ło w 
cem  jes t g łęboka piw nica, osłon ię ta  k ra tk ą  z p a ty 
ków , p rzy k ry ta  suchym  m chem , liśćm i i igłam i. 
D no p iw nicy  w y słan e  w id łakam i. T u  m ają w  z a p a 
s ie  d w a  kaw ałk i chleba, n ad z ian e  n a  rożen, k oszy 
czek  z sitow ia, p e łen  jagód i dw ie  w iśnie, s ta ran n ie  
ow in ię te  w  liście k apusty .

R az b lad e  tw arze, K opeć, C zarciński i G órski, 
w yśledzili ich kotlinę. O d  tej po ry  zaw sze jed en  
pozosta je  na  czatach, pow racający  strzelcy  zb liża
jąc  się d ają  hasło  kukułki; a  sto jący  n a  czatach, 
m usi im odpow iedzieć. — Jeszcze w iększe środki 
ostrożności zachow yw ane są, gd y  M agda idzie do 
sp iżarn i: P raw e  S erce i O rle  S krzyd ło  stoją w  zasa 
dzce koło  krzyw ej choiny, o cz ternaśc ie  k roków  od 
piw nicy, Jeleń W rzący  i P ogrom ca T ygrysów  obcho
d zą  ca łą  okolicę i jeśli n ie  zau w ażą  nic p o d e jrza 
nego, w yw iesza ją  b ia łą  chorągiew .

W  św ięta  indy jsk ie  p rzy b ie ra ją  się w w idłak i, 
zam iast piór, stro ją g łow ę w  ta ta rak  i sitow ie —  
ucztu ją  w kotlince, po tem  śp iew ają  i opow iada ją  
m yśliw sk ie przygody.

R az zb łąkany  podróżny  p rzy szed ł do obozu 
ind jan . C hoć b y ła  to b lad a  tw arz, a le  gość — p rz y 
jęli go w ięc i nakarm ili. P o dróżny  b y ł m ożnym  
w ład cą  i odw dzięczy ł się gościnnym  gospodarzom : 
p rzy n ió sł k aw a ł c iasta  i kubek  poziom ek; cieszy ła 
się  M agda, zbogaciw szy  tak  sw oją sp iżarn ię .
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Indjan ie stali się m odni od  tej p o ry  i na  górce, 
gdzie  później p o w sta ła  Ł y sa  G óra  — m ieliśm y teraz  
obóz m yśliw ski w olnych  strzelców . —  S trzelcy  za j
m ują się i ro ln ictw em  po tro ch u — m ają  pługi, łopaty , 
b rony , w id ły , stajn ie, konie i lejce.

N ajlepszym  koniem  je s t m ały, czarny  Józik P rzy 
bylski: ciągle chce jeździć.

—  Juź jeździłeś, odpocznij te raz  —  m ów i O ko  
Sow y— ale koń parska , rw ie  się i d ęb a  staje.

N ajlepszym  za jącem  jest N iew czas, a  p sem  —  
Felek, k tó ry  chorow ał n a  zap alen ie  p łuc, je s t b ardzo  
chudy  i n ie w id ać  go w  w ysokiej traw ie  stepow ej.

— H au, hau, hau , hau  — szczeka p ies g rubym  
głosem .

P aszcza  H jeny  strze la  z łuku; a  ran io n y  za jąc  . 
piszczy:

—  Pi, pi, pi, p-i-i-i-i!
K iedy  strzelców  było  juź tylu, źe n ie  obaw iali 

się  n ap ad u , zaczęli b udow ać dom y. — P rzep raszam , 
źle się w yraziłem . — Nie b y ły  to dom y,— a pieczary , 
jask in ie , — nie budow ano  ich, a  kopano  w  ziem i, —  
ty lko  d achy  były  z gałęzi. D aleko  jeszcze tym  d z i
k im  ludziom  do b u d o w an ia  kunsztow nych  sza ła 
s ó w ...

N ajw iększa jes t jask in ia  P a jera , zw anego F ra je 
rem  P om pką, C zeczota, P asiew icza  i b raci— bliźn ią t 
L enczew skich , b ardzo  do sieb ie  podobnych .

N ajm ocniejszy  dach  m a  jask in ia  K lim czaka, N o
w ak a  i Faszczew skiego , bo k ied y  by ła  w ielka  u lew a, 
w szy stk ie  dach y  poprzeciekały , ty lko ich dach  
deszczu n ie puścił.
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Stachlew skiego  p ieczara  m iała  dw ie cegły — ale 
S tach lew ski „ sk o k n ą ł“ n a  dach  P odkow skiego  i m u
sia ł dać  sąsiadow i jed n ą  cegłę, jako  o d szkodo
w anie.

I tu, jak  w szędzie  — ciągle w prow adzano  liczne 
ulepszenia;— a w ięc obok jaskini z jaw ia ły  się pow oli 
p ło ty , p o tem  ogrody, dale j —  w  sam ych  jaskiniach 
robiono kom iny  — schow anka na siano  d la koni, 
kołki do zaw ieszan ia  łuków  i strzelb , p iw nice, pó łk i 
i sp iżark i n a  n arzęd z ia  ro ln icze— potem  stoły, łóżka, 
a G a łęzow ski u rządził n aw e t w odociąg  i zlew  —  
tylko że z w odociągu  w o d a  nie leciała.

R O Z D Z IA Ł  C Z T E R N A S T Y

Poziom ki są mniej c iek aw e od grzybów . 
M ania krop eleczk a  i czar z fartuchem . 

D uże m row isko pod grubem  drzew em .

Na w eran d z ie  w isi tab lica  z rysunkam i grzybów  
tru jących  i jadalnych . D opóki grzybów  n ie  było, 
tab lica  w isia ła  sam o tn a , opuszczona. B yły  w ów czas 
poziom ki, k tó re  k ażd y  zna doskonale  bez tab licy  
i zjada bez obaw y. W p raw d zie  w  „P o d aru n k u “ k toś 
czytał, że  5000 F rancuzów  o tru ło  się w ilczem i jago
dam i, ale któż w ilczej jagody  od poziom ki nie 
od ró żn i? ...

Jak teraz  p roszą chłopcy:
— P sz pana , n a  grzyby.
T a k  w ted y  prosili:
— P sz  pana, na  poziom ki!
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Poziom ki są  jed n ak  m niej c iekaw e od grzybów , 
bo  są jednakow e, a g rzyby  różne: m aślak i, kurki, 
podgrzybki, kożlarze, p raw dziw ce. A  p rzy tem  p o 
ziom ek nie m ożna suszyć: albo  zjesz, albo oddasz  
kom u, i już po  zabaw ie.

C hłopcy chętn ie częstu ją poziom kam i dziew częta, 
bo są rycerscy , n ie bo ją się w las d aleko  zap u sz
czać. T e n  i ów  m a sio strę  m ałą  — co tak a  g łupia 
nazb iera —  w ięc da  jej garstkę  poziom ek: n iech się 
tam  cieszy.

— C hcesz poziom ki, m ała?
— C hcę — m ów i N elka, u rad o w an a.
— T o  tw o ja  znajom a? — p y ta  się pan , zdziw iony 

szczodrobliw ością chłopca.
— Nie, n ieznajom a.
—  W ięc  dlaczego jej dajesz  poziom ki? — p y ta  

p an  bardziej jeszcze zdziw iony.
— Bo n iedo jrzałe ,— m ów i rycersk i chłopiec: do j

rza łe  słodk ie  pozjadał, a m ała  N elka, — co ona się 
tam  zna?

I tacy  dobroczyńcy  byw ają, p rzysłow ie  m ów i 
o nieb: „naści nieboże, co mi w leźć n ie m o że“...

Z  grzybów  żó łte  kurk i są  w ogólnej pogardzie .
—  D la kurków  nie w arto  się schylać.
A le, że jest ich dużo, szk o d a  zostaw ić, w ięc 

zb iera ją  je  ch łopcy  n a  p rezen t, albo później zam ieni 
ca łą  czapkę kurków  n a  jednego  m aślaka.

N ajn iebezpieczniejszy  z tru jących  grzybów  jest 
sza tan , bo do p raw dziw ca podobny.

— A  wisz, jak  p raw dziw ca od sza tan a  odróżnić?
— Bo sza tan  gorzki.
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—  W idzisz  go: będzie  dop iero  gryzł. S zatan  m a 
czerw ony ogonek, a łeb  jak  czekolada.

—  Jak  czekolada?
1 zaraz Jasiek  p rzy p o m in a  sobie śm ieszną historję.
— R az m am a k u p iła  czarne, p ach n ące  m ydło, 

a  m ały  b ra t m yślał, że to czeko lada i ugryzł, a p o 
tem  pluł, tak  się krzyw ił i pluł, p lu ł .. .

Śm ieją się do  rozpuku z Jaśkow ego brata:
—  T o  ci fu jara dopiero.
N a d ług ie  g aw ędy  jed n ak  czasu  n iem a. W szyscy  

chodzą pochyleni z g łow am i ku  ziem i; co najw yżej 
m ija jąc się py ta ją :

— D użo m asz, pokaż. — O , to kożlarz.
—  K ożlarz to p raw ie  tak  jak  p raw dziw iec .
— A le  on p ew n ie  robaczyw y?
— T y lk o  go n ie  łam .
S tarszy  F rankow ski zn a laz ł m aślaka , Z d z is iek  W a- 

liszew ski dw a p raw dziw ce, naw et m ały  Z ab u ck i, k tó ry  
trzy  razy  m iał d o s tać  po  łapach , zn a laz ł p raw dziw ca.

— Daj w idzisz,— prosi go n a js ta rszy  B ednarsk i— 
tob ie  to na nic, bo ty  n ie  suszysz.

T ak iego  zaszczy tu  d o stąp ił Z abuck i, że sam  
n aw et B ednarsk i go prosił. 1 Z abuck i, k tó ry  raz m iał 
dostać  po  łapach , bo popsu ł m row isko, drugi raz m iał 
dostać  po łapach , bo w laz ł w  zboże, i trzeci raz 
m iał. dostać po łapach , ale już zapom nia ł za co — 
p o d aro w ał na jsta rszem u  B ednarsk iem u p raw dziw ca .

T rą b k a  — podw ieczo rek  w  lesie!
D ziew czynkom  p an ie  w y d a ją  podw ieczorek , ch łop 

com  — panow ie.
— P roszę pana , ch łopcy  się p rzezyw ają.
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— Co m ówią?
— M ówią, że m y m am y żaby  w  m leku.
T o  jeszcze n ienajgorsze; b y w a i tak, że dziew 

czynki s iąd ą  sob ie  spokojnie, a ło trzyk  jaki p raw 
d ziw ą żabę m iędzy  n ie puści. Ż ab a  ucieka, dziew 
czynki uciekają, —  ale robić tego n ie w olno, bo żaba 
n ie piłka, a żyw e stw orzenie.

N aogół jednak , Z ofjów ka i W ilhelm ów ka w  p rz y 
k ładnej żyją zgodzie; n iek tó re  dziew czynki cieszą 
się w śród  ch łopców  dużym  szacunk iem  — naprzy- 
k ład  M ania W dow ik , zw an a  K ropeleczką, k tó ra  m a  
o k ro p n e  szczęście do grzybów  i jes t bardzo  nerw o
w a. — R az  w szyscy  przechodzili koło  drzew a, n ik t 
nic n ie  w idział, a K ropeleczką tylko spo jrza ła , 
o d razu  dw a grzyby  znalazła. A le  n ie  za  to szanu ją  
tak  ją  chłopcy, tylko że  ład n ie  deklam uje.

K iedy  raz w ieśn iacy  m łócili u gajow ego, a  M a
nia dek lam ow ała  im, jak  zboże rośnie, jak  się sieje, 
a  p o tem  k o si—to aż jej podziękow ali, kap itan  „Bły
skaw icy" zap rosił ją  na  sw ój okręt, a W iktor, k tó ry  
robi pędzelk i do jodynow ania  zad rap ań , p o d aro w ał 
jej tu tk ę  od fa jerw erku.

K rope leczką  n azy w ają  M anię d latego, że d ek la 
m uje w ierszyk  o Bronisi-beksie, k tó ra tak  często  
p łaka ła , aż zachorow ała  n a  oczka i już na oczka 
nie w idziała  praw ie.

W ię c  d o k to ra  z  cza rn ą  b ro d ą  

D o B ronisi łó ż k a  w io d ą .

W y ją ł  p ę d z e l i flaszeczk ę ,

P u śc ił w  oczko ... k ro p e leczk ę .
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P o n iew aż dok tó r puścił Bronisi w  oczko krope- 
leczkę, w ięc k toś n azw ał M anię— K ropeleczką, i ta k  
już do końca zostało.

. M ania n ie  zaw sze się gniew a, że ją  K ropeleczką 
nazyw ają , a le  k iedy  jes t zdenerw ow ana, to tego  n ie 
lubi; raz naw et K azika  za ucho w ytargała ; K azik  
się n iby  śm iał, a ucho m iał czerw one.

C zasem  M ania jes t tak a  zła, że n ie w iem . R az 
siedzia ła  n a  oknie, a b ra t ją  rozzłościł, zam achnęła  
się  na  niego, p rzez okno w y lec ia ła  — dobrze, że n a  
p a rte rze  m ieszka, bo się  zab ić  m ogła.

— U -u -u -u — zaczęli ch łopcy p łak ać  i oczy trzeć  
n a  m yśl, coby to było  za  nieszczęście , gdyby  się 
K ropeleczką zabiła.

M ania się  rozgn iew ała, zaczę ła  b ić chłopców , że 
sob ie  z niej żartu ją , p o tem  o pow iedz ia ła  jeszcze  
jed n ą  c iekaw ą historję.

R az w  Z ofjów ce rozm aw ia ła  z dziew czynkam i 
o strachach , i z rob ił się czar. Bo jed n a  dziew czynka 
p o ło ży ła  p od  d rzew em  fartuch, bo p rzy  studn i w o d ą 
go oblała. —  N agle og ląda ją  się, fa rtucha n iem a. —  
A  gałęzie  n a  d rzew ach  tak  się  ruszają , tak  się  ciągle 
ru sza ją .—A  zd a lek a  p rzez  drogę idzie  prrh w  k a p e 
luszu, m iał laskę tak ą  zakręconą. W ted y  M ania się  
p rzeżegnała, i fartuch  p od  innem  drzew em  się znalazł.

U-u-u-u — zaczęli w ołać ch łopcy  i trzęśli się  ze 
strachu , że tak ie  s traszn e  rzeczy  o p o w iad a  im M ania.

— U-u-u-u, K ropeleczko, co to  za czary?
A  K ropeleczką pow iedzia ła , że jeśli n ie  p rzes ta 

ną, to  się  rozpłacze, bo  jes t bardzo  nerw ow a i n igdy  
już nic im nie pow ie.
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I opow iedzia ła  dalej, że jej dziew czynka nogę 
p o d staw iła  naum yśln ie , p o tem  się tłóm aczyła, że 
n ienaum yśln ie , ale to n iep raw d a  — że dziew czynki 
b ard zo  lub ią się  kłócić, a po tem  m ówią:

— P oczekaj, pow iem  tw ojej m am ie na  stacji.
Ż e  bardzo  lubią Polcię, bo jes t sp raw ied liw a d y 

żurna, a W a c ia  da je  chleb grubo po sm aro w an y  tylko 
sw ym  znajom ym , a O lesia  zaw sze m ów i p raw d ę  
w  oczy, ale n igdy  nie obgaduje.

K ropeleczka b y łab a  długo jeszcze opow iadała , 
a le  F ran ek  znalazł ogrom ne m row isko pod  d rze
w em , i trzeba było  obejrzeć m row isko, n akarm ić 
m rów ki ch łebem  z podw ieczorku .

— N ie u radzi sam a. — U radzi. — A  nie; w idzisz, 
p o sz ła  zaw ołać na pom oc.

M rów ki podrob iły  chleb na  m ałe  kaw ałk i i w n o 
szą  je  w  g łąb  m row iska.

— T a m  są k o ry tarze  i pokoje.
O p o w iad ają  teraz, co czytali o m rów kach, ich 

krow ach , w ojnach.
— O , i po  d rzew ie  chodzą.
—  Uch, jak ie  to g rube drzew o.
— D aj, ja  obejm ę.— A  ty obejm iesz?
K ażd y  chce teraz  objąć grube drzew o, a ostroż

niejsi p rzestrzegają , żeby  m rów ek, k tó re  chodzą po 
d rzew ie , n ie  udusić, żeb y  m row iska n ie uszkodzić.

T rąbka. Do dom u n a  kolację.
—  ju-u-uż?
Sporo czasu  up łyn ie  —  zan im  trzy sta  dzieci się 

zb ierze.
— Oj, gdzie  ja  by łem , tak  daleko .
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— P atrzc ie  go, tak  daleko  by ł i kurków  nazb ie
rał, a ja  by łem  bliziu tko i dw a p raw d ziw e znalazłem .

— A  jed en  ch łopak  zn a laz ł takiego p raw dziw ca, 
jak  czapka.

—  A  nasz  p an  zna lazł cz tery  p raw dziw ce  i dw a 
m aślaki.

—  A  ja  znalazłem  scyzoryk  — m ów i T o m a
szew ski.

I ci w szyscy, k tó rzy  zgubili scyzoryki, og lądają , 
czy to nie ich czasem .

— C zasem  to m oże twój, ale n ie  zaw sze — m ów i 
T om aszew sk i.

P rzychodzą spóźnieni.
—  U ch, gdzie ja  by łem . T rą b k ę  tak  było  słychać, 

że ledw o-ledw o, jakby  b ąk  bzykał.
— A  ja zb ierałem  za szosą.
—  A  nas ch łopcy ze w si gonili. G órski się p rze

w rócił i w szystk ie  grzyby  m u się w ysypali.
—  G rzyb  jest rzeczow nikiem  n ieży jącym  — m ru

czy chm urnie P raw e  Serce.
U k ład n y  Czesio G ry rzyńsk i zb iera grzyby  d la 

pani gospodyni, m ały  F rankow ski n iesie  w  czap ce  
pełno  m ucharów .

—  R zuć głupi, bo k ro st n a  g łow ie p odosta jesz .
A  C iam ara oznajm ia z pow agą:
— Ja ca ły  czas by łem  przy  panach .
Jeszcze by  też: m ało  się strachu  n a jad ł, g d y  

w czoraj zginął w  lesie.
— P ro szę  pana , a jak  dw óch  jednego  grzyba 

razem  zobaczy, to k to  go m a wziąć? — prag n ie  k toś 
rozstrzygnąć zaw iłe  p raw n e  pytan ie.
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—  A  B ednarski to taki oszust. Z n a laz łem  praw - 
dziw ca, on pow iedzia ł, że  to sza tan ; jak  ja  rzuciłem , 
to  on w zią ł i p o tem  się  śm iał, poco rzucałem .

A  ja  P iechow icza chcę p o d ać  do sądu , bo on 
się  rzuca grzybam i w  oko.

Jeszcze i jeszcze pow raca  ktoś ze spóźnionych.
— W szyscy  są.
—  W szyscy.
R uszam y  przez  las. W  d rodze Z o fjó w k a z W il- 

h elm ów ką w alczy n a  szyszki.
—  P ro szę  pan i, ch łopcy szyszkam i rzucają.
— P roszę  p an a , dziew czyny  szyszkam i rzucają.
Koło po lank i rozchodzim y się.
— P roszę pana , już nie chcę B ednarsk iego  p o d ać  

d o  sądu , bo on mi d a ł za  grzyb łó d k ę  z kory .
— A  ja P iechow iczow i przebaczyłem .
—  Z e  się grzybem  ciska w  oko?
— Z e  się g rzybem  ciska w  oko.
—  T em  lepiej.

R O Z D Z IA Ł  P IĘ T N A S T Y

Straszna przygoda Ciam ary, k tórego oczaro
w a ł K ow alski. —  P aluszek  prorokiem . —  Trzy  

grzybki i czy  się C iam ara popraw ił?
Jak  w iadom o z poprzedn iego  rozdziału, C iam ara 

zab łąd z ił w  lesie. T o  było  s traszn e  zdarzen ie .
W szy scy  już się zebrali, ci naw et, jak  K opeć, 

C zarciński i G órski, na  k tórych  zaw sze czekać 
trzeba, — a  C iam ary  nie w idać i nie w id ać .—N iem a 
w ątp liw ości, że  zg in ą ł...
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T y le  razy  się pow tarzało , tłum aczyło , prosiło:
— Chłopcy, nie oddala jc ie  się, bo zab łądzicie. 

P ilnu jcie  się, bo las m a trzy m ile.
A  ot, C iam ara w zią ł i zginął.
K iedy  w y d aw an o  w  lesie  podw ieczorek , by ł 

jeszcze, bo d osta ł sw ój chleb z m asłem  i dw a 
jajka, — jeszcze go później w idział C ieniew ski, ale 
po tem  już n ik t go nie w idział.

Cóż robić? N ie m ożna trzym ać w szystk ich  w  lesie, 
bo pan i gospodyni czeka z kolacją . Z o sta ło  trzech 
panów , żeby  szukać C iam ary . A  re sz ta  — do dom u 
z sercem , p rzep ełn io n em  ob aw ą i troską.

I już o n iczem  się teraz  n ie mówi, tylko o s tra sz 
n y ch  w ypadkach .

—  W  zeszłym  roku w  P sia rach  tak że  ch łop iec zgi
n ą ł .— A  d w a la ta  tem u  aż trzy  dziew czynki zab łąd z i
ły .— A  T o m ek  Subocz, jak  by ł m ały, zab łąd z ił w  W a r
szaw ie i w  kom isarjacie  u posterunkow ego  nocow ał.

A  S tefan  z okna w ypad ł; innego m am a tasak iem  
w  ręk ę  uderzy ła , jak  d rzew o na p o d p a łk ę  rąbała . 
Zdzisiow i, raz w ęgiel u p ad ł n a  palec , aż m u się p a 
znokieć urw ał. — Janek  z huśtaw ki sp ad ł na  Saskiej 
K ępie. — A  W ojdak  szk łem  od k a łam arza  tak  się 
skaleczył, że  m u p a lec  w isia ł n a  skórze, ale po tem  
przyrósł, tylko jest znak  teraz.

W szyscy  c iekaw ie og lądają  znak  na  palcu  W o j
d ak a  i każą m u k iw ać palcem , czy się rusza.

— Kiwnij jeszcze raz, —  proszą, — ja jeszcze nie 
w idziłem .

A le  W o jd ak  k iw a tylko starszym  chłopcom , bo 
d la  m alców  się n ie opłaci, bo i tak  się na  tem  nie znają .
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G adu , gadu , — a C iam ary  n ie w idać i nie w idać.
— P ew nie  go wilki zjedzą.
— Eee, w ilków  to w  lesie niem a. A le  jeden  

ch łopak  z g rupy  C, trzy sa rn y  w idział, i n ie uciekły.
—  A  jakże: sarna  od m ałego  dziecka ucieknie.
— A  dzik  to się rzuca na  człow ieka.
— Mój brat, jak  szedł, to m u w iew iórka koło  

nogów  p rzelecia ła  i poszła , — p o w iad a  m ały  S tefek , 
k tó ry  się  lubi w trącać  do rozm ow y starszych.

—  W ażn a  rzecz: m nie sto w iew iórek  koło nogów  
przelecia ło .

—  D opełn iacz liczby m nogiej od  noga jest nóg, 
a n ie nogów , — p ro stu je  g ram atyczny  Ł azark iew icz , 
k tó ry  m a w e krw i, że m usi popraw ić, bo czystość 
języka jest cnotą n a ro d u .. .

Co będzie, jeśli się C iam ara  nie zn a jd z ie? ...
T y m czasem  rozeszła  się pog łoska, że  C iam ara  

nie sam  z siebie zginął, tylko go K ow alski z g rupy 
B oczarow ał. (K ow alsk ich  jest aż trzech na  kolonji).

Było to tak:
G d y  pan  w y d aw ał w  lesie podw ieczorek , C ia

m ara  nie p rzyszed ł, tylko p a ra  w zię ła  d la  C iam ary  
ja jka  i chleb i p o sz ła  go szukać. A  K ow alsk i z g rupy 
B w idzi, że p a ra  C iam ary  cz tery  ja jka  m a w  ręce, 
w ięc zaraz py ta:

— S kąd  m asz cztery  jajka?
A  p a ra  C iam ary  odpow iada:
— T e  dw a jajka są  d la  C iam ary.
A  K ow alski z grupy B mówi:
—  Daj mi jedno  jajko.
A le  p a ra  n ie chciała, rozum ie się, dać jajka.
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W ted y  K ow alski pow iedział:
— O , jaki ty  jesteś  rzetelny . Z o b aczy sz , że i tak  

n ie  znajdziesz C iam ary .
W p raw d zie  p a ra  zna lazła  C iam arę i ja jk a  m u 

oddała, ale za  to C iam ara  zginął.
K ow alski z g rupy  B jest s traszn ie  chy try  na 

jajka; A ńdziakow i pow iedzia ł, że zjadłby o d razu  sto 
ja jek  — w ięc p ew nie  p rzez  złość oczarow ał C iam arę.

P odczas kolacji P a lu szek  przepow iedzia ł, że  C ia
m ara  napew no  się znajdzie  i chciał się  n aw e t za ło 
żyć z C ieniew skim , że w róci.

S kąd  znow u P aluszek  zrobił się tak  w ielkim  
prorokiem , że  aż  chciał się  założyć?

O to  p odczas kolacji u lało  się P aluszkow i trochę 
m leka z łyżki, i z tego m leka zrobiło się na  sto le 
ładne, rów niu teńk ie  jajeczko. A  K ow alsk i z g rupy  B 
chciał pa ty k iem  rozm azać to jajko po  sto le, ale nie 
m ógł rozm azać, bo się ciągle znow u jajko  robiło. 
I P a luszek  poznał, że  K ow alski strac ił n ad  C iam arą 
czarodzie jską m oc.

C iam ara n azy w a się w łaśc iw ie  S zczepański, n a 
zw ali go tak  ch łopcy  dlatego, że w iecznie się sp ó ź
n ia, że n a  m odlitw ę, n a  obiad, czy do łóżka, zaw sze 
je s t ostatn i, zaw sze trzeb a  go szukać i czekać n a  niego.

P aluszek  tak że  się  n ie nazy w a P aluszek  a P a 
lu szk iem  został d latego , że n ie chciał d ać  rów no
upraw nien ia  kobietom .

R az p rzy jechał z W arszaw y  p an  n a  ko lonję i m iał 
trzy  pogadank i d la  ch łopców  i d la  dziew czynek. 
P an  pok azy w ał m odele  zdrow ego serca tych , k tórzy  
n ie  p iją w ódki i chore serce tych, k tó rzy  w ódkę piją.

J ó z k i, J a ś k i i F r a n k i  6
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P o tem  było  g łosow anie, k to  m yśli, że d o b rze  p ić 
w ódkę, kto  m yśli, że  źle.

P o tem  p an  m ów ił, że  trzeb a  kochać w szystk ie  
dzieci, n aw e t czarne dzieci m urzyńsk ie  i żó łte  chiń
sk ie  dzieci z w arkoczykam i. I znow u w szyscy  p o d 
nosili pa lce  n a  znak , że kocha ją  czarne dzieci i żó łte  
dzieci z w arkoczykam i.

W reszc ie  p a n  m ów ił o tern, że ch łopcy  w cale  nie 
są  ani m ądrzejsi, ani lepsi od dziew cząt. K obiety  
tak  sam o p racu ją  jak  m ężczyźni, w ięc pow inny  m ieć 
tak ie  sam e p ra w a .— I znow u chłopcy podnosili pa lce  
n a  znak, że chcą, aby  kob iety  m iały  p raw a; tylko 
P a lu szek  sied z ia ł sob ie  i n ie chcia ł g łosow ać.

— A  twój paluszek? — zap y ta ł się  pan , k tó ry  
zauw aży ł, że  P a lu szek  nie podn iósł paluszka .

— Ja n ie  chcę, żeb y  k ob ie ty  m iały  p r a w a — p o 
w ied z ia ł P aluszek ,— i p rzez  niego jednego  w szystko  
się popsuło , —  i d latego  nazw ano  go P aluszkiem , 
w ielk im  w rogiem  kobiet, — i tak  już zostało  do 
końca sezonu.

I pom yślcie tylko, —  w róg kob iet tym  razem  m iał 
jed n ak  słuszność. C iam ara w rócił, — i n ie  panow ie  
go w cale  znaleźli, a  on sam  w ziął i w rócił.

G d y  C iam ara d o sta ł od  sw ojej p a ry  chleb i jajka, 
p oszed ł zb ierać g rzyby. P o tem  jed en  ch łopiec p o 
w iedzia ł że w ie, gdzie są trzy  m ałe  grzybki, ale ich 
nie chciał zryw ać, n iech p rzez  noc w iększe urosną; 
a  drugi znów  chłopiec pow iedzia ł, że  nigdy w  lesie 
n ie  zabłądzi, chociaż lasu  n ie zna, bo k ieru je  się 
słońcem ; jak  m a po  praw ej stronie słońce, zag łęb ia się 
w  las, a  jak  po lew ej, znaczy, że w ychodzi z lasu .
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C iam ara w zią ł słońce z p raw ej s trony  i p oszed ł 
szu k ać  trzech m ałych  grzybów . N ajprzód  sp o ty k a ł 
ch łopców , p o tem  nikogo n ie w idział. A le  się nie bał, 
ty lko  u s iad ł i czekał n a  trąb k ę . P o tem  m u się znu 
dziło  siedzieć i znów  szed ł, a le  już nic n ie w idział; 
zaczą ł p łakać, bo zobaczy ł jak ieś górki, a  z tych  
g ó rek  szed ł czerw ony blask . P o tem  zd aw ało  m u się, że 
s ły szy  trąbkę , a le  b a ł się iść, bo  nie w iedział, dokąd . 
W ięc uk ląk ł p od  d rzew em  i zaczął się  m odlić, żeby  
go P an  Jezus w yprow adził z lasu . I za raz  u sły sza ł 
znow u trąb k ę  i zaczą ł iść bardzo  p rędko , a le  się 
w id ać  om ylił i w y szed ł n ie do  panów , a na
3 Z O s ę .

U siad ł n a  kam ien iu  p rzy  szosie, bo  n ie w iedzia ł, 
w  k tórej s tron ie  kolonja, w ięc czekał, żeby  się kogo 
zapy tać .

P rzechodził pastuch , — nie chciał o d razu  pow ie
dzieć .

— A  co mi dasz , jak  ci pow iem ?
— Nic n ie  m am  — m ów i C iam ara— tylko chustkę 

d o  nosa.
—  T o  daj chustkę  do nosa.
— C hustki do  nosa n ie  dam , bo kolonijna, toby  

s ię  pan  gniew ał.
I dobrze, że nie d a ł chustki, bo  później szli ludzie 

z  sierpam i i za raz  poznali, że  C iam ara  zab łądził.
— A  poco g łupi od łączy łeś się od panów ?
—  C hciałem  trzy  m ałe  grzybki znaleźć.
— Poczekaj, d ad zą  ci te raz  panow ie  grzybki.
O dprow adzili C iam arę aż do  polanki, a z p o 

lank i sam  trafił.
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M yślicie, że  się  C iam ara  popraw ił? N ie ,— w  d a l
szym  ciągu się spóźniał, ty lko już n igdy  n ie b ra ł  
słońca z p raw ej s trony  i n ie  szuka ł m ałych  g rzyb
ków , k tó re  m ają p rzez  noc u rosnąć.

R O Z D Z IA Ł  S Z E S N A S T Y

Śpiew y. —  W ielk ie  przeszkody przy śp iew ach . 
L egenda o pieśni.

P o  p ierw szem  śn iad an iu  n a  w eran d z ie  o d b y w ają  
się śp iew y; że jed n ak  rano  je s t najw ięcej grzybów , 
bo w  nocy  pow y rasta ły , a jeszcze n ie  w y zb ie ran e ,— 
w ięc ch łopcy  uciekają, jak  m ogą, ze  śpiew ów , a ci 
m niej śm iałej natu ry , k tó rzy  na w eran d zie  zostają , 
są  w  złych hum orach , i raz  w raz  podczas śp iew ów  
rozlegają się skargi:

— P roszę pana , on się pcha.
— P ro szę  p an a , on  się kopie.
— P sz  p an a , on n ie d a je  siedzieć.
—  P sz  pana , on  się  b ierze  i się szczypie.
—  Jeden  z dozorców , człek am bitny  a u fny  w  s iłę  

sw ej w ym ow y, pow ziął m yśl dum ną, by zw alczyć 
w  chłopcach n iechęć do śpiew ów .

— C hcecie chłopcy, opow iem  w am  bajkę?
—  C h cem y ,— odpow iedzieli, a  gdzien iegdzie roz

legł się głos pojedyńczy:
— N ie m ów i się chcem y, ty lko —  prosim y.
D ziało  się to p o d czas  drugiego śn iadan ia , k ied y

chłopcy  spoko jn ie  za jadali chleb z m asłem , k ied y  
w ięc  n ik t n ikom u n ie p rzeszk ad za ł i n ie  w ołał:
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—  P roszę p an a , on m i zam ien ił w idelec.
A lbo:
—  P ro szę  pana , on  m i dm ucha  w  z u p ę ...
T a k ą  opow iedziano  im  bajkę:
K iedy  caluchny św ia t by ł już stw orzony, sk o ń 

czony, gotow y, —  k ażdy  p rzy zn ać  m usiał, że  jes t 
bardzo  p ię k n y .— P ośród  fa lu jących  m órz rozrzucony 
b y ł ląd  ko loru  czeko lady , na ląd z ie  u sy p an e  by ły  
g ó ry  i n asad zo n e  lasy . S zczy ty  gór p rz y sy p an e  by ły  
puchem  śn ieżnym , podnóża w y słan e  m iękką traw ą, 
u tk a n ą  k w iatam i b iałem i, n ieb iesk iem i, żółtem i i czer- 
w onem i.

W  lasach  było  w iele  rozm aitych  zw ierząt, m a 
ły ch  i dużych, w cale do  sieb ie  n iep odobnych . N a 
d rzew ach  p tak i w iły  sw e m ieszkania , a  sam e  p ły 
w a ły  w  p ow ietrzu  n a  żag lach  z różnobarw nych  piór, 
K ró lem  p tak ó w  b y ł orzeł.

N ie w iedzieli ludzie, że o rzeł tak  w ysoko fruw a, 
a ż  pow yżej księżyca, słońca i w szystk ich  gw iazd. 
O rz e ł nie m ógł pow iedzieć, bo  n ie  m ia ł w cale  głosu, 
ja k  n ie  m ieli głosu ani zw ierzęta , an i lasy , an i m orza, 
an i ludzie. — W szystko  było  tak  sam o p iękne, jak  
dziś, tylko ciche, niem e, w ięc sm utne.

R azu  pew nego  w zbił się  o rze ł tak  w ysoko, że 
aż  d o frunął do  n ieba. P atrzy , a  tu  anio łow ie zebrali 
s ię  i n a  coś czekają . A  tu jed en  an io ł p rzyn iósł 
z ło tą  sk rzynkę, o tw orzył ją  b ry lan tow ym  kluczem  
i w y ją ł szn u r pereł; rozw iązał jed w ab n y  sznurek  
i zaczą ł w szystk im  anio łom  p erły  rozdaw ać, każdem u 
po  jednej. W ielki b y ł p rzy  tern  p o rządek , żad en  z an io 
łó w  n ie p ch a ł się, n ie kłócił, n ie  sk arży ł i n ie krzyczał.
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—  M nie, — m nie, — m nie!
A  orzeł p a trzy  zdziw iony, bo n ie  w ie, co z tego  

będzie .
K ied y  p erły  by ły  rozdane, anio łow ie usiedli na  

ław kach , k ażd y  u m ieścił w  an ielsk iem  gardzio łku  
o trzym aną perłę , — i zaczęły  się śp ie w y .— A ch  jak ie  
to  by ło  cudow ne! —  O rze ł p ła k a ł i śm iał się z ra 
dości, a  k ied y  w rócił na  ziem ię, by ło  m u straszn ie  
sm utno, nic go n ie baw iło , ani w ysok ie  skały , ani 
k o łysan ie  się m orza, ani m ien iące  się  gw iazdy, ani 
śn ieg  lśn iący ,— m yślał tylko o zło tej skrzynce, gdzie 
b y ły  schow ane —  p erły  p ieśni.

— U k rad n ę  je, p om yśla ł w reszcie.
Z au w aży ły  ptak i, że  ich kró l je s t sm utny  , że

strac ił ap e ty t i sen , chow a się  po  dzik ich  szczytach  
i często n a  długo gdzieś znika, —  i tern sm utn ie jsze  
by ły , że n ie  m ogły  an i pom ów ić o tem , an i za śp ie 
w ać, bo b y ły  niem e.

A ż  zak rad ł się orzeł do  n ieba, a  k ied y  anio łow ie 
sp ać  się  pokładli, dziobem  i pazu ram i o tw orzy ł 
sk rzy n k ę  aż dziób m u się zak rzyw ił i w yg ięły  i p o 
krw aw iły  pazu ry , —  p o rw a ł szn u r p ieśn i i dalejże 
n a  ziem ię. —  A le  czy o gw iazdę zahaczył, czy p rze
p a lił o słońce, dość że  pęk ł sznurek  jed w ab n y , i p e rły  
jak  deszcz się posypały .

Jed n a  p erła  w p a d ła  w  m orze, i m orze śp iew ać 
zaczęło, d ruga  p a d ła  w  las, i las zanucił p ieśń , — 
i zaszem ra ł stru m ień  i zag ad ały  góry.

P tak i m yślały , że to  m uszki p ad a ją  i najw ięcej 
p o ch w y ta ły  m ałych  p e re łek  i te raz  najw ięcej śp ie
w ają.
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N a progu ch a ty  sied z ia ł ch łopiec i d m u ch ał w  d re 
w ienko, w  k tó rem  dziurki pow yw iercał, — i nagle 
w  jed n ą  dziu rkę  w p a d ła  p ere łk a  p ieśn i, i fu jarka 
nucić zaczęła .— U cieszy ł się ch łopak  i po  raz p ierw 
szy  zaw ołał:

— A ch, jak  p ięknie.
N ajw iększą p erłę  pochw ycił o rzeł i u k ry ł w  szcze

linie. A le  złe sum ienie  n ie  d aw ało  m u spokoju. 
K siężyc, gw iazdy  i słońce w o ła ły  n ań  ciągle;

— Z łodziej! — U kradł! — Z łodziej!
O rze ł darow ał o sta tn ią  p erłę  słow ikow i, słow ik 

d a ł ją  jaskółce, a  jask ó łk a  człow iekow i.
T rz y  dn i tylko b y ły  an ielsk ie  p erły  n a  ziem i, bo 

roz top iły  się i w  m gle w ieczornej un iosły  się znów  
do  nieba.

A le  już człow iek  nauczy ł się naślad o w ać  gło
sy  w szy stk ich  pereł: i tej z m orza, i tej z gór, 
i tej z lasów , —  bo tak ą  b y ła  m oc najw iększej 
perły .

O d  tej p o ry  o rzeł n ie  w zbija się  już tak  w ysoko, 
m a k rzyw y  dziób i zakręcone pazury , słow ikow i 
w olno  śp iew ać  ty lko po zachodzie  słońca, jaskó łce  
p o zw ala ją  ludzie  m ieszkać w  sw ojej chacie, a czło
w iek  w ład a  p ieśn ią , k tó ra  n aś lad u je  w szystk ie  głosy 
i to w arzy szy  m u w  sm utku  i w  w eselu, p rzy  p racy  
i w  boju.

N ależy  kochać i szanow ać p ieśń , bo  pochodzen ie  
jej anielskie; dało  nam  ją  pośw ięcen ie kró lew skie 
i p rzyw iązan ie  w iernej, m ałej p taszyny .

P an  B, k tó ry  w as uczy  p iosenek , kocha śp iew  
i sm uci go, g d y  g łup ie  g rzyby  p rzek ład ac ie  n a d
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kró lew sko-anielską p ieśń . Jeśli m a ła d n ą  m elodję, 
mówi:

— S zkoda  d la  chłopców , p o p su ją  ją.
Bo p ieśń  m ożna popsuć, gdy  się jej n ie szanuje, 

zniszczyć, jak  ład n ą  książkę, poszarpać , jak  obrazek , 
d an y  w  ręce g łup iem u dziecku. — W słucha jc ie  się 
u w ażn ie  w  m elod ję  p iosenki: „Ja tra tw ę  z liści zro 
b ię “, — będziecie w  niej m ieli szum  w ioseł i p lu sk  
rzeki. —  W  piosence: „Z  łuk iem  w  d ło n i“ — m acie 
echo gór i trąb  i s trza łó w .— W  piosence: „H ej dzw o
n ią  d zw onk i“ —  znajdziecie  w szystko , co śp iew a 
łąk a  i po le  i las. A  k ied y  zaśp iew ac ie  je  sobie 
w  W arszaw ie, p rzy p o m n ą w am  się kolonje i będzie  
w am  w esoło, czy p rzy  p racy  w  w arsztac ie , czy w ie
czorem  po nauce.

C hłopcy  zjedli już chleb z m asłem , w ięc  trzeb a  
by ło  zakończyć.

— N ie będziecie  uciekali ze śpiew ów ?
— N ie będziem y.
— N ie będziecie  kłócili się  podczas śpiew ów ?
— N ie będziem y.
D ozorca, człek  am bitny  i u fny w  siłę sw ej w y

m ow y, bardzo  by ł z s ieb ie  zadow olony; n a  n ieszczę
ście  jed n ak  w  nocy  p a d a ł deszcz, a  w iadom o, że 
po  deszczu  je s t najw ięcej grzybów ; w ięc nazaju trz  
znów , kto  śm ielszej natu ry , w y m y k ał się z w eran d y  
do  lasu , — m oże tylko troszeczkę rzadziej s łychać 
było  p odczas śp iew ów  skargi:

—  P ro szę  p an a , on  n ie da je  śp iew ać.
— P roszę pan a , on się b ierze i szczypie.
—  P ro szę  pana , on się p lu je  w  ucho.
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R O Z D Z IA Ł  S IE D E M N A S T Y

O biad. —  Sposób na to , by zostać  hrabią. 
K łopoty  dyżurnych. —  D w ie m uchy w  zupie.

P oniew aż w  „M oskach, Jośkach i S ru lach “ m ó 
w iłem  o p rzy lepkach , ja jecznicy, b rzydk ich  i p ię k 
nych  w idelcach , p o w tarzać  już n ie m am  po trzeby .

— I tu , jak  w  M ichałów ce, o ile sam  o b iad  n ie 
d o starcza  ciekaw ego m aterja łu  do  rozm ów , gaw ędzi 
s ię  o rzeczach  postronnych:

Ż e  w  szko łach  ch ińskich  nauczyciel bije uczniów  
w  pięty , że n ajlepszy  stop ień  je s t rzy m sk a  p ią tka , 
że  daw niej ludzie byli jak  p ierw sze piętro , że  jed n a  
p an i m iała  w  nosie  ząb.

C zasem  zag ad k ę  kto zada:
— Co to za zw ierzę, co m a cz te ry  nogi i pierze?
—  C złow iek — zaryzykow ał pow iedzieć  k toś ot, 

n a  chybił trafił.
— Idż głupi, żebyś po w ied z ia ł — p tak  —  to b y  się 

jed n o  przynajm niej zgadzało .
— Ł óżko  —  zgadu je k toś d o b rze  — i rozpoczyna 

się  spór, czy zgadł, czy daw niej już w iedz ia ł — że 
łóżko  nie m a pierzy , tylko poduszka , że łóżko 
w cale  n ie zw ierzę.

T o  znów  chw ali się  k tó ry , że w ie, k ied y  u rodził 
się  Jan  Sobieski i T ad e u sz  K ościuszko, i jak  będzie  
p o  francusku  k ap e lu sz  i d z ię k u ję ...

C zasem  zam ien ia ją  się ch łopcy jedzeniem :
—  T y  mi daj buraczki, ja  ci d am  m ięso.
— C ałe dasz  m ięso?
—  T ak iś  ty  m ąd ry ? ...
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A  jed en  ch łopiec k u p ił od  sąs iad a  zielone szyszk i 
d la  m ałego  bra ta .

— A  za co kupił?
— Z a  m asło . P ozw olił m u m asło  zlizać ze sw o

jego chleba.
—  Jakże to, językiem , d a ł m asło  zlizać z ch leba?
—  Eee, n ie językiem , ty lko  p a lc e m ...
K iedy  w  p o n ied z ia łek  jes t ciasto, obliczają ile 

m ąki w yjść m ogło  n a  ty le  ciasta .
C zasem  ktoś kom uś ob rzydza jedzenie; n a  ryż 

m ówi, że k la jster, albo że  w idział, jak  kuch ark a  ro
b iła  k o tle ty  z żabiego m ięsa.

— A  coo?.. P raw d a  p roszę  p an a , że hrab iow ie 
jedzą p rzecież ża b y ? ...

—  T o  i ty  zjedz żabę, będ z iesz  hrab ią , fu jaro .
C zasem  k toś kogoś trąci, m iskę zrzuci, m leko w y 

leje. A  raz Bóg u k ara ł S taśka , bo tak i chytry : m iał 
jeszcze p ó ł k u b k a  m leka i p ch a  się  o do lew kę; ale k u 
b ek  się g ibnął i jeszcze ze sw ego m u się w y la ło . . .

K iedy  czego n ie  lubią, p ilnow ać trzeba, żeby  zjadali. 
N a m ak aro n  w ołają : ru ry  gazow e, albo  kanalizacja .

Z a to  ci co lubią m akaron , a  i tych  jes t sporo , 
z jad a ją  po trzy  m iski i dm uchają:

— A  tom  się  n a jad ł, aż m nie boki bolą.
K iedy  raz  p o d an o  n a  drug ie śn iad an ie  chleb

z m iodem , trzeb a  by ło  śp iew y  przerw ać, tak ie  b y ło  
zam ieszanie.

—  D yżurni ob lizu ją  m iód.
D yżurn i dow odzą, że im  się  p a lce  lepią, w ięc 

m u szą  oblizyw ać— jedni się cieszą, a  d ru d zy  m artw ią , 
bo ich zęby  bo lą  od m io d u ..
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Już też dyżurn i n igdy  w szystk im  dogodzić n ie  
m ogą. T o m ek  G alas n ie  lubi boćw iny  i m a żal, że 
d y żu rn y  um yśln ie  kazał m u śm ieci n ak łaść  do  zupy. 
T em u  noża n ie dali, tam tem u  w idelca.

—  W a żn y  dyżurny , zaw sze m u coś b raku je . S łu 
chaj pożycz mi noża.

Jeśli sąsiad  użyty , no ża  pożyczy , a jak  n ieuży ty , 
nie d a  i basta .

—  Poczekaj, pożału jesz. Jeszcze m nie  o co p o 
p ro s is z ...

C o p ra w d a  dyżurnego  p ilnow ać trzeba, bo cza
sem  n ad u ży w a sw ej w ładzy; faw oryzu je znajom ych, 
a  krzyw dzi, gdy  się z k im  pogniew a.

R az  A chcyk  chciał p rzyszyć guzik, w ięc  p o szed ł 
do  dyżurnego  k raw ca  po  igłę i nici. T en  d a ł m u  
nitkę, a  igły d ać  n ie chce.

— D la ciebie i nitki b ęd z ie  dosyć — pow iada.
— Jaw na n iedorzeczność — tw ierdz i Ł azark ie- 

w icz —  n itką guzika, jak  św ia t św iatem , n ik t jeszcze  
bez  igły n ie p rz y s z y ł.. .

R az  gospodyni ugo tow ała grzyby , k tó re  ch łopcy 
zebrali sam i. Było to  n a jw y ższe  szczęście, jakiego 
d o stąp ić  m oże człow iek. Jeść grzyby  i w iedzieć, że 
się  je  w łasnem  okiem  w yszukało , w łasn ą  rękę ze
rw ało , w e w łasnej czapce niosło. Byli tacy, k tó rzy  
poznaw ali kaw ałk i sw oich grzybów .

—  W idzisz, ten  k aw ałek  je s t z m ojego m aś la c z k a . . .
P rzy  jagodach  n ie  m ów i się  an i o b iciu  w  p ię ty ,

an i o rzym skich  p ią tkach , an i o zęb ach  w  nosie.
— P atrz , ja  m am  w ięcej.
—  N iep raw da, w szyscy  m ają  po  rów nu.
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— O , jak ie  się  m leko n ieb iesk ie  zrobiło.
— Nie jedz, bo się otrujesz: to fa rb o w an e  jagody, 

lep iej daj m nie.
S zereg  w ażn y ch  zagadn ień  się zjaw ia:
— C zy m leko cukrzone, że  ta k ie  słodkie? C zy 

jag o d y  z naszego  lasu.
I liczne pro jek ty :
—  Ż e b y  by ły  bez m leka, toby  je  m ożna scho

w ać. Z  jagód m ożna w ąsy  p od  n o sem  m alow ać.
I m alu ją  w ąsy , okropn ie to  p iękn ie  w y g lą d a ...
C zasem  zd a rzy  się coś n a p raw d ę  śm iesznego:
Jan ek  p o łoży ł n a  ch leb ie z tw arog iem  trzy  z n a 

lezione w  lesie poziom ki. C hleb trzy m a bardzo  
ostrożnie, bo poziom ki leżą n a  sam ym  końcu, na 
deser. A  tu  go ch łopak  trącił, i dw ie  poziom ki zle
ciały , m ało  ca ły  chleb n ie  sp ad ł n a  ziem ię, bo  go 
Jan ek  trzym ał ty lko  końcam i palców , lekko i ostrożnie.

A  znów  raz, to  było  sto  pociech. G oniły  się  dw ie 
m uchy i z całego rozm achu  w p a d ły  w  zupę K ara- 
śk iew icza—uw ażacie? ak u ra t w  zupę, i o d razu  dw ie  
m uchy i ak u ra t w  ta le rz  K araśk iew icza.

—  R atu jcie  ludzie, bo chyba p ęk n ę  ze śm iechu.
K araśk iew icz s tro p ił się  zrazu, p o tem  sam  śm iać

s ię  zaczął.

R O Z D Z IA Ł  O Ś M N A S T Y

S praw a o dom ek Paulinki. —  Pobór do w ojska. 
P ułkow nik  Suchta. —  W ojna.

Już obie arm je  sta ły  w  szyku  bojow ym , gotow e 
d o  w alki, gdy  odczy tano  k ró tk i w y ro k  w  sp raw ie  
o  zn iszczenie d o m k u  P au link i, T o d z i i Z osi.
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G aze ta  „W ilhe lm ów ka“ w  num erze  pośw ięconym  
w ojnie, tak  o tem  zdarzen iu  m ów i:

„Z a  chw ilę bój, za chw ilę dziew czynki, jako  sio 
s try  m iłosierdzia , trosk liw ie p ielęgnow ać b ęd ą  ra n 
nych  rycerzy . C zyż dziw , że  w tak  w ażnej chwili 
P au linka , T o d z ia  i Z o sia  p rzebaczy ły  w y rząd zo n ą  
im  szkodę? — W ilh e lm ó w k a— brat, Z o fjó w k a — sio 
stra . S iostra  p rzeb aczy ła  b ratu . N iem a gniew ów , 
w aśni, ani u raz  w zajem nych. — N iech ży ją  w  zdro
w iu i w eselu . — V iv a t!“

—  V ivat! w ołali chłopcy i dziew częta , — las, for
teca, pole, łą k a ...

—  P au linka tak i ład n y  m iała  dom ek.
M iędzy  sosnam i ziem ia s ta ran n ie  w yg ładzona 

i sch ludn ie  p rzy sy p an a  żó łtym  p iask iem . D om ek  
m iędzy  sosnam i rozdzielony  pa tyczkam i n a  d w a p o 
koiki i kuchenkę. Z  p iask u  ład n ie  u k lep an y  stół, 
d w a  krzesła , łóżko, kom oda, n a  kom odzie  lu stro  
z deseczki i w azonik i z szyszki; a w  w azon ie  kw iaty . 
W  k u ch en ce  n a  kom in ie w  p u d ełk u  od za p a łek  go
to w a ła  się  karto flan k a  z k u lek  jałow ca. A  jeszcze 
n a  sto le  d la  p rzystro jen ia  pokoju , leża ły  d w a  guziki.

O b o k  dom ku ogródek, w  ogródku łubin , dzw onki 
leśne, b ław atk i, n ieśm ierteln iki. C ztery  k lom by i sześć 
zagonów .— P rzy  p racy  w  ogrodzie pom agali i ch łop 
cy. K opeć zrobił ogrodzenie z pa tyków , B oćkiew icz 
p iasek  nosił, ale go dziew czynki W ojtk iem  n azw ały , 
w ięc się  obraził i poszedł; po tem  w rócił znow u, ty lko  
p iask u  nosić już n ie chciał.

T ak i ład n y  by ł d o m ek  P au lin k i,— przyszli chłopcy 
d o  Z ofjów ki i w szystko  zniszczyli. N a jp rzód  było ich
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dw óch: d uży  i m ały , po tem  przyszło  ich czterech. 
Jed en  w skoczył n a  stó ł z p iasku , —  m ówi, że to 
am bona:

— S łuchajc ie  dziew uchy, k azan ie  w am  pow iem .
I popsu ł stół, tak  ład n ie  uk lepany , zn iszczy ł w a 

zon ik  z szyszki z kw iatam i, zginęły  dw a guziki, k tó- 
rem i b y ł s tó ł ozdobiony.

— P oczekajcie, pan iom  pow iem y ,— m ów ią Broń- 
cia, H e len k a  i Z osia .

—  D użo się boim y.
A  jed en  ch łopiec m ówi do  chłopców :
—  N ie psujcie, bo  one p rzecież  p racow ały . W i

dzicie , jak ie  w y  św inie.
P o tem  przybieg ły  dziew czynki, —  ze d w ad z ie 

ścia, — ale  się bić z ch łopcam i n ie chciały, a w resz
cie i tak  b y ł już d o m ek  popsu ty . T y lk o  p o tem  Józia, 
k tó rą  nazyw ają  H erodem , pow iedziała:

— S zkoda, że m nie n ie było: tak ie  bym  im  g rza
n ie w ypraw iła , żeby  popam iętali.

C hłopców , k tó rzy  się do udziału  w  n ap ad zie  
przyznali, by ło  siedm iu , a  sąd z iły  ich w łaścicielk i 
dom ku: P au linka, T o d z ia  i Z o s ia .— N aprzód chciały  
tak  ch łopców  osądzić, żeby  za karę  cały  dzień  
w  łóżku  leżeli, a le  zaraz  po tem  im  przebaczy ły .

P am ię tac ie  p lan  fortecy z M ichałów ki? — O tóż 
i tu  tak a  sam a by ła  forteca, tylko po obu stronach  
p ierw szego fortu  w znosiły  się d w a  w ysok ie kopce: 
p raw y  k op iec  pu łkow nika Such ty  i lew y  pu łkow nika 
R obaka.

Z gadn ijc ie , jak  z p ośród  150 ch łopców  w yb ran o  
d w u n astu  w odzów  do d w u n astu  pułków ?
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—  Z a p e w n e  w yb ran o  najsilniejszych?
— O  nie, sam a siła tu  n ie  w ystarcza .
— W ięc najw aleczniejszych?
— I to nie, bo sk ąd  p rzed  bojem  w iadom o, k to  

b ęd z ie  w aleczny?
D w unastu  w odzów  dla d w u n astu  pu łków  w ybrano  

w  n astęp u jący  sposób:
P odczas o b iadu  ogłoszono pospo lite  ruszen ie i w y 

d an o  rozkaz, aby  się po obiedzie ch łopcy  n ie  roz
chodzili z w e ran d y .— I zaraz  po  obiedzie część ch łop
ców  pob ieg ła  do lasu, re sz ta  czekała, czekała, cze
kała, ale w idzą, że poboru  do  w ojska n iem a i n iem a, 
w ięc znów  część poszła  sobie, resz ta  n iecierpliw ić 
s ię  i sa rk ać  zaczęła, — zostało  n a  w eran d zie  n ie 
sp e łn a  trzydziestu .

—  P ew n ie  p an  zapom niał? —  pow iadają .
A  to sobie dobre: ogłosić pospo lite  ru szen ie  i za

pom nieć.
— Jakto, tylko tylu zostało? — H m , to m ało, b a r

dzo  m ało . C hodźcie chłopcy, pó jdziem y  kręcić w odę 
do studni; bo  Jan  z koniem  po jechał do G ow orow a 
po m ięso, w ięc pan i gospodyni prosiła, żebyście  
w y  dziś k ie ra t kręcili.

— E ee ,— rozległ się pom ruk  rozczarow ania . C ze
kali tak  długo, a teraz  m ają  w o d ę  kręcić?

I po  d rodze do k iera tu  część ch łopców  znikła 
w  lesie, a w odzam i zam ianow ano  tych, k tó rzy  naj- 
p racow iciej i najzgodniej w o d ę  kręcili.

Bo d o b ry  w ódz m usi być karn y , cierpliw y, ro 
zum ny, zgodny; chcąc by  go słuchano , sam  m usi 
dzieln ie  spełn iać  rozkazy .
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N azaju trz  ponow nie  ogłoszono pospo lite  ruszenie, 
ty m  razem  już w odzow ie  p ilnow ali p o rządku , a p o 
bó r odby ł się n a ty ch m iast po  obiedzie; w szyscy  m u
sieli być obecni po d  grozą n ieb ran ia  udzia łu  w  w oj
nie. S łabi i m alcy  szli do  bocznych fortów , m ali 
a dzielni szli do  pu łków  Such ty  i R o b ak a  n a  kopce , 
a cały  fort p ierw szy  i cen trum  ze sz tandarem , razem  
dziew ięć pu łków , spoczyw ały  w  ręk ach  genera ła  
G óreckiego.

K ażd y  z naczeln ików  o trzym uje k artk ę  ze sp isem  
nazw isk  żołnierzy, do ju tra  m usi zapoznać  się  ze 
sw ym  pułkiem ; jutro, podczas p rzeg lądu  w ojsk, zd a  
z czynności sw ych  sp raw ę. K artk a  d la  w iększej p o 
w agi n azy w a się k an celarją  p u łk o w ą ...

N azaju trz  p rzeg ląd  w ojsk  i w ręczen ie sz tan d aró w .
— P u łk  pierw szy!
— Jestem  — sa lu tu je  pu łkow nik .
—  P ap ie ry  kancelarji?
—  W  łóżku p od  p o d u szk ą  zostaw iłem , bo się  

bałem , że  zgubię.
—  N a w ielki p rzeg ląd  w ojsk  przychodzisz, pu ł

kow niku, b ez  listy  żołnierzy?
N a g a n a ! ...
—  P u łk  drugi. Pu łkow nik  O suchow ski.
P ap ie ry  w  po rządku , a le  n ie zna sw oich żo ł

nierzy.
—  Jeśli ich n ie  znasz teraz, k ied y  sto ją w  spo

kojnej kolum nie, jak że  ich poznasz, pułkow niku , 
w  kurzaw ie  boju, w alczących, rannych  i zabitych, —  
sk ąd  w iedzieć  będziesz, k tó ry  z nich w alczy ł m ężn ie  
lub opuścił pozycję?
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N agana I ...
— P u łkow nik  Suchta.
— Jestem .
— K ancelarja?
— Jest, — ow inięta  w  gazetę, żeby  się n ie  p o 

brudziła , n aw et nie zgnieciona, bo n a  w iórku u ło 
żona starann ie .

— D oskonale . Im iona żołnierzy , pułkow niku?
— Szym czak, K letke, P y rzak  m ały, Śnia tała  

T yszkiew icz, K rólikow ski, M aciejew ski, D ydek, K rzy
sztofik, K w as.

— Ż ad n y c h  sk arg  n iem a?
—  S karg  n iem a, je s t prośba. P y rzak  p ragn ie być 

w  p arze  z K rólikow skim , bo to jego kuzyn.
—  D obrze, niech zm ienią pary .
— D ruga para: P y rzak  i K rólikow ski, trzecia 

T yszk iew icz i Ś n ia ta ła  — w y d aje  zlecenie Suchta.
—  Jaką zajm uje p u łk  czw arty  pozycję?
— P raw y  kopiec p ierw szego fortu.
—  Jak ie jes t w asze zadan ie?
— N ie d ać  obejść p ierw szego  fortu od  tylu.
— O to  w asz sz tan d a r pułkow niku  Suchta. — 

W zorow o, pułkow niku. — Niech żyje pu łk  czw arty  
i w ódz jego, Suchta!

— V iv a t! V iv a t! V ivat!
A lek san d er S uch ta  m a łzy  w  oczach, a le  łzy 

tak ie , łzy d u m y  i zadow olenia, n ie p rzy n o szą  ujm y 
honorow i w odza.

— P u łk  p ią ty  p ro w ad zi R obak , — sio stra  będz ie  
śledziła  losy  b ra ta  zda ła  I P u łk  szósty  prow adzi 
jednooki M ichalski, p u łk  siódm y K reciński.
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Do K recińskiego po w ojnie p isali rodzice z dom u:
„C ieszy nas bardzo , że zostałeś pułkow nikiem . 

T e ra z  pew nie  nie b ędziesz  już la ta ł z ch łopakam i 
po p o dw órku“ .

W idocznie pu łkow nik  K reciński trochę za m ało 
s iad y w ał w W arszaw ie  p rzy  książce, za w iele na  
dw orze; taka  już w idać żo łn ierska  n a tu ra .. .

T om czyk  prow adzi pułk  ósm y, S łab ik  dziew iąty . 
G rątkow ski z pu łk iem  dziesią tym , B ieńkow ski z je 
d en asty m  i genera ł G órecki z dw u n asty m  stać  b ęd ą  
w  cen trum  fortu  przy  sz tandarze .

N ap ad  liczy ty lko  trzy pułki, n ie  trzeba sił jego 
rozpraszać na  dużym  teren ie, —  im  m niej w odzów , 
tern  lepiej. Ś rodek  n ap a d u  p row adzi W ojciechow ski 
lew e skrzydło  Forysiak , p raw e  T yczyńsk i.

Jesteśm y na w a łach . R ozlega się trąb a  w o 
jen n a .

— Czy w szystko  w  porządku?
P u łkow nik  S uchta raportu je:
—  Ż o łn ierz  Ś n ia ta ła  z czw artego  pu łku  p ragn ie 

p rzed  b itw ą pożegnać się z siostrą.
—  Słusznie. — K to jeszcze p rag n ie  pożegnać się 

z siostrą, kuzynką, znajom ą?
W ó d z lew ego kopca, R obak— nie chce się żegnać, 

n ie w olno m u się w zruszać p rzed  bitw ą; m ały  K raw 
czyk  uprosił, by  siostra  Julcia by ła  obok  niego. 
A  że fort boczny jest po za  niebezpieczeństw em , 
w ięc pozw olono tam  u rządzić stację  ra tu n k o w ą i dano  
n aw e t jedno  łóżko z polow ego szp itala .

— Ż o łn ierz  z czw artego  pu łku  Ś n ia ta ła , w yjdź 
z szeregu  i pożegnaj się z siostrą.
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W ybiegła H elenka Ś niatała, k tórą n azy w ają  dziew 
czynki C yganką, bo opalona, — objęli się  z b ra 
tem  gorąco, serdeczn ie  —  i pop łakali oboje. A  w ia 
dom o już z w ojny w  M ichałów ce, że kto  p łacze  n a  
polu  bitw y, ten  jako  ranny  lub chory, idzie do  laza 
retu. Z a b ra ły  w ięc siostry  m iłosierdzia  C ześka Śnia- 
ta łę  pod  sw oją opiekę, i nie b ra ł udz ia łu  w bojach.

T u  dodam , że w  szp italu  m am y p ięć łóżek, szp i
tal otoczony jes t w ałem , a dow ództw o nad  nim  sp o 
czyw a w  jednej ręce pu łkow nika Bońskiego. Boński 
m a tylko jed n ą  rękę, bo w dzieciństw ie sieczkarn ia  od 
cięła m u drugą.— P am iętac ie  zap ew n e kulaw ego W ajn- 
rau ch a  z M ichałów ki: tam  on zaw iadyw ał szpitalem .

T rą b k a  d ługa, przenikliw a, w ojenna, — naprzód!
— N aprzód!
P ierw szy  z n ap ad u  A lek san d er B alasińki szybko 

się  p rzeżegnał, zw iesił g łow ę ku ziem i, jak  tu r roz
gn iew any  i rzucił się do ataku .

O to w iadom ości te legraficzne z p lacu  boju k o re
sp o n d en ta  gazety  „W ilhelm ów ki“.

Godzina 4, min. 10.
P ierw szy  m ężny a tak  napadu  o d p arto .— A reszto- 

w an y  za b icie  i znęcan ie się n ad  n ieprzy jacie lem  
żołnierz Czarciński. —  O dznaczy ł się m ęstw em  żoł
nierz T om czuk.

W y d an o  d o d atk o w y  cyrkularz, że  aresztow any  
będzie  każdy , kto d rze  koszule. — W olno tylko sp y 
chać rękam i lub ściągać z w ału .

Szpital połowy, godz. 4, min. 15-
R anni: N iem czuk (p łak a ł); Sm olarek , P a je r s ta r

szy, D ąbrow ski, M aciejew ski (koszule p o d arte ). —
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S iostry  m iłosierdzia  zaszyw ają  rannych . —  Ż yciu  
żadnego  n ie  zag raża  n iebezpieczeństw o.

Godzina 4tmin. 30.
Drugi a tak  odparto .
D ow ództw o drugiego pułku  ob ją ł S tachlew ski: 

p u łk  ósm y ob jął T ad e u sz  D ąbrow ski.—:A resztow ani, 
A ndrzejczyk  i K opeć. O dznaczy li się: M achlew icz, 
kuzyni: P y rzak  m ały  i K rólikow ski— i cały  pu łk  czw ar
ty; gdyż n ap a d  drugi sk ierow ano na kopiec Suchty.

rp  . i i  , Godzina 4, min. 45.l rz e c i  a tak  odparto .
Ż o łn ierz  N ow akow ski w yrw ał pochw ycony  już 

p rzez  Faszczew skiego  sz tan d a r p ierw szego fortu. —  
S an itarjusz W alczyńsk i sam ow oln ie opuścił szpital 
i w alczył w  szeregach  obrony. —  S en t z nap ad u  
w alczył po trąbce, w zyw ającej do odw ro tu .—A re sz 
to w an y  T ykw ińsk i za  bicie po plecach.

Szpital połowy.
S iostra  m iłosierdzia Z a to rsk a  o d d a ła  w łasną 

czapkę rannem u , k tó ry  zgubił czap k ę  podczas 
b itw y.— S iostra  P au lin a  p ielęgnow ała  rannego, k tó ry  
b ra ł udział w  n ap ad z ie  n a  jej dom ek .— O dznaczy ły  
się: R osińska, S arnecka, K uczkow ska i w iele, w iele 
innych. —  R ed ak c ja  w znosi n a  ich cześć z głębi 
serca p łynące : V iv a tl

r-  Godzina 4, min. 55.r o r t  p ierw szy  zdobyty.
Szczegóły  w  liśc ie ...
Jak  w iadom o, n ap ad  d la  odróżnien ia od obrony, 

zd ją ł b luzy i w alczy ł w  koszulach . I oto nap ad  
u ży ł fortelu: część n ap ad u , u k ry ta  za w ałem , p o 
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u b ie ra ła  bluzy, n iepostrzeżen ie  zm ieszała  się z obroną 
i w y w o ła ła  zam ieszan ie  i popłoch.

Z an im  obrona zrozum iała, co się stało , sz tan d ar 
pierw szego  fortu  został zdoby ty .

Z u p e łn ie  n iesłuszn ie  o burza ł się genera ł G órecki. 
N iedość być m ężnym , n a leży  być p rzew idu jącym , 
spostrzegaw czym , uw ażnym , zaw sze przygo tow anym  
n a  po d stęp  i zasad zk ę  n ieprzyjaciela. —  T o  też n ie
długo  trw a ł gniew ; trak ta t pokoju, sp isany  p rzy  
d rugim  forcie pogodził n ap a d  i obronę, a reszty  
dokonał śp iew  chóralny  obu kolonji p rzy  zapalonym  
stosie, żyw y ob raz  w  ogniu bengalsk im  i fajerw erki.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĘ T N A S T Y

Listy. —  K ochani rodzice, czego  i w am  życzę. 
Pan nie um ie listów  pisać. —  Echo dom u.

N ie m ożna p isać  o kolonji i nie w spom nieć 
choćby w krótkości o listach. T o ć  codzienn ie choć 
k ilku chłopców  listy  otrzym uje, a p iszą je  z w ielk im  
hałasem , w ielkiem i p rzygodam i i licznem i skargam i 
raz  jed en  w  tygodniu .

— P roszę  pana , on zab rał mi pióro, n ie  chce dać 
atram en tu , zam azał, k leksa  zrobił, pcha się, p rzeszk a
dza, z a g lą d a ...

K to w ie, jak  trudno  d w u m  chłopcom  p rzy  sto le  
zgodnie się posług iw ać jed n y m  k ałam arzem , ten  
k łó tn ie  p rzy  p isan iu  listów  m usi uw ażać  za tak  n a 
turalne, jak  zam ykan ie  oczu, gdy  się zasypia , lub 
w ycieran ie  nosa, gdy się m a katar.

—  P roszę pana , on m nie ciąg le trąca.
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— Ja go w cale nie trącam , ty lko on p isać  nie 
um ie, kozaków  n asad ził i te raz  m nie się czepia.

— P roszę p an a  on pisze: kochan i rodzice, czego 
i w am  życzę, —  a  n ie napisze: jestem  zdrów .

—  Bo m i się tak  podoba, a ty  sobie odejdź.
Z ag ląd an ie  do cudzych  listów  n ie należy  do do 

brego tonu, a le  opuszczanie: jestem  zdrów , jest u p o 
d oban iem  co najm niej dziw nem .

— P ro szę  pan a , ile ja  w ażę, bo zapom nia łem , 
a chciałem  nap isać .

I p isze zadow olony:
„Niech będz ie  pochw alony  Jezus C hrystus. Jestem  

zdrów , w ażę 57 funtów  i chodzę do lasu  i k ąp ię  się 
i jestem  zdrów .

—  G łupi, dw a razy  p isze, że je s t zdrów .
— No to co? Bo z a p o m n ia łe m ...
I tu  jak  w  M ichałów ce, ten  i ów  zw raca się do 

pan a  z p rośbą o n ap isan ie  listu.
— N ie chodź do pana , p an  tak  zm ęczy, jak  m a 

list napisać.
A le  T o m ek  w oli — bo będzie  ładn iej.
— N apisać, że cię kucharka pom yw ak iem  z kuchni 

w ygoniła?
—  Nie, tylko, że grzyby  w  kuchni suszę.
—  A  że ci d y żu rn y  kaza ł śm ieci w  zupę na- 

w kładać?
— Eee, tak ie  g łupstw a.
— A  że rw ałeś o strą  traw ę i pa lec  sk a le 

czyłeś?
—  O oo, b ied n e  dzidzi, w  p a lu szek  m u się  kuku- 

sio zrobiło.
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—  O d ejd ź  że! — T om ek  jest już zły, że poszed ł 
do  pana.

— A  b ra tu  się w  liście pokłonić?
— Eee, k łan iać  m u się tam  znow u.
— A  m oże u c a ło w a ć .
— Jeszcze czego?
T e n  p an  zupe łn ie  listów  p isać n ie um ie, N ajle

piej iść do  pana , żeby  polinjow ał, a  po tem  poprosić 
c h ło p a k a .. .

S tefan  F rankow ski p isze, a K azik  F rankow ski 
chodzi m u pióro  m aczać —  i ani się b ied ak  nie d o 
m yśla, że  b ra t kreśli n a  niego fa ta ln y  ak t o ska
rżenia:

„K ochani R odzice, jesteśm y  zdrow i, ja  w ażę 
59 funtów , a K azik 52, i K azik  źle się spraw uje. 
Jem y 5 razy  dziennie, i K azik la ta  za ch łopakam i 
i w oła: „ośla g łow o“, i w szystk ich  zaczepia , i P iecho- 
w icz chce go od d ać  do sądu . C zy Jadzia  jest zd row a 
i n iech  m am a nap isze , żeby  b y ł grzeczny. D o w i
d ze n ia“ .

A  ukończyw szy  list, S tefan  pow iada:
— P oczekaj, dostan iesz  ty  od m am y.
R óżne now iny  są w  listach  dzieci:
C hodzim y na jagody, — śp iew am y, a  p an  B. gra 

n a  skrzypcach , — syp ia ln ia  jes t tak a  czysta , że ani 
jednej p luskw y n iem a w łóżku, — dosta łem  5 ze 
sp raw ow an ia , —  m ięso tu się i co dzień, tylko w  p ią 
tek  to się n ie i m ięsa.

„W idyw am y się ze S tachą, —  p isze  Janek, — 
S tach a  o d eb ra ła  w czoraj list i p rzyby ło  jej cztery  
fonty i ca łu ję ręce ta tusia  i m am usi 100,000,000 ra z y “ .
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Są i skarg i w  listach: ch łopcy s ię  przezyw ają, 
biją, dom ki psu ją . Sm utno  mi p rzez m am y i p rzez taty .

S ą p y tan ia  w  listach: czy stry jo  znalazł robotę, 
czy M aniusi w rzód  pęk ł, czy Janus jes t już zdrów , 
czy by ły  już chrzciny i jak  się m alutki nazyw a?

S ą w  listach i zlecenia: n iech W icuś nie pisze, 
bo go n ie m ogę p rzeczy tać ,— niech P o lek  p rzyn iesie  
m i n a  stac ję  now ą czapkę, —  niech m am a pokłoni 
się w szystk im  z całego k o ry tarza . —  A  pułkow nik  
S uchta zapytuje , czy K aro la  zm ienia k siążk i w  czy
telni, bo jak  nie, to n iech  go w yp isze  z czytelni, bo 
nie w olno d łużej jak  d w a  tygodnie, książek  trzym ać.

W  listach  rodziców  są  ra d y  i napom nienia: bąd ź  
grzeczny, słuchaj się p an a , — i w iadom ości, najczę
ściej w esołe, żeby  dzieciom  nie p suć zabaw y.

T a tu ś  zdrow szy , M aniek  p racu je  i m a ob iecane 
p ięć  rubli na  m iesiąc, — a  W ład z ia  p isa ła  do  Kielc, 
żeby  K arol p rzy s ła ł bu ty  n a  zim ę, bo te  są  już p o 
d arte  i zim y nie p rzetrzym ają .

C zasem  tylko: m oje zdrow ie n iebardzo , — użali 
się m atka, —  p ań stw u  S zpakow skim  um arł ten  m a- 
luchny chłopczyk; — i trosk liw e pytan ie: czy ci nie 
sm utno, nie tęskno za dom em ?

C zasem  w  dom u ktoś tęskni.
— W racaj już, — p isze  z W arszaw y  S tefan  do 

b ra ta  — bo nie m am  się  te raz  z kim  bić.
R az Jakubow ski, i o tern osobno się w spom nieć go

dzi, nap isał, że jes t m u w esoło, ty lko  czasem  w ieczo
rem  „naw iedza go tęsk n o ta ,m y śli lecą do u k o ch an y ch “.

A ch, jak  n iecierp liw ie ch łopcy  oczeku ją listów  
z dom u.
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K ied y  trzej b rac ia  G ajew scy  otrzym ali k a r tę i 
k ażd y  chciał ją  p ierw szy  p rzeczy tać, —  pobili się, 
k a rtę  rozdarli, p o tem  się dopiero  pogodzili, —  zło 
żyli ją  i p rzeczy tali n ie bez trudu , bo by ła  zgnieciona.

B oćkiew icz k ład ąc  się do łóżka, co w ieczór to 
sam o p y tan ie  zadaje:

—  P roszę pana , p an  znow u pow ie, że ja  jestem  
n ieznośny  nudziarz  i że p an  już ze m n ą n ie  m oże 
w y trzym ać, ale niech p an  pow ie, jak  się p an u  zdaje: 
czy  ja ju tro  dostanę list?

— P ięć  listów  ju tro  dostan iesz, ty lko  k ład ź  się 
p rędze j i śpij.

—  P an  tak  m ów i tylko, żeby  się  odem nie  odcze
p ić ,— ciągnie Bociek, uk lepu jąc  już po raz  dziesią ty  
p o d u szk ę  i p rostu jąc  jakąś fa łdę  n a  p rześcierad le .

A ż dopiero  ch łopak  k tó ry  huknie na  niego:
—  Bociek, po łożysz ty  się  czy n ie?  P rzez  niego 

p an  bajki n ie m oże zacząć!
P odczas p isan ia  listów  obow iązkow o k toś co ty 

dzień  w y lew a a tram en t. W  drugim  tygodn iu  w y lał 
a tra m en t B alasiński, ten  sam , k tó ry  w  w ojn ie p ierw 
szy  się rzucił do  ataku .

R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y

N a polance. —  Palant, w ąż i w arcaby.— Bajki 
o Sm oku.

M iędzy  lask iem  kolonijnym  a dużym  lasem  
ciągnie się po lanka. Jeśli p o g o d a  n iepew na, albo 
czasu  już n iem a na  sp acer w  g łąb  lasu , w ychodzi 
s ię  na  po lankę i k ażd y  robi co chce.
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Część ch łopców  gra w  p a lan ta . —  Jedni tracą  
m etę  w palancie, d rudzy  zarab ia ją . T u  są  m atki, 
bachory, pó łm etk i, ściery, w ykupy , dogryw ki; tu  
k rzyw e n ie  idą; tu  są tacy, co św iecę jed n ą  ręk ą  
łap ią , a  inni w ołają:

— Nie łap , sparzysz  się.
T u  piłki giną, pękają , — tu k toś głupi się w kręci, 

p rzez niego m etę się traci; inny  p rzeszkadza, um yśl
nie się  nad staw i, żeby  m etę  odebrać. — A  ci, co  
m etę  wzięli, do góry  czapki rzucają  na  w iw a t. . .

G dzieś na ustron iu  w yścigi, b erek  kucany  albo  
d rew niany , a w reszcie  — lataw iec.

W ia tr silny, la taw iec  d obrze  pó jdzie  w  górę, — 
la taw iec w ielki, z p łó tn a  n a  ram ce z deseczek,, 
z ogonem  na trzy  łokcie chyba.

— Pójdzie, — nie pójdzie, — pójdzie, o idzie, — 
o spada!

—  N iedobry  w iater.
W ia tr dobry , tylko la taw iec  n iem a w agi w  ogo

nie. C ztery  p łó c ien n e  czapk i p rzyw iązu je  się  do 
ogona, żeby  m iał w agę.

— T e ra z  pójdzie. —  O, idzie. O , jak  idzie rów 
n iu tk o .— Pociągaj za sznurek . —  N ie ciągnij.

— O , jak i m alutki. — A  jak i ogonek .—A  czap ek  
już w cale  n ie w id a ć ...

— C hcia łbym  być tak i w ysok i, jak ten  la ta 
w iec.

— M oże jeszcze urośniesz, p o c z e k a j...
T am  znów  w ęża  rob ią  chłopcy: b iorą się za ręce, 

dw udziestu , trzydziestu , —  najsiln iejsi p row adzą , za 
k ręcają , rozw ija ją  w ęża; im  k to  bliżej końca, tem
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m u trudn iej nadążyć, aż  ca ły  ogon — z dziesięciu  
ch łopaków ,— urw ie się z rozm achem  i poprzew raca.

T u  i ow dzie  rozłożyli się n a  traw ie, g rają w  w a r
caby  i m łynek, a przezorn ie jsi z góry  w ym aw iają :

—  Bije się w  ty ł czy n ie  b ije? Z  chucham i gram y 
czy bez chuchów ? T y lk o  w ym aw iam : p o d p o w iad ać  
ani oszukiw ać nie wolno.

Z  początku  brano  książki na  po lankę, ale raz 
A chcyk  zgubił książkę, gdzie było  od sam ego  p o 
czątku  o dzikich ludziach, a  po tem  o pogrzebie  
szczura, a dalej już zap o m n ia ł co było, bo dalej n ie  
czy ta ł jeszcze .— W y d an o  w ięc zakaz b ran ia  książek  
do  lasu. A le  A chcyk  znalazł k siążkę i jeszcze cudzą 
czap k ę  zna lazł w  procencie, i W ik to r M ały w zią ł za
baw ki i książki p od  sw oją opiekę, w ięc znów  w olno 
je b rać  n a  polankę.

Jakubow ski czy ta  o ku ropatw ach , o w eselu  zięby,
0 jeżu.

—  Jeż żyw i się pędrakam i.
—  W idzisz: to b ą  się żyw i, bo ty pęd rak .
— P rzestań , cicho bądź, nie przeszkadzaj.
— A le  najgorzej, jak  k tó ry  p rzy  b ajkach  p rz e 

s z k a d z a ...
W  M ichałów ce najp iękn iejsze bajki opow iadał 

N ajm ajster, w  W ilhelm ów ce —  K aza. N ie znaczy  to by
1 inni n ie  um ieli opow iadać; ale albo nie tak  cieka
w ie, albo  nie tyle, albo n ie tak ie  długie.

— W ięc  słuchajcie.
Z aczy n a  słuchać zw ykle niew ielu; a le  coraz to 

k to ś  przystan ie , p o tem  przyklęknie, p o tem  u s ią 
dzie, — i pow iększa  się grono słuchaczy.
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—  Nie pchajc ie  się, bo m ów ić n ie m ożna.
C zasem  zbliży się k toś w  połow ie bajki, a le  zna

p o czątek  lub się dom yśli; albo  n ie m oże się już p o 
łap ać  i zasm ucony odchodzi; albo  n a  n as tęp n ą  czeka, 
nudzi się tym czasem  i s łuchać innym  nie daje.

C zasem  biegnie ktoś z w ażn ą  now iną, w idzi, że 
bajka, m ilknie i szybko  odchodzi.

— „W ięck ró lew n a  id z ie ...  id z ie ...  idzie p rzez las, 
a le  tak  jej się chce pić, że już n ie  w iem . A le patrzy , 
a tu  rzeczka, tak i strum yk  przep ływ a. A  to n a 
um yśln ie  tak  zrobił ten  czarnoksiężnik , co w tedy  
z d jab łem  g ra ł w  kości".

—  O  patrzcie , jaki robaczek.
—  G dzie robaczek?
— Cicho tam  z tym  robaczk iem  znow u. N ie 

chcecie słuchać, to sobie idźcie.
„W ięc k ró lew na nic nie w iedz ia ła  i n ap iła  się 

w ody  i o d razu  zrob iła  się  ca ła  czarna. A le  nic. 
Id z ie ... id z ie ...  A le  p a trzy  n a  ręce: czarne, — patrzy  
n a  nogi: tak że  czarne ,— zupe łn ie  jak  z a tra m en tu “ ...

—  T e, p rzestan iesz  się  p iask iem  sypać?
— T o  ty  d laczego  mi w ucho słom ę k ładziesz?
— Ż eb y ś  m yślał, że ci m ucha chodzi po  uchu 

i żebyś się  podrapał.
—  P rzestań c ież  tam .
I znów  w  najc iekaw szem  m iejscu, gdzie  rycerz 

z nad ludzk im  w ysiłk iem  odczarow ał już k ró lew nę 
do szyi, bo g łow a je s t na jtrudn ie jsza , —  znów  ktoś 
dziu raw y  listek  znajdzie, albo  zdechłego  chrabąszcza , 
a lbo  zauw aży ł ku rzajkę  n a  ręce sąsiad a . I znów:

— P rzestań cież  tam , — idźcie  sobie.

108



T e n  i ów  w  k ark  n aw e t dostan ie , gdy  m ocno 
już zniecierpliw i słuchaczy .

„ A  k ró lew na z lw em  w siad ła  do ostatn iej k a re ty  
i jad ą . — Jak  goście w  pałacu  zobaczyli, że k ró 
lew na z lw em  siedzi w  karecie, okropn ie się  p rze 
s tra szy li“.

B ajka dob iega do końca, k tó ry  głosi:
„I ja  tam  byłem , m iód i w ino piłem ; po b rodzie 

kapało , a w gębie nic nie zo s ta ło “ ...
— D w ie dziurki w  nosie  i skończyło  się, — m ów i 

ktoś, w ygrzebując się z trudem , kulejąc, bo sob ie  
nogę odsiedział.

A  pozostali, n ienasycen i, proszą:
— P o w ied z  jeszcze. Jak jes teś  zm ęczony, to  p o 

w iedz jaką  krótką.
— O  Śnieżce znacie?
—  Ja znam , a le  n ie  szkodzi.
— T o  się n ie  o Śnieżce nazyw a, a o C zam o- 

brew ce.
— K iedyś taki m ądry , to  sam  opow iadaj.
N ajgorzej o pow iadać bajkę, jeśli ją  zna k toś

jeszcze. T y  m ówisz: „Sm ok m iał dziew ięć g łów “,—  
a on: „n iepraw da, bo d w an aśc ie“ .

—  N iep raw da, bo  dziew ięć, bo tak  p an  o p o w ia
d a ł w  P sa ra c h ...

T y  m ów isz, że w łożyli k ró lew nę do srebrnej 
skrzyni, a  on: „a w idzisz, że nie, bo do złotej. — 
W łaśn ie  że do  srebrnej, ty lko ze z ło tem  okuciem . 
M ożeś ty  s ły sza ł inaczej“ .

I n iecierp liw ią się  już słuchacze:
— Jak  znasz, to  idź sobie i n ie słuchaj.
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A le  nie chce odejść, bo n ie m oże p rzecie  p o 
zw olić, żeby  bliźnich w  b łąd  w p ro w ad za n o ... 

N ajlepiej opo w iad ać  zupełn ie  now ą bajkę.
—  P o łoży li k ró lew nę do trum ny.
— P ew nie  ze szczerego  złota? — dom yśla  się 

k tóry .
Jeśli m u się pow ie, że ze srebra, n ie kłóci się, 

w ierzy.
I p łyn ie  b a jk a  po b a jce ,— o królew nie, co w y sz ła  

za  m ąż za raka, o k siędzu  i o chłopie, o djable,
0 zbójach, o głupim , o kiju  sam obiju , o sm oku.

N ajciekaw sze są  bajki o sm okach, a n a jład n ie j
szą  bajkę o sm oku zna K aza; o p o w iad a ła  ją  pani, 
k tó ra  m ieszka razem  z rodzicam i K azy, — b a jk a  ta 
w  książce dw adzieścia  k a r t m iała . —  Bo też to
1 sm ok: „słyszy na sto  mil, a w ęch  m a n a  tysiąc 
m il, a siłę  m a taką, że m ógłby  św ia t rozrzucić, 
i naw et się tygrysa n ie b o i“ .

— O la  Boga,— w oła k tóryś, n iby  że się p rzeląk ł.
— Idź, w idzisz, jaki ty  jesteś.
Bo K aza m oże się obrazić, że kp ią  z jego bajki 

i nie chcieć dalej opow iadać. — A  m ały  k ap itan  Sule- 
jew ski m ów i z w estchnieniem :

— Ja jeszcze nigdy  sm oka nie w id z ia łe m ... 
P a lu szek  um ie dw ie bajki, o b aranku , co jak  m u

się pow ie: b aranku  trząchnij się, — to będzie  za raz  
cały  pokój p ien iędzy , —  i o żo łn ierzu  i bab ie .

— D ziadu, jak ie  ty  m asz d ługie nogi, — m ów i 
baba.

— Bom  zrobił k aw ał drogi, — m ów i dziad .
— D ziadu, jak ie  ty m asz d ług ie ręce.
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— A  bo by łem  na w ojence.
T ak ie  um ie bajki P aluszek, k tó ry  rów noupraw 

n ien ia  kobietom  dać n ie ch c ia ł...
P an o w ie  znów , jak  im  się chce, ład n e  bajk i o p o 

w iadają ; a jak  nie, to  ty lko tak, aby  zbyć.
— N iech p an  opow ie, jaki p an  n iedobry; m y  się 

tak  d obrze  spraw ujem y. N iech p an  pow ie.
I już się zdaje , że przekonali pana, bo p a n  m y

śli, a tu  nag le  pow iada:
—  O pow iem  w am  straszną h istorję  o Boćku-nu- 

dziarzu , k tó ry  zaw sze w iedzia ł zgóry, co będzie na 
ob iad , i o T o m k u  G alasie , k tó rem u  śm ieci nak ład li 
d o  zupy.

— P ew nego razu  był Bociek, w ielki ale to  w ie lk i...
—  P an  pew nie  pow ie: cym bał, — zgadu je  już 

Boćkiewicz.
W ogóle panow ie okazu ją bajkom  n iezasłużone 

lekcew ażen ie . N aprzyk ład  w  najciekaw szem  m iejscu 
trąb k a  w zyw a na obiad, i ch łopcy się spóźniają .

— G dzieście  byli? — krzyczy pan  taki zły, że 
strach .

— Słuchaliśm y bajki.
— O b iad  w ażn ie jszy  od bajek, — krzyczy p a n .— 

O b ia d  jest b ardzo  w ażny ,— krzyczy pan . — T ak , za 
pew ne, bajki są  bardzo  w ażne, ale i ob iad  jes t 
w ażn y  — m ów i pan . — M oże bajki są w ażn iejsze  od 
ob iadu , a le  nie m ożna się przecież spóźn iać n a  ob iad , 
kończy  pan .

No chyba, że bajki są  w ażniejsze.
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R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  P IE R W S Z Y

Fatalna sobota. -— Brukiew  —  cham  —  szp ieg. 
I znów  s ło ń ce  zgody jaśnieje.

Z e b ra ły  się chm ury  czarne. F a ta ln y  b y ł to dzień.
R ano  p rzy szed ł sąs iad  kolonji, siw y P io tr Ł ój, 

i pow iada , że chce się p an o m  na ch łopców  p o sk a 
rżyć.

C hłopcy  m u coś ze d w ad zieśc ia  b rukw i w yrw ali 
z ogródka.

— N a p ien iąd ze  w ielka  szkoda to  n ie  jest, aleć n ie
w iele  on m a znów , żeb y  szkody  ponosić. — Z iem ia  
w  paśn iku  lich a ,— p racy  dużo. — T eg o  krzynkę się 
w sieje, ow ego krzynkę, —  a  jeszcze m róz zniszczy, 
słońce sp a li.— A  cóż m a P io tr Łój? —  C hałup inkę i s ta re  
kości, k tó re w ięcej do ziem i należą, niż do  św ia ta .— 
L atoś żona mu u m arła  — tak i te raz  siero ta , jak  ta  
ow ieczka zab łąk an a .— C hodzić i p ilnow ać n ie m oże, 
bo stary ;— pójdę, m yśli,— poproszę, żeby  n ie  ruszali 
chłopcy, — m oże posłuchają?

Co on robo ty  w  życiu w y p raco w a ł z n ieboszczką 
żoną. —  Z o n a  ośm  la t chorow ała, a le  lekką śm ierć 
m iała. S iedział P io tr Ł ój sobie w ieczorem , a żona: 
„P iętrzę, P ię trzę“ — po w iad a . —  „Co chcesz, F ran u 
s iu “? — p y ta  się  P iotr. —  „P o p raw  m i no g i“ — p o w ia
d a .— P opraw ił nogi, po d u szk ę  pod łoży ł, — m oże lżej 
jej będz ie?  —  I tak  u m a r ła .. .  jak  s ło w o .. .

—  K to rw a ł b ruk iew  w  p aśn ik u  P io tra  Ł o ja?
—  Ja, —  o dezw ał się głos w śród  ciszy.
— K to jeszcze?
— I j a . . .  i ja  ta k ż e .. .
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— N ikt w ięce j? ...
— Ja by łem  tam , a le  nie rw ałem .
—  K to jeszcze był, ale n ie  rw ał?
W sta ło  jeszcze czterech.
— D laczego pozw olili rw ać brukiew ?
— Bo b ruk iew  nieogrodzona.
—  N ieogrodzona? — A ch, bo P io tr Łój w am  

ufa —  bo 70 la t w ierzy ł ludziom , że uszanu ją jego 
w łasność .— P io tr Ł ój n iem a żelaznej kasy , ani kufra  
z ciężką pokryw ą. —  P io tr Łój sądzi, że najlepszym  
kluczem , najm ocn iejszym  ogrodzeniem  jes t uczciw ość 
ludzka. T o  sm utne, że się  zaw iódł.

— Z ap łac im y , —  m ów ią chłopcy.
— P io tr Ł ój pow iedział, że nie przyjm ie z a p ła ty .. .
S ta ła  się jed n ak  rzecz jeszcze sm utn ie jsza. —

M oże lepiej w cale  n ie m ó w ić ? ...
— Co takiego? — zdziw ili się chłopcy. Co m oże 

być gorszego? — co m oże być sm utn ie jszego  od 
w yrw anej brukw i?

O to  paru  ch łopców  w yszło  na łąk ę  do p astucha 
W ojciecha, — pokłócili się z W ojciechem  i rzucili 
m u w  gniew ie obelżyw y  w yraz:

— C ham !
N ie koniec jeszcze. G d y  dozorca się dow iedzia ł, 

że p astu ch a  cham em  nazw ali, p o d ejrzew ając  jednego 
z chłopców , że on o tern doniósł dozorcy, — rzucili 
m u w  tw arz straszny  w yraz:

—  Szpieg!
C ham  — sz p ie g ...
—  Czy w iecie, dzieci, że są  w yrazy , k tó re  ka le

czą jak  nóż, — w yrazy , k tó re  tru ją , — w yrazy, k tó re
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niecą p o ż o g ę ? — C zy w iecie dzieci, że m ow a ludzka 
jest jak  rzeka, z której tysiące w si i setk i m iast 
pije, czerp iąc w yrazy , jak  w odę? M ow ę tę  p iją ludzie, 
d rzew a, — lasy , po la  ch lebem  obsiane. —  N ie w olno 
tej w ody  czystej m ącić, nie w olno w  n iej szerzyć 
zarazy; bo zboże w yschnie , d rzew a  p o żó łk n ą  i w y m rą  
ludzie.

M ow a ludzka jes t jak  las s ta ry . T y s iące  p ięk 
nych  d rzew  i barw n y ch  kw iatów . A le  tu  i ow dzie 
w  cieniu, w  błocie, koło zw alonego w ichrem  pnia, 
p o d  liśćm i su c h e m i— syczą w  n im  złe  żm ije, jad o 
w ite  syczą w ęże. N iech leżą  w  cieniu, — n iech  n ik t 
ich n ie zaczepia .

C ham  — to w yraz  zły, okru tny , w yraz, k tó ry  boi 
się słońca, n ienaw idzi św iatła . T e n  w y raz  trzeb a  
g łęboko zak o p ać  i ciężkim  k am ien iem  przyw alić. 
Dziś n iem a już cham ów  —  są  lu d z ie ...

P io trow i w yrw aliście  b ruk iew  —  on w am  p rz e 
baczy; a le  W ojciech w am  nie przebaczy , boście 
m u św isnęli n ad  uchem  tym  p rzek lę tym  w yrazem  — 
batogiem , o k tórym  chce i m a praw o zap o m 
n ieć ...

C hłopcy, jak  m ogliście nas tak  k rzyw dzić?  Jakże 
chcecie, żebyśm y  w am  ufali, k ied y  w y  nam  nie u fa
c ie?  W ięc dozorcy, sądzicie, — szp iegów  w śród  w as 
m ają?—Poco n am  on i?— Czyż n ie  sam i p rzed  chw ilą 
p rzyznali się ci, k tó rzy  b ruk iew  rw ali, — czyż nie 
przyznali się ci, k tó rzy  do  kąpieli sam i poszli, k tórzy  
d om ek  P au link i zniszczyli?— T ylko  n iesp raw ied liw e
m u p o trzeb n y  szpieg, czy m y by liśm y k iedy  n ie
sp raw ied liw i d la  w as?
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—  M yśm y tylko tak  w  złości pow iedzieli, — tło- 
m aczą  chłopcy.

S łuszne.
G d y  człow iekow i dobrze  się  dzieje  n a  św iecie, 

g d y  zdrów , p racu je  i za  p racę  o trzym uje  zap ła tę , 
k tó ra m u w ystarczy  na  życie, g dy  n ik t go n ie drażni, 
nie poniża, n ie w yzyskuje , człow iek jes t w esó ł i m ów i 
poczciw ie, —  bez gniew u, b ez  przekleństw , bez p rze
zw isk. G dy  jed n ak  zobaczy, że go k rzyw dzą, a on 
obron ić  się n ie  m oże, — bo słaby , bo sk rępow any , 
w ted y  w  słusznym , a  bezsilnym  gniew ie rzuci w y
raz, k tórego  po tem  m oże żałuje.

B yw a jed n ak  inaczej. B yw a tak , że sam  coś 
złego zrobiłem , i sm utno  mi, i sum ien ie m nie m ę
czy. Coś, jak  ból zęba, dokucza mi, n iepokoi. C hciał
bym  zapom nieć, a nie m ogę. W ięc  gn iew am  się 
i szukam  kogoś, n a  kim  m ógłbym  gniew  sw ój w y 
w rzeć. — I tak  w łaśn ie  dziś było.

W yrw aliście b ru k iew —to b y ł p ie rw szy  z ły  czyn. 
N iepokój w as o g arn ą ł.—Z niew aży liśc ie  b iednego  p a 
s tu ch a  — niepokój w asz w zrósł. Rzuciliście straszne, 
h an ieb n e  p o d ejrzen ie  n a  kolegę i n a  nas, w aszych 
dozorców .— T o  było zakończen ie  dzisiejszego  sm u t
nego d n ia . . .

W ie lk a  szkoda, że się tak  s ta ło ,—w ielka szkoda, 
że stało  się tak  ak u ra t dziś, g dy  m y dozorcy  m ie
liśm y do w as prośbę, g dy  chcieliśm y w as pow ołać 
do pew nego  w spólnego czynu d la  d o b ra  kolonji.

—  Co to za prośba, co m ieli zrobić? — D laczego 
p an  n ie  chce pow iedzieć?

—  Bo i tak  nic z tego n ie  będzie.
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— A leż  zrobią w szystko  chętnie.
O tóż by w a tak, że  jest pożar, albo pow ódź, albo 

za raza . Jedni uciekają  sam i od  nieszczęścia , ra tu ją  
w łasn y  ty lko d o b y tek , m yślą ty lko o sob ie .— Z aw sze  
jed n ak  zna jdu ją  się  ochotnicy, k tó rzy  p rzez n ikogo 
nie w zyw ani, sam i rzucają  się  w  płom ienie , by w y 
ra tow ać  dziecko, znoszą w o d ę do pożaru , lub  syp ią 
tam y  podczas pow odzi, lub p ie lęgnu ją  chorych.

— Pożar... pow ódź? — już zryw ają  się z m iejsc 
i chcą b iec n a  ra tunek .

—  Nie, nie pow ódź, a le  coś tak iego , co też w y
m ag a  ofiarnych  ochotn ików .

O tó ż  stróż kolonji sk arży  się  n a  n ieporządki 
w  ustęp ie. C hcieliśm y w as prosić  o ko le jne  dy żu ry . 
G d y b y  czterech  chłopców  codziennie— od śn iadan ia . 
do ob iadu  i od  o b iadu  do w ieczora ,— pilnow ało  p o 
rządku , b y łoby  to z dużym  dla  kolonji p o ży tk iem

Z  tym  sam em  zapałem , z jakim  chcieli p rzed  
chw ilą b iec do pożaru , zaczęli się te raz  zap isyw ać 
na ko lejne dyżury .

—  P am ię tać  należy , że czynność sam a je s t p rz y 
k ra , i że  zn a jd ą  się głupcy, k tó rzy  z w as śm iać się 
będą . Z  góry  o tern up rzed zić  należy , by  ci, k tórzy  
się zapisali, m ogli się w  po rę  w ykreślić  z listy.

N ikt się w ykreślić  n ie  chciał.
— W ięc  od ju tra .
— O d  jutra.
—  I m ożna liczyć na  w as?
— O , m ożna!
C hłopcy  i w  tym  p rzy p ad k u  nie zaw iedli zaufa

n ia  dozorców .
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T eg o ż  d n ia  jeszcze  u radzono , że  ju tro  p rzep ro 
szą  P io tra  Ł o ja  i p astu ch a  W ojciecha, g dy  ci p rzy jd ą  
n a  nab o żeń stw o  n iedzie lne — i że dziś w ieczorem  
n a  sali pan  żadnej bajk i n ie p o w ie ,— nie by ch łop 
ców  ukarać, a le  że zm artw ien ie  m iał w ielkie.

R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  D R U G I

M iłosna i Ł ysa Góra.
W s t ę p .

P rzy stęp u ję  do najtrudn iejszego  rozdziału  w  m oich 
opow iadan iach : historji dw óch osad, ich pow stan ia  
i rozw oju, za rząd u  i życia. W iadom o, jak  tru d n ą  
je s t żm udna p raca  h istoryka, k tó ry  z legend, sprzecz
ny ch  pogłosek , n iezaw sze dość w iarogodnych  d o k u 
m entów , p ragn ie w yciosać gm ach h istorycznej p raw 
dy . — Jeśli w ięc tu i ow dzie w k rad n ie  sie b łąd , lub 
n ieścisłość, jeśli w yznam  szczerze, że czegoś nie 
w iem , p roszę  zgóry o p rzebaczen ie .

I

P ierw szy na kolonji sza łas.

W  rozdzia le  o Indjanach  zaznaczy łem  z naciskiem , 
że  w olni strze lcy  m ieszkali w  jask in iach , kopan y ch  
w  ziem i, i ty lko d ach y  zrob ione b y ły  z gałęzi. Już 
d ach  jaskini K lim czaka tak  by ł m ocny, że deszczu  
n ie przepuszczał, p ieczara  S tach lew sk iego  p o s iad a ła  
d w ie  cegły  naw et, kopano  piw nice d la  zap asó w  
i sch o w an k a  n a  siano  d la kon i,— nie by ły  to jed n ak  
sza ła sy , a legow iska raczej.
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—  K to zbudow ał p ierw szy  w  W ilhelm ów ce 
szałas?

Ja tw ierdzę, że S iedlicki i D aw idczyńsk i, jak k o l
w iek  są  tacy , k tó rzy  B artyzkow i p rzy p isu ją  to w ie 
k o p o m n e  odkrycie.

B artyzek  w id zia ł n a  w si p łó c ien n e  n am io ty  żo ł
n iersk ie , p rzyszło  m u n a  m yśl, że  p łó tno  zastąp ić  
m ogą gałęzie, —  i w n e t z P o g łu d em  i D ąbrow sk im  
w zięli się do  b u d o w y  p ierw szego  n a  kolonji sza
łasu .

Być m oże, że sta ło  się  to rów nocześnie, — n a  
jed n o  p roszę jed n ak  zw rócić uw agę. S za łas S iedlic- 
k iego op iera ł się o drzew o, co znakom icie u ła tw ia ło  
p racę , gdyż p ień  d rzew a  s tanow ił jed n ą  ścianę sza
ła su  i s łu ży ł za oparcie  d la  dw óch  pozostałych . 
I p rzez  ca ły  dzień  n as tęp n y  b u d o w an o  sza łasy  obok  
drzew . Później dop iero  nauczono  się  łączyć u  góry 
trzy  skośn ie  w k o p an e  w  ziem ię gałęzie , stanow iące  
korpus dw óch bocznych  i ty lnej ściany. I to u lep 
szenie bezsp rzeczn ie  doniosłe, zaw dzięczać  zdan iem  
m ojem  należy  B artyzkow i, k tóry  b u d o w ę sw ojego 
sza łasu  w zorow ał n a  p łóciennych  żo łn iersk ich  n a 
m iotach.

Jeszcze jedno  p rzy taczam  n a  p oparcie  m ojego 
tw ierdzen ia . S iedlicki i D aw idczyński zbudow ali 
sw ój sza ła s  w  ukryc iu  g łęboko  w  lesie, — w  m nie
m aniu , że sza łasó w  b u d o w ać n ie  w olno, a  B artyzek, 
P og łud  i D ąbrow sk i obrali p lac  p o d  b udow ę na 
górce koło drogi, p rzez  k tó rą  codziennie szliśm y do 
kąpieli, a  w ięc  już jaw nie, gd y  ogłoszono o dnośne 
pozw olenie.
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N ie chcę p o d aw ać  w  w ątp liw ość dobrej w oli 
przeciw ników , — niech  obalą  m oje dow ody, a p rzy
toczą w łasne. A  sp raw ę  uw ażam  za tem  w ażniejszą, 
że sta ję  w  obronie dw óch srodze p rzez los ściga
nych  bezdom nych  tu łaczy. P ięk n y  szałas B artyzka 
is tn ia ł do  końca sezonu, tam  m ieszkał burm istrz 
późniejszej o sad y  Ł ysej G óry, tam  by ła  s iedziba 
to w arzy stw a p rzy jació ł książek  i opieki n ad  sam o t
nym i. A  S iedlicki i D aw idczyński? O , jak  często 
p e łn em  zaw odów  i c ierpień  jest życie tych, k tórzy  
now e ludzkości torują drogi!

K iedy  odfo tografow ano sza łas S iedlickiego, nie 
b y  by ł p iękny, a le  że— pierw szy , a w ięc z k o n iecz
ności n iedoskonały , k ied y  w y d an o  pozw olenie na  
b udow ę sza łasów  i obw arow ano  je  licznem i ogran i
czen iam i,— zbrak ło  S iedlickiem u i D aw idczyńskiem u 
cierpliw ości do dalszych  w ysiłków  i u lepszeń , część 
gałęzi darow ali, zgubili, resz tę  im  rozkradziono  i do 
końca w iedli żyw ot tu łaczy .

G d y  p o w sta ła  później b ogata  o sad a  M iłosna, 
w ygnano  z niej S iedlickiego za n iespoko jną, burzli
w ą  jego natu rę : D aw idczyński uw ik ła ł się w  brzydki 
p ro ces o łam an ie  św ieżych  gałęzi, k ilka  razy  p rzy 
stęp o w ał do  bud o w y  coraz gdzieindziej i z k im  
innym , zaw sze  s ię  w  po łow ie  robo ty  pokłócił, p o 
dobno  już p rzed  sam ym  w yjazdem  zap isa ł się do 
tow arzystw a śp iew aczego  i zy sk a ł w stęp  do sza
łasu  „L u tn i“.

W  budow ie sza łasu  S iedlickiego i D aw idczyń- 
skiego b ra ł udzia ł podobno  i M ichałow ski z grupy C. 
Pog łoska to n iesp raw dzona , p o s tać  to legendow a
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m oże k toś p o d ję tą  p rzezem nie  p racę  poprow adzi 
dalej i odnajdzie  w  arch iw ach  m ate rja ły  dosta teczne 
do m onografji o M ichałow skim  z g rupy  C; ja  i tak  
uginam  się p od  b rzem ien iem , n ad  w yraz w szelki 
trudnego  zadania.

II

P ozw olen ie  na budow anie sza łasów .

U dało  mi się odnaleźć  dokum ent, po tw ierdza jący  
pozw olenie  n a  budow an ie  szałasów . S ąd ząc  z jego 
treści, jes t to  jed en  z późniejszych  już statu tów , 
u łożony w ów czas, g dy  sp ra w a  bu d o w an ia  sza łasów  
znaczne poczyn iła  postępy:

„N iniejszem  w iadom em  się czyni w szystk im  m ie
szkańcom  kolonji W ilhelm ów ki. że pozw ala  się n a  
budow an ie  sza łasów  z obow iązkiem  p rzestrzegan ia  
odnośnych  p rzep isów  i ograniczeń.

1. W ydzie lone pod  budow ę grunty , piaszczyste, 
w zniesione, a w ięc d osta teczn ie  suche, są  n a s tęp u 
jące: górka p od  dziką g ruszą  n a  m iejscu byłej for
tecy, i górka n a  lew o od  drogi, k tó ra  p row adzi 
p rzez  las do  kąpieli.

2. S za łasy  n ie m ogą być b u d o w an e zb y t blisko 
drzew , ab y  p rzy  kopan iu  fundam en tów  n ie n iszczyć 
korzeni.

3. S za łasy  b udow ać w olno tylko z suchych  g a 
łęzi, znalezionych  w  lesie; każd y  szałas w  k tórym  
okazałyby  się św ieże gałęzie, zostan ie  raz n a  zaw sze 
zniszczony, w łaścic iele  pociągnięci do  surow ej o d p o 
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w iedzialności sądow ej, a w szystk ie  gałęzie zarów no 
suche jak  św ieże, zo stan ą  sk onfiskow ane i o d d an e  
n a  cele publiczne.

4. D la kontroli, ga łęz ie  p rzeg ląd an e  b ęd ą  n a  
p o lan ce  p rzy  pow rocie z każdej w ycieczki do lasu; 
d la  un iknięcia sporów  zap isyw ane  nazw iska w łaści- 
cicieli w szystk ich  w iększych  i bardziej w artościo
w ych sztuk , p rzeznaczonych  p od  budow ę.

5. W  razie  gdyby  po zbudow aniu  w spólnego  
szałasu , jed en  ze w spółw łaścicieli pokłócił się i chciał 
w ycofać się ze  spółk i, n iem a p raw a  żąd ać  zburze
n ia  gotow ego już sza łasu  d la  o trzym an ia  sw oich 
gałęzi, m a n a to m iast p raw o  żądać, by  dano  m u g a 
łęz ie  rów nej ilości i jakości po  najb liższej w ycieczce 
do la su “.

H isto rykow i udało  się w ydobyć jed en  arkusz 
z pap ieró w  kom isji celnej, k tó ra  jak  w iadom o czynna 
by ła  na  granicy pom iędzy  lasem  i polanką, p ro w a
dzącą  do W ilhelm ów ki:

„D ziś p rzez  gran icę przew ieziono  duży  tran sp o rt 
budulca:

B ednarscy  bracia: dw ie g rube gałęzie, jed en  gruby 
kij na  rusz tow anie  i 15 m niejszych gałęzi.

T roszkiew icz: jed n a  duża  roz łożysta  ga łąź  n a  
p okryc ie  sza łasu , 11 m niejszych, i pęczek  suchych 
w itek  brzozow ych do  w iązania.

Jeliński: 14 gałęzi średniej w ielkości.
U lrich: chojak cały, suchy, średn ie j w ielkości, trzy  

d ługie gałęzie  bez liści, 5 m niejszych.
Skonfiskow ano  dw ie  św ieże ociekające  żyw icą 

gałęzie , jed n ak że  ich w łaścic iela  nie a resztow ano ,
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bo p rzed staw ił św iadków , że gałęzie  te  zna lazł w le- 
sie, a nie zerw ał. — P o n aw ia  się zakaz n ie  ty lko  
łam an ia , a le  i zb ieran ia  św ieżych  ga łęz i“ .

III
M i ł o s n a .

K rakus pok o n ał strasznego  sm oka, — p o w sta ł 
K raków .

W a r i S aw a zbudow ali m ałą  cha tkę rybacką n ad  
b rzeg iem  rzeki,— dziś w znosi się  w ielkie m iasto , W a r
szaw a.

U śm iecha się  pob łażliw ie uczony h is to ry k . . .
K to  w  W ilhelm ów ce p ierw szy  n a  górce p od  

dziką  g ru szą  osiad ł i d a ł p o czą tek  M iłośnie?
O d p o w iad am  szczerze: n ie w iem . T rz y  bow iem  

sza ła sy  w alczy ły  o h onor p ierw szeństw a; dw a z n ich  
zg inęły  b ez śladu , jed en  tylko pozostał, a i ten  
dw ukro tn ie  b y ł p rzeb u d o w an y  i dw a razy  zm ienił 
w łaściciela.

P am ię tac ie  p rzed h is to ry czn e  czasy  górki p od  g ru
szą, gdzie  o d b y w ały  się dzik ie boje, gdzie robiono 
n ie trw a łe  dom ki z p iask u  i m osty  zw odzone? O tóż, 
jak  głosi podan ie , p ierw szy  K ow alczyk, C hruścicki 
i M aliszew ski obok  dom ku z p iask u  zbudow ali coś 
w  rod zaju  sta łego  szałasu ; jed n ak że  n ap a d y  ciąg łe 
rychło  ich zniechęciły , — oddali sza ła s  L okajskiem u, 
k tó rego  o p an o w ała  gorączka złota, i sza łas w raz  
z g run tem  sp rz ed a ł za  cz te ry  grosze ch łopcu n ie 
znanego  nazw iska. S k ąd  ch łopiec m iał cz tery  grosze, 
k ied y  p ien iąd ze  schow ane są  u p anów ? P odobno
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zn a laz ł je w  lesie. Jak ie b y ły  d a lsze  losy  szałasu?— 
N aw et ślad  jego zaginął, a w szystko  o k ry te  jes t 
m g łą  tajem nicy.

Inne p o d an ie  głosi, że U lrich  z O lsiew iczem , C y
gan em  i K um ą zaczęli budow ać p ierw szy  n a  górce 
sza łas, po tem  po łączy li się b racia  B ednarscy , w ne t 
się  pokłócili i w ycofali p o d aro w an e  gałęzie; C ygan  
też zab ra ł jed n ą  w ażn ą  gałąź  n a  s te r sw ojego o k rę 
tu; K um ę zaś d latego  nazyw ali K um ą, że p rzy jaźń  
jego b y ła  n ie s ta ła  i jak  kum oszka, to tu, to tam  
zap rzy jaźn ił się  i za raz  pogniew ał. R esztę  gałęzi 
p o  n ieszczęśliw ym  sza łasie  odziedziczy ł Z ielińsk i. 
Jeśli w ięc u p ad e k  sza ła su  K ow alczyka spow odow ały  
b rak  w y trw ałości i żąd za  zło ta, to  sza łas U lricha 
zg inął z p o w o d u  w ew n ętrzn y ch  n iesnasek .

T rzec ia  pog łoska m a  najw ięcej cech p raw d o p o 
dob ieństw a, bo  p o tw ierd za  ją  p iśm ienny  dokum ent: 
pam ię tn ik  T roszk iew icza .

K ied y  po  d o m k ach  z p iask u  p ozosta ło  n a  górce 
pustkow ie, tylko w id n ia ły  resztk i fortecznych w ałów  
i do ły , sk ąd  czerpano  w ilgo tny  p iasek  n a  budow ę 
dom ków , —  za raz  po  odkryciu  sza łasu  S iedlickiego 
i D aw idczyńsk iego  w  głębi lasu , —  zjaw ił się n a  p u 
stej górce T roszk iew icz i zaczą ł budow ać szałas, 
k tó ry  p ierw szego  d n ia  m u się n ie udał, bo  an i w p raw y  
an i gałęzi dość n ie  m iał, a n astęp n eg o  już się udał.

T roszk iew iczow i p o m ag ał Ł ęgow ski, a podo b n o  
i U lrich, pod o b n o  i K araśkiew icz. —  U lrich  szybko  
się  o d łączy ł i w stąp ił do  n iefortunnej, ja k  w iadom o 
spó łk i z C yganem  i K um ą. P o tem  T roszk iew icz 
p rzen iósł się n a  Ł y są  G ó rę  do sza ła su  B artyzka ,
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jako  p rezes drugiego  tow . p rzy jació ł czytania; K a- 
raśk iew icza  sp o ty k am y  później u  P ilaw sk iego  n a  
Ł y se j G órze, — a  ten  kto  m im o w ielu  n ieszczęść 
w ierny  pozosta ł i n azw an y  być m oże p ierw szym  
sta ły m  m ieszkańcem  M iłosny — jest bezsprzeczn ie  
Łęgow ski.

IV

S za łas  Je liń sk ieg o .

D ziw ne, tru d n e  do w iary , a  jed n ak  p raw dziw e. 
I K ow alczyk, k tó ry  jeśli n ie  p ierw szy  naw et, to p rze 
cież by ł jed n y m  z p ierw szych , i Ł ęgow ski, — obaj 
zubożeli doszczętnie: K ow alczyk  zosta ł stróżem  Mi
łosny , Ł ęgow ski ogrodn ik iem  w  sza łasie , k tórego był 
w łaścicielem .

N ajbogatszy , najp iękn iejszy  w  M iłośnie —  to sza 
łas Jelińskiego.

Jeliński jest uczn iem  B artyzka z Ł ysej G óry. 
W ogóle s ta ra  m etoda  op ieran ia  sza łasu  o drzew o 
rych ło  w yszła  z użycia, i w szystk ie  n as tęp n e  b u d o 
w an e  już by ły  na  w zór B artyzkow ego. K o p ie  się dół 
okrąg ły  lub czw oroboczny, n iezb y t g łęboki, w bija  
się skośn ie  trzy  albo cz tery  g rube  g a łęz ie  lub kije 
tak , by  w  górze schodziły  się i o p iera ły  na sobie. 
W ierzchołk i lepiej jest zw iązać brzozow em i rózgam i, 
jeśli n iem a sznurka, bo  m ogą się zesunąć, i sza łas 
się zw ali. T ak i je s t szk ie le t sza łasu . T e raz  p rzestrzeń  
m iędzy  k ijam i zarzuca się gałęźm i rozłożystem i, 
a  w szystk te  szp a ry  zasy p u je  traw ą, liśćm i, m ałem i 
gałązkam i.
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Jeliński k o p a ł dó ł rękam i, bo  ło p a ty  jakoś n ie  
dosta ł. N iezaw sze ło p a ty  sp raw ied liw ie  m ogły  być 
w y d an e , bo w y d aw ał je  pan , a p an  co m oże tam  
w iedzieć? — P rzy  k o pan iu  pom agali n iby  to  K rólik, 
M ały  i w ścibski C ieniew ski; ale K rólik w ięcej p rze
szkadzał, C ien iew ski w ięcej g ad a ł niż robił, a M ały  
n iew iele  m iał czasu, jak o  d y żu rn y  w arcab  i fortec, 
a jeszcze b ib ljo tekarz. — Jeliński d w a  dni sam  p ra 
cow ał, bo go porzucili ko ledzy , a k ied y  sza łas by ł 
już gotów , p rzy szed ł znów  M ały i za ra d ą  p astu ch a  
zaczą ł w iercić kom in w  sza łasie .

—  D aj spokój, bo zw alisz ,— przestrzegał Jeliński.
A le  pastu ch  tak  kusił, ty le  p ięknego  ob iecyw ał

dym u, zobow iązał się n aw et sam  dostarczyć za
pałek , — że M ały  sze d ł dalej za jego zw odnem i ra 
dam i.

— P an  nie pozw oli, —  p rzestrzeg ał Jeliński.
—  A  przecież w  sta tu c ie  nic o kom inach  n iem a,— 

m ów i M ały.
M ały liczy n a  to, że m a dużą u  w ład z  p ro tek 

cję, bo już n ie ty lko  pędzelk i robi, a le  i jodynu je 
te raz  zad rap an ia , a w czoraj n aw e t w ażn y  o patrunek  
n a  nodze rob ił po  w yjęciu  z p ię ty  dużej igły sosno
w e j.—M oże u d a  m u się  uzy sk ać  koncesję  n a  b u d o 
w ę  kom inów  w  W ilh e lm ó w ce?—  W ik to r M ały  dużo 
p iastu je  urzędów , szybko  aw ansu je , a  pow odzen ie  
p su je  przecież ludzi. M ały  już  się gorzej obchodzi 
z chorym i, n iezaw sze  chce jodynow ać: „idź, z ta 
k im  g łupstw em  przychodzi, jo d y n ę  ty lko m arn u je“,—  
po w iad a , g dy  zad rap an ie  zb y t d robnem  m u się 
zdaje . — R az naw et w laz ł n a  barje rę  łaz ienk i w  k ą 
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pieli i om al n ie  d o sta ł dym isji, i ty lko jedno  go u ra 
tow ało : że w zorow ą czystość u trzy m y w ał w  ap tecz 
nym  pokoju  i salce opatrunkow ej.

A le  z kom inem  m u się n ie udało : najg łów niejszy  
d rą żek  w yleciał, sza łas chw iać się zaczął i trzeb a  
go by ło  rozw alić. Jeliński uczciw ie m u n aw y m y śla ł 
i w yrzucił z szałasu .

Czy m iał słuszność Jeliński?
Do pew nego  stopn ia. P o  pierw sze, n a  pa len ie  

ognia w  sza łasie  p a n  n igdy  by  n ie pozw olił; po  
drugie, jeśli n ie b u d o w ałeś  sza łasu  i n ie  znasz  jego 
konstrukcji, n ie b ierz się do u lepszeń ; je s teś  fe lcze
r e m — poco ci zduńska robo ta? —  Z  drugiej jed n ak  
strony , u lepszen ia  i now e p róby  są  po trzebne, a n a 
w e t konieczne, a  k ażd a  p ró b a  po łączona je s t ze s tra 
tam i i n iebezp ieczeństw em . Ileż to  ofiar p och łonęły  
ko leje  żelazne, okręty , sam ochody , aerop lany? —  
S am  Jeliński zrobił w  sza łasie  pó łeczkę na w arcaby , 
piw niczkę n a  grzyby, — a czyż one n ie  m ogły  p o d 
w aży ć  d rążk a  i zniszczyć szałasu? — G d y b y  nie 
c iąg łe  u lep szen ia  i dążen ie  do  coraz doskonalsze j 
budow y, czyżbyśm y m ieli schodk i do sza łasów , 
w a ły  przy  w ejściach, ogródki obok sza łasów , sia- 
dank i do o p o w iad an ia  bajek?

N ieudana  n aw e t p ró b a  uczy i p rzynosi poży tek . 
K iedy  Jeliński o d b u d o w ał sw ój sza łas, w ejśc ie  zrobił 
te raz  od północy, żeby  tak  słońce n ie p iek ło , i ro z
szerzy ł je i p rzy b ra ł ta ta rak iem .

N a m iejsce M ałego w ziął Jeliński ogrodnika.
C hw ilow o gościł w  sza ła s ie  Iw anicki, ale Iw a

nicki chciał się p rzekonać czy m ocny, za trząsł sza -
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ase m  i z a sy p a ł p iask iem  p u szy sty  d y w a n  z traw y, 
k tó rą  w y słan a  je s t m iękko podłoga.

Jeliński po g n iew ał się z nim  o to, a  Iw anicki 
w stąp ił do  spółki z C hab ińsk im  i d oszed ł do go
dności pom ocn ika burm istrza , k ied y  już g ó rka  się 
zab u d o w ała , o trzy m a ła  nazw ę i zu p e łn y  sam orząd .

W  ten  sposób  Jeliński zosta ł sam  tylko z ogro
dn ik iem  L ęgow skim , że jed n ak  sam em u  żyć sm utno, 
w ięc poprosił do sieb ie  R ozum a, z k tó rym  zna się 
z W a rszaw y  i w ie, że spoko jnym  b ęd z ie  lokatorem .

R ano odśw ieżają  dyw an , zm ien ia ją  kw iaty  w  ogród
ku i ta ta rak  n ad  w ejściem , p o p raw ia ją  w al koło  
sza łasu , oczyszczają d różkę ze śm ieci; a  to siadanko  
się  rozsypie , a to dziura się zrobi w  dachu . P racy  
ko ło  g o sp o d arstw a jes t dużo. — T y lk o  w ieczory  są  
w olne, — przychodzi K araś, za s iad a ją  obok  sza łasu  
i bajk i o p o w iad a ją  a lbo  tak  sob ie g aw ęd zą .— I K araś 
spoko jnym  jest gościem .

R az  p rzy szed ł D ajnow ski i prosił, żeby  go wzięli 
n a  m iejsce Iw anickiego. D ajnow ski m a scyzoryk, a  d o 
b rze  m ieć przecież lokato ra  ze scyzorykiem . A le  ten  
znow u  śm iecił, bo ciągle łódki z ko ry  w ycinał, le 
n iuch był, robić n ic n ie chciał, aż  zw ycięży ła  w nim  
n a tu ra  m ary n arza , rychło  porzucił w ygodny szałas, 
p u śc ił się n a  burzliw e w ody  m orza Pom pow ego , 
zo sta ł ad m ira łem  i n iepodzie lnym  jego w łaścic ie
lem . Z am ias t być p rzy b łęd ą  w  obcym  sza łasie , 
zo s ta ł panem , i n ik t już te raz  n ie  zabron i m u 
śm iecić.

S za łas Jelińskiego s ta ł się  pałacem . O gró d  opar- 
kanili, d różki czysto  m usia ły  być w y sy p an e  p ias
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kiem , a  bogaczom  już się p raco w ać n ie  chciało. 
C ały  dzień  b y  tylko leżeli, jak  książę ta , na  brzuchu 
i w  w arcaby  grali.— A  przy tem  bali się, te raz  żeby  
im  k to  szkody  n ie  zrobił, k ied y  są  p o za  dom em , 
w  p a lan ta  sob ie  grają. W ięc zgodzili stróża —  K o
w alczyka.

Z b u d o w a li K ow alczykow i lichy szałas, bo n ie 
chcieli trzym ać w  sw oim  salonie pa tyków , służących  
za m iotły, w id ły , m łotki, grabie. K ow alczyk  te raz  
m usiał w szystko  robić, bo  ogrodnik  ty lko k w iaty  
zm ieniał w  ogrodzie.

S m utno  m usiało  być K ow alczykow i: toć on z C hru- 
ścickim  i M aliszew skim  jed en  z p ierw szych  tu  się 
osiedlił; p rzyszli zdoln iejsi i są  te raz  panam i, a  on 
słuchać ich m usi. O sad a  się rozrosła , dużo sza łasów  
przybyło , a w ięc i p racy  coraz to w ięcej.

A ż zbun tow ał się, n azb ie ra ł w łasnych  gałęzi 
i p rzen iósł się na  Ł y są  G órę, jak o  gospodarz  i w olny  
obyw atel.

V

M iłosna otrzym uje sam orząd.

D zika g ru sza  n a  górce, jak  w iadom o, jest okrę
tem , n azy w a się „B urza“ , n ieco na  p raw o  od „B urzy“ 
m am y s ta tek  L igaszew skiego  „B łyskaw icę“. — S am a 
górka liczy już około p ięćdziesięciu  m ieszkańców .— 
Z a rz ą d  n ad  lu d n ą  o sad ą  coraz jes t trudniejszy . — 
W iem y  już, jak ie  b łędy  p o p e łn ia ła  w ład za  cen tra lna , 
w y d a jąc  n ap rzy k ład  ło p a tę  K opce, a n ie da jąc  jej 
Jelińskiem u; toż sam o dziać się m ogło z w arcabam i,
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książkam i, m łynkam i. —  W ład za  cen tra lna  d a jąc  sa 
m orząd  m orzu  P om pow em u, p o zb y ła  się k łopo tu  
z k ieratem ; postanow iono  teraz  i o sad z ie  d ać  zu p e ł
ny  sam orząd . S zczęśliw a to  by ła  m yśl.

O d  tej chw ili zaczą ł się w iarogodny, h isto ryczny  
okres życ ia  o sady , k tó ra  o trzy m ała  s ta łą  już nazw ę 
„M iłosna“ , g dy  do  tej po ry  zw ała  się  to  „G ó rk ą“ , to 
„B ra terstw em “, to „B urzow ą G ó rą“ , od  im ienia okrętu .

— P roszę  p an a , ch łopcy  się b iją  o łopatę!
— G d zie?
— N a górce.
—  N a jakiej górce?
T e raz  m ów i się: w  M iłośnie, —  i już w szystko  

w iadom o. T e raz  już n ik t się bić n ie  ośm ieli, bo na 
m iejcu s ta le  jes t burm istrz .

1. B urm istrz w y zn acza  m iejsce p od  b udow ę no 
w ych szałasów , baczy  ab y  korzeni n ie  podko p y w an o  
i ab y  n o w e sza łasy  n ie  zag rad za ły  w ejśc ia  do już 
istn iejących .

2. B urm istrz pilnuje , ab y  n ie używ ano  do budow y  
św ieżych  gałęzi, k tó re  d rogą  k o n trab an d y  p rzedostać  
się m ogą do  osady .

3. B urm istrz p rzestrzega, ab y  po  trąb ce  ca ła  o sa 
da  n a ty ch m ias t się w y ludn iała .

4. B urm istrz codziennie zd a je  sp raw ę w ład zy  
z życia o sady .

5. B urm istrz w szystk ie  d ro b n e  sp raw y  rozstrzyga 
w łasn ą  w ładzą, d la rozstrzygn ięcia  w ażn ie jszych  zw o
łu je  zeb ran ia  gm inne, k tó re d ecy d u ją  w iększością 
głosów . — P raw o  skarg i n a  bu rm istrza  p rzysługu je  
k ażd em u  z obyw ateli.
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6. B urm istrz o trzym uje łopa ty , dom ina, lo teryjki, 
w arcaby , fortece i m łynk i d la  całej o sad y  i m a p ie 
czę n ad  pow ierzonym  m u inw entarzem .

P ięk n a  by ła  uroczystość w yborów . Jednogłośn ie 
w ybrano  C habińskiego , bo m a już la t dw anaście , 
jes t spokojny  a le  rozum ny, stanow czy  i sp raw ied liw y .

W y b ran y  d rżący m  g łosem  odczy ta ł następ u jącą  
ro tę  przysięgi:

„D ziękuję za zaufanie, postaram  się  być godnym  
jego. D aję Wam słow o honoru, że ło p a ty  i g ry  w y 
daw ać b ęd ę  sp raw ied liw ie , n ie  p o w odu jąc  się ani 
p rzy jaźn ią , an i n ieprzy jaźn ią, zarów no w szystk ie  sp ra 
w y  d ecydow ać b ęd ę  zgodnie z poczuciem  sum ien ia .— 
P ro szę  i żąd am  zarazem , ab y śc ie  stali się  godni n a
danego  n am  sam orządu : nie w olno bić się, kłócić, 
gubić g a łek  od w arcab , fortec, i lo te ry jek “ .

Z ap e w n e  k iedyś w  obszernej p racy  h istorycznej 
u k ażą  się w szystk ie  sp raw ozdan ia  burm istrza , tu  
jed n ak  d la  b raku  m iejsca, p o p rzes tać  m uszę n a  je- 
d n em  tylko.

„W czoraj w ziąłem  do pom ocy  Iw anickiego, żeby  
po  trąb ce  odb ierać  łopaty . L okajsk i je s t p isarzem , 
zap isu je  kom u w y d a je  się gry, żeby  n ie  pogubili. 
P o trzeb n e  nam  sześć łopa t, d w a  dom ina, cz te ry  w ar
cab y  i dw ie  fortece. W  m łynek  ch łopcy  n ie chcą 
b ard zo  grać. — S załas n u m er dziew ią ty  zaw alił się 
w  nocy, bo p iasek  p od  n im  jest suchy . — Dziś za 
czniem y kopać p lac p od  zeb ran ia  gm inne i ca łą  
o sad ę  chcem y otoczyć w ałem . — M łodszem u B ed
n arsk iem u  w yznaczy łem  p lac  p od  budow ę. — M ar
szałkow ski skończy ł już swój sza łas. —  S k aza liśm y
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n a  ban ic ję  m ałego  F rankow sk iego  i Z abuck iego , 
a  M oskw ikow i daliśm y  ostrzeżen ie . —■ S załas Bartyz- 
k a  n a  Ł y se j G órze m a chorągiew kę, w ięc ja  p ro 
szą  tak że  o chorągiew kę, — gm in iacy  się n a  to 
zg a d z a ją “.

T u  do d ać  m uszę, że  rów nocześn ie z M iłosną o trzy 
m ała  sam orząd  i d ruga  osada, Ł y sa  G óra , gdzie n a  
burm istrza  w y b ran o  P rażm ow skiego .

VI

S zp ita l w  sz a ła s ie  N r. 4 .

S załas Nr. 5 był b ard zo  ludny, a le  spoko jny , —  
n ie  w ad ził n ikom u. — S p o tykam y tam  K ow alskiego 
i T okarsk iego , cichego D obilisa, len iw ego ale  ró w 
nież spokojnego K uczyńsk iego , S ilczyńskiego, Ś w i
d ersk iego  i najm łodszego  z obyw ate li M iłosny, bo 
liczącego ośm  lat n iespełna , czarnego M ichnow skiego,

M ichnow ski jes t tak  szczup ły  i d robny , że  n a  
ośm  la t n aw e t n ie w ygląda , — najw yżej n a  sześć 
a lb o  na  siedem . A  p rzy tem  za uchem  m a w ysypkę, 
k tó ra  n ie chce się goić i p ew n ie  jeszcze  d ługo  b ę
dzie  trw a ła .

D obrze się działo  w  sza ła sie  Nr. 5, dopók i nie 
p rzy ję to  za lokato ra  M oskw ika. O d  chw ili p rzy jęcia  
M oskw ika, p o sy p a ły  się skarg i na  szałas, c ieszący  
s ię  do  tej po ry  jak  najlepszą  opinją. T o  ło p a ty  n ie 
chcą oddać , to w ał sąsiadow i uszkodzili, to po  trąb 
ce n ie chcą opuścić M iłosny; a po tem  burm istrz  bę
dz ie  o d p o w iad a ł p rzed  w ładzą.

W zyw a burm istrz  g ospodarza  sza łasu  Nr. 5.

131



—  Co u w as się dzieje?
— A  no, M oskw ik.
W ezw an o  M oskw ika, a  ten  po w iad a , źe w szy st

k iem u w inien  m ały  M ichnow ski, bo  jes t p arszyw y , 
m a  za  uchem  zaraź liw ą w y sy p k ę  i M oskw ik n ie m o 
że z nim  m ieszkać w  jed n y m  szałasie .

Jaw na n iedorzeczność: M oskw ik n ie  chce o d d ać  
p o  trąb ce  ło p a ty  i syp ie  p ia sek  w  oczy, bo m ały  
M ichnow ski m a w y sy p k ę  za uchem . —  G dzież tu  
sens jaki?

—  Ł o p a ta  ło p a tą , a  p iasek  sypie, bo robi dezyn
fekcję, bo  p iasek  to  tak  sam o jak  karbol.

P on iew aż M oskw ikow i, jak  w iem y  ze  sp raw o zd a
n ia  burm istrza , już d an o  raz  ostrzeżenie, w ięc w y
dalono  go teraz  raz n a  zaw sze z M iłosny; ale m ały  
M ichnow ski ro zp łak ał się i n ie chciał już w rócić do  
sza łasu . Boć k aż d y  m a sw oją am bicję.

Był ak u ra t p lac  w olny  po  zburzonym  sza ła s ie  
Nr. 4, — zebrali się w ięc  gm iniacy, ćo bogatsi, każ
dy  d a ł po  p arę  zb y w ający ch  gałęzi, a b u rm istrz , 
k tó ry  zaw sze s ta ra ł się służyć w szystk im  p rzy k ła 
dem , sam  zbudow ał m ały  sza łasik  d la  najm łodszego  
o b y w ate la  M iłosny. A  n ie  chcąc u razić  am bitnego  
m łodzieńca, że n iby  to  z łask i dali m u  p rzy tu łek , 
nazw an o  sza łas Nr. 4 — szpitalem . Bo szpital, to in sty 
tucja  spo łeczna, a nie dobroczynna, gałęz ie  d an e  na 
szp ital, to podatek , a  n ie ofiara.

N adm ien ię  d la ścisłości, że p rócz M ichnow skiego, 
zna lazł tu  op iekę F red ek  W aligóra, g dy  n a jad łszy  
się su row ych  grzybów , zan iem ógł i d o sta ł łyżkę ry 
cyny.

132



VII

P o zo sta łe  sza łasy .

N ie chcę nużyć czyteln ików , boć osta teczn ie  
o każdym  sza łasie  m o żn ab y  całą  książkę nap isać , a je
d n ak  w szystk ie  są  do sieb ie  m niej w ięcej podobne.

K ażd y  sza ła s  m a odpow iedzia lnego  gospodarza , 
m a  lokato rów  sta ły ch  i p rzygodnych  gości; zaw sze ktoś 
się  w kręci, co k ło p o tu  narobi, a  p o tem  tru d n o  go 
się  pozbyć; zaw sze jed en  bajki opow iada , jed en  jest 
ogrodnikiem .

P ow sta ją  now e sza łasy , inne g iną  b ez  śladu .
O s a d a  w  chw ili najw yższego  rozw oju  liczy ła 

cz te rnaśc ie  szałasów , p rzeszło  70 m ieszkańców , cz te ry  
okręty , p lac  zeb rań  —  zaczęto  robić w a ł i k o p ać  sa 
dzaw k ę , a le  w ykończyć już n ie  zdążono, bo pow ró t 
d o  W arszaw y  przeszkodził.

VIII
T ow arzystw o przyjaciół czytania.

N a ław ce obok k rzyża, tego sam ego  w  lesie k rz y 
ża , k tó ry  P raw e  S erce i jego to w arzy sze  p rzy stra ja li 
kw iatam i, — zb iera ła  się g ars tk a  ch łopców  d la  w spó l
nych  czytań.

K iedy  zaczę to  budow ać sza łasy , zw rócili się 
z  p ro śb ą  o pozw olen ie — n a  zb u d o w an ie  sza ła su , 
n ie  n a  górce, a n ieco zdała , poza kolonją. N ie chcieli 
a b y  im  p rzeszk ad zan o  w  czytaniu; n a  górce by ło  
d la  n ich  zby t gw arno.

W ła d z a  n iezby t chę tn ie  w id z ia łab y  sza ła sy  po je- 
d y ń c z e  i od d alo n e; że jed n ak  k ażd e  zap o czą tk o w a
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nie, m ające  n a  celu ośw iatę , w ład za  w  W ilhelm ów - 
ce w ita  naogó ł życzliw ie, —  tym  razem , w d ro d ze  
w yjątku , udzie liła  odnośnego  pozw olenia.

W ybrali zac iszne  m iejsce, zaczęli kopać , —  n a 
trafili n a  korzenie; p rzen ieśli gałęzie w in n e  m iejsce,— 
toż  sam o. D opiero  nazaju trz  sza ła s  b y ł gotów . — 
Z eb ra li się, c z y ta l i ,— było  d o b rz e .— Jakież je d n ak  
było  ich zdum ien ie  i gniew , gd y  dn ia  n astęp n eg o  
zasta li sw ój sza łas zburzony.

— P ew n ie  p as tu ch y  popsuli?
K to popsu ł, jes t to już rzeczą obojętną. — Jasnem  

jed n ak  się  stało , że  jakko lw iek  życie w  grom adzie  
m a  sw e złe strony , jed n ak że  d a je  ręko jm ię ład u  
i bezp ieczeństw a.

Z w rócili się do  bu rm istrza  M iłosny, ten  d a ł im  
najlepszy  p lac po  zburzonym  sza ła sie  M arszałkow 
skiego. — O d razu  g ruchnęła  w ieść po osadzie , że 
m ieć b ęd z ie  sza łas zw iązkow y, — i sza ła s  Nr. 9 do  
końca sezonu zw ano  zw iązkow ym .—  A  przec ież  póź
niej dop iero , k ied y  bajki już się w y czerp y w ać  za 
częły  i p o p y t n a  książk i coraz sze rsze  za tacza ł k rę 
gi, — za legalizow ano  u s taw ę  T o w a rzy s tw a  P rz y ja 
ciół C zy tan ia  tej treści:

T o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  c z y t a n i a .

U S T A W A .

I. C e l  t o w a r z y s t w a .

1. T o w arzy stw o  m a n a  celu zb ieran ie  się d la 
w sp ó ln eg o  czy tan ia  i s łuchan ia p ow iastek  i w ierszy
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2. Z g o d n ie  z powgyższym celem , członkow ie zb ie
ra ją  się po obiedzie w e w łasnym  sza łasie .

II. S k ł a d  t o w a r z y s t w a .
3. C złonkiem  tow . m oże być  każdy , n a  k tórego  

-przyjęcie zg adzają  się w szyscy , a jed en  znajom y go 
poleci.

4 . Jeżeli znajdzie  się  pięciu  członków , to w arzy 
stw o zaczy n a  być czynne.

III. Z a r z ą d  t o w a r z y s t w a .

5. C złonkow ie w y b iera ją  p rzez  g łosow an ie  p re 
zesa  i b ib ljo tekarza .

6. B ibljo tekarz b ierze książki do czy tan ia  i m a 
n ad  niem i p ieczę.

7. P rezes pilnuje, ab y  zb ierano  się o jednej go
dzinie.

8. P rezes w raz  z b ib ljo tekarzem  w y b ie ra ją  n ie
d ługie o p o w iad an ia  i w iersze  do czy tan ia .

9. P rezes za zgodą członków  m a p raw o  przy jm o
w an ia  i w y d a lan ia  n iespoko jnych , spóźn ia jących  się 
i n ieobecnych .

IV. S p r a w o z d a n i e .

10. P rezes codziennie, po  p ierw szem  śn iadan iu  
zda je  w ład zy  sp raw ę  z w czorajszego  zebrania.

K ossow ski zo s ta ł p rezesem , F ab isiak  b ib ljo tek a
rzem  (n a ty ch m iast doniósł o tern w  liście do  rodziców ).

S załas Nr. 9 m a bram ę, coś w  rodzaju  ko le jow e
go szlabanu , k tó ry  opuszcza się  p odczas zebrań , aby  
n ik t n ie w chodził i n ie p rzeszk ad za ł. S załas jes t tak
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okazały , że  p rezes to w arzy stw a  chciał n aw e t p opro 
sić k sięd za  o pośw ięcenie, gdy  k s iąd z  p rzy jech ał 
w  n iedz ie lę  n a  nabożeństw o.

—  E ee, jeszcze się  k siądz  obrazi? —  k toś zaopo
now ał.

—  D laczego m a się obrazić? P rzecież n ie psy, a  lu
dzie s iedzą  w  sza łasach , — bron ił p ro jek tu  sw ego 
p rezes K ossow ski.

Jed n ak że  zw ycięży ła o p o zy c ja ...
Już w  p a rę  dn i po  za łożen iu  tow arzystw a, czło

n ek  T roszk iew icz p rzeszed ł n a  Ł y są  G órę  i tam  zo
s ta ł p rezesem  drugiego  tow . p rzy jació ł czy tan ia ...

P am iętacie , jak  m ajtkow ie „B urzy“ staw ali się 
rychło  k ap itan am i w łasn y ch  okrętów ? — T a k  zaw sze 
dzieje  się  w  życiu: w czorajszy  uczeń  ju tro  będzie 
nauczycie lem , by w ychow yw ać now e zastęp y  k ie 
row ników .

IX

S załas B artyzka na Łysej G órze.

O  sza ła sie  B artyzka n a  Ł ysej G órze d w a  razy  
już w spom inałem  w m ojej p racy  h istorycznej: raz, 
gdy  m ow a b y ła  o K opce-sierocie i to w arzy stw ie  
op iek i n a d  sam otnym i; drugi raz, gdy  rozw aża łem  
sp ó r w yn ik ły  o to, k to  n a  kolonji p ierw szy  w y b u 
dow ał szałas.

B artyzek, jak  Lech, jak  P ia s t i K rakus, —  jest 
po stac ią  do  pew nego  sto p n ia  legendow ą, a z K rak u 
sem  i to  jeszcze m a w spólne, że ojcu-szew cow i p o 
m ag a w  robocie.
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O jciec B artyzka b y ł n a  kolei sp in aczem  po cią
gów , sp ad ł z m aszy n y , g łow ę sob ie  w strząsn ą ł i już 
p ięć la t p rocesu je  się  z dy rek cją  ko lejow ą. Bo od  
te j p o ry  ojciec B artyzka m a szum  i bó le głow y, 
czasem  u p ad n ie  i leży, jak  m artw y ; a  d ok to rzy  m ó
w ią, że  ty lko udaje , żeby  w ycygan ić od b iednej ko 
lei odszkodow an ie . —  N ie d la tego  jed n ak  pow iadam , 
że  B artyzek  je s t p ostacią  pó ł-legendow ą, a  d latego , 
że  by ł czasu  onego d jab łem . —  D jabłem ? — T ak . — 
Bo B artyzek  chodził do  ochrony  n a  ulicę F reta , 
a  k iedy  u rządzono  szopkę, gdzie p rzed staw ian o  grze
sznego  k ró la  H ero d a , —  B artyzek  b y ł ca ły  czarny, 
m iał rogi i ogon i kusił k ró la  H ero d a , żeby  duszę 
jego, w ziąć  po śm ierci do  p iek ła.

M oże d latego  w łaśn ie  m iejsce, gdzie  osied lił się 
B artyzek , nazw ano  Ł y są  G órą, a  m oże dlatego, że  
gó ra  jest duża, a  sza łasów  n a  niej niew iele?

P ow iedzia łem , że  o k ażd y m  sza łas ie  m ożnaby  
ca łą  k siążkę nap isać , a  ten  i ów  sądz ił pew nie , że  
je s t to czczą ty lko p rzech w ałk ą . — Nie, uczony h i
sto ry k  n ie  będzie  się  chw alił. T u  k a ż d a  gałąź  m oże 
być  p rzed m io tem  g run tow nych  stud jów  i s tanow ić 
osobny  rozdział p racy .

W eźm y  n ap rzy k ład  gałąź lew ej śc iany  sza łasu  
B artyzka. Z n a laz ł ją  T erleck i i p rzygo tow ał sobie 
p o d  d rzew em , tym czasem  chłopiec z g rupy  A  w zią ł 
ją , p o ło ży ł po d  krzakiem ; p o tem  p o d aro w ał G a jew 
skiem u, G ajew sk iem u  zab ra ł ją  M aciaszek  i chcia ł 
zam ien ić  na  grzyb. Jed n ak że  p o zn a ł sw ą w łasność 
T erleck i, a  d la  un ikn ięcia  sporów  d a ł U lrichow i. U l
richow i, jak  w iadom o p o p su ł s ię  sza łas, g a łąź  czas
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jak iś  by ła u L okajsk iego . P o  w ielu p rzygodach  w ró 
ciła  do M aciaszka, d an a  b y ła  do  spó łk i B artyzko- 
w i i n ie p rzyn iosła  m u szczęścia . —  T o  ty lko  zg ruba 
o pow iedz iana  h isto rja  jednej gałęzi, a  ile ich jes t 
w  k ażd y m  szałasie?

B artyzek  p o zn a ł się z P og łudem  p o d czas  ‘zb ie ra 
n ia  grzybów , a z D ąbrow skim , — bo jest P o g łu d a  
p arą . I w e tró jkę w  dw a dni w znieśli szałas, a  Su- 
w iński pom ógł go okopać.

K iedy  p rzyby ł K o p k a  i K asprzyck i i pow sta ła  
m yśl za łożen ia  to w arzy stw a opiek i n ad  bezd o m n y 
mi, chcieli pow iększyć szałas; ale m ógł się  n ie  u d a ć  
w ięc obok zaczęli b u d o w ać drugi, ze w sp ó ln em  po
dw órzem . — W iele  im p rzysporzy ło  to  trosk, bo 
w śró d  bezdom nych  iluż jes t ludzi z burzliw ą p rz e 
szłością i n iespoko jnym  tem peram en tem .

P rzy szed ł B rzozow ski, zaczą ł się bić, m ocow ać, 
s iad ać  n a  w ale, — zep su ł ścianę, groził, że  ca ły  sza 
łas  zniszczy. —  P rzy szed ł T rześn iew sk i, g łup ie bajki 
opow iadał, a g dy  n ie chcieli go słuchać, zaczą ł n a  
sza łasie  robić gn iazdo bocian ie i dach  uszkodził. — 
D a ł M aciaszek  gałąź; i d a r  ten  s ta ł im się  późn iej ko 
ścią w  gard le ; chcieli już oddać, choć m ów i p rzysło 
w ie, że k to  d a je  i odb iera , ten  się  w  p iek le pon ie
w iera, — M aciaszek  jed n ak  nie chcia ł o d eb rać  g a łę 
zi i groził zb u rzen iem  całej siedziby. — Z n ó w  kogoś 
przygarnęli, zaczą ł K opkę krzyw dzić, w arja tem  go 
przezyw ał. — A ż to, czem  grożono im ciągle, s tało  
się  czynem : w  czw artek , p odczas p isan ia  listów  n a  
w erandzie , rozw alił k to ś o b a  sza łasy . — N aw et p o d 
czas w ojny, jak  w iadom o, o szczędzane są  szp ita le
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i p rzy tu łk i, —  a  tu  nag le  p odczas pokoju , w  b ia ły  
dzień , —  ach, jak ie  to  bolesne.

B artyzek  n ie  u p ad ł na  duchu . T y lk o  m ałą  duszę , 
n ieszczęśc ie  p rzygnęb ia  i osłab ia, a silne hartu je  
i zag rzew a do p racy  i w alki. —  B artyzek, Pogłud  
i D ąbrow sk i zakasa li rękaw y , i w n e t s tan ą ł n o w y  
sza łas, jeszcze p iękn iejszy  i w iększy.

N astęp n y  dzień  za to  b y ł dn iem  w y p o czy n k u  i ci
chego zadow olenia.

N ależało  p rzypuszczać, że już te raz  zaw sze  tak  
będzie , —  n ieste ty , jeszcze  jed n ą  ciężką p ró b ę  p rze
żyć im  było  sądzone.

O to  K opka-siero ta , chcąc się  odw dzięczyć za p rzy 
tu łek  i opiekę, um yślił zrobić im  n iespodziankę, 
w  ta jem nicy  n a rw a ł św ieżych  gałęzi, p rzy k ry ł od 
góry  suchem i i ciągnie z lasu  sw ą k o n trab an d ę . A le  
n a  gran icy  celnej ko ło  po lanki, o d b y w a się, jak  w ia 
dom o, rew izja.

Z aa resz to w an o  K opkę.
— D la kogo w iozłeś gałęzie?
—  D la B artyzka, P og łuda i D ąbrow skiego .
Ż e la zn y  p arag ra f trzeci s ta tu tu  głosi:
„S załasy  w olno b u d o w ać  ty lko  ze  suchych  gałęz i,

znalezionych  w  lesie; k ażd y  sza łas, w  k tó rym  o k a
za ły b y  się św ieże gałęzie, zo stan ie  zn iszczony“ .

W y raźn ie  pow iedziano ; „szałas w  k tó rym  o k a
za ły b y  się św ieże g a łęz ie“ , a K opka w iózł je  dop iero , 
w d ro d ze  zosta ł areszow any , w  tajem nicy  p rzed  od 
pow iedzia lnym  w łaśc ic ie lem  je  zryw ał: i przecież 
K o p k a  n ie jes t zupełn ie  m ąd ry , bo  dziesięć dni na  
g łow ę chorow ał, k ied y  go k ijem  uderzono . — G d y
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doszło  do sp raw y , ad w o k a t w dzięczne m iał zadan ie , 
o zburzeniu  sza łasu  m ow y być  n ie  m ogło, i K opkę 
n aw e t uniew inniono: toć chcia ł się b ied ak  p rzysłu 
żyć, odw dzięczyć.

A le  B artyzek, jak  na ek s-d jab ła  p rzysta ło , poryw czy  
był, — jak  się m ów i, —  w  gorącej w odzie  k ąp an y .

— K iedy  m a być sza ła s  zburzony, to  go sam i 
zepsu jem y, bośm y go sam i budow ali i p racow ali.

D opiero  później, ja k  n iek tó rzy  tw ierdzili, łzy  m iał 
w  oczach, a le  się n ie  p rzyznaw ał:

—  W idzia łeś, żem  płakał? No to kłam iesz!
S ąd  w  p orządku  p raw n y m  tegoż d n ia  jeszcze 

ro zw aża ł sp raw ę. I pom yślcie  tylko: n aw e t św ieże 
gałęz ie  o d d an o  B artyzkow i; bo s ta tu t m ów i, że skon
fiskow ane gałęz ie  o d d an e  być m ają  n a  cele p u b li
czne; a  czyż istn ieje cel p iękniejszy , jak  o p iek a  n ad  
siero tam i, sam otnym i i bezdom nym i?

—  Cóż, będziem y  znow u budow ali? —  p y ta  Po- 
g łu d  po  sp raw ie.

— Już się  n ie  op łaci — p o w iad a  B artyzek.
— G ałęzie  m am y, m oże nam  się  u d a  odrazu.
—  Jak  się odrazu  u d a  to dobrze; a le  już n ie n a  

tern m iejscu budujm y.
N ic dziw nego, że  zraził się do  m iejsca, gdzie  m u 

s ię  los srogi tak  d a ł w e  znaki.
P rzen iesiono  gałęz ie  w yżej n a  górkę, gdzie w ię

cej c ien ia  i n ie  tak  blisko drogi do  kąpieli. A le  p rzy 
zw yczajen ie , p rzyw iązan ie  do  o jczystego  zagona, — 
znów  ich w  to sam o  sk ierow ało  m iejsce. — T rz y  go
d z in y  kopali w e  trzy  ło p aty , — znów  zasypali dó ł, — 
w rócili n a  s ta ry  p lac  opuszczony.
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—  W isz co? Z ro b im y  te raz  nie okrągły , a czw o
roboczny.

Jest to na jtru d n ie jszy  sy stem  budow y. — I nie sz ła  
robota. — Chcieli zrobić czw oroboczny, a  sam  s ię  
jakoś w yk ierow ał n a  okrągły . — Z aczę to  się z nich 
śm iać, — zw alili. — D rugi raz  do dachu  już doszli, —  
rusz tow an ie  się obsunęło.

—  P sia  kość, —  zak lą ł B artyzek; a le  już się w  nim  
zaciętość odezw ała.

Z a  trzecim  razem  w yszed ł sza łas n a  pokaz, — m aj
stersz tyk , — p iękny  jak A pollo, a  m ocny, jak  H erku les.

—  T y lk o  pam ięta j K opka, nie rw ij św ieżych  gałęzi.
A  K opka, czy się obraził, czy m u się w styd  zro 

biło, — nie chce już być  z nim i, —  do K arpaczew - 
skiego i P ilaw sk iego  pójdzie.

— N ie chodź K opka, — ostrzega B artyzek, —  zo
baczysz, że będ z iesz  żałow ał.

Bo szaa łs  K orpaczew sk iego  n ie tęg ą  się cieszy 
opinją. —  I w  sam ej rzeczy, już n aza ju trz  w rócił 
K o p k a  do sw oich.

D la obrony , w zięli do sza łasu  P rażm ow skiego , 
obrali go burm istrzem . —  T roszk iew icz za łoży ł tu  d ru 
gie tow . p rzy jació ł czytania; ale że s ię  zan iedbyw ał, 
w ięc na  p rezesa  w y b ran o  G rudzińskiego . P rzy  b y ł 
W o jd ak , S in iaw ski, — gości zaw sze pełno  w  sza łasie .

I tak  już bez przygód, zgodnie i w eso ło  p łynęło  
im  życie aż do końca sezonu. —  N a kiju obok  sza łasu  
suszy ły  się grzyby, k tó re  P og łud  zb iera ł d la  W ikci, —  
tej sam ej W ikci, co to jak  na  n ią  m ów ią: „sm arkat- 
k a “, n ie  gniew a się bo w ie, że urośnie, ale jak  m ów ią: 
.p lo tk a rk a “, to  p łacze, bo plotki robić w sty d  w ielki.
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D ziew czynkom  najlep iej p o d o b ał się  sza łas bu r
m istrza  z Ł y se j G óry  z p o w iew ającą  n a  dachu  cho
rąg iew ką, a  jego w p raw n i budow nicy  n ie jeden  sza 
ła s  w znieśli dziew czynkom  w Zofjów ce.

X

Szałas, gdzie się  ciągle wyrzucali.

K orpaczew sk i z dziesięć razy  b ra ł się do b u d o 
w an ia  sza łasu . O  lepsze  z n im  iść m ogli ty lko b ra 
cia B ednarscy , k tó rzy  bodaj czy n ie  najw ięcej m ieli 
g ałęz i, n igdzie jed n ak  m iejsca  n ie zagrzali, do  koń
ca sezonu  odbyw ali m ozolne p rzep row adzk i i o s ta 
teczn ie  w iedli żyw ot cygański, koczow niczy.

K orpaczew ski d w a razy  p ró b o w ał d o stać  się do 
M iłosny, a le  m u tam  było  za  ciasno, a  m oże i za 
spoko jn ie ; p rzen iósł się  n a  Ł y są  G órę, osied lił się 
n a  dzień  jed en  koło p n iak a , po tem  na dzień  ko ło  
brzozy , po tem  w p ro st burm istrza , po tem  n a  lew o od  
burm istrza , p o tem  nieco w yżej n a  górce, —  w reszcie 
u k o ń czy ł robotę, —  siedzi, —  dum ny, — zadow olony.

(K orpaczew sk iego  zw ą E tle-M etle, bo k ied y  się 
pokłóci, tak  p ręd k o  m ów i i n iew yraźn ie , że go zro 
zum ieć n iesposób).

I czy  K orpaczew sk i po  ukończen iu  sza ła su  chciał 
z  niego w yrzucić P ilaw skiego , czy P ilaw sk i K o rp a
czew skiego, czy o b udw u  chciał w yrzucić B orkiew icz, 
czy  oni B orkiew icza, czy w reszcie  P rzybylsk i w szyst
k ich  ich chciał pow yrzucać , dociec jes t n iew y p o w ie
d z ian ie  trudno; dość, że zaw sze w  sza ła s ie  je s t je 
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d e n  obrażony, jed en  pokrzyw dzony , jed en  zagn ie
w an y  sro d ze  i jed en  pobity .

R ozum iecie  teraz, d laczego  B artyzek  n ie  radził 
K opce iść do n ich  i d laczego  K o p k a ta k  rychło  
w róc ił do  sza ła su  Bartyzka?

M iał też z nim i za  sw oje burm istrz  Ł y se j G óry.
— K to tu u w as gospodarzem ?
—  Ja, p o w iad a  O lsiew icz.
—  W ięc n ie  K orpaczew ski, P ilaw ski, B orkiew icz 

i P rzyby lsk i, ty lko O lsiew icz?
— A  no O lsiew icz. T a k  nam  się pod o b a . T o b ie  

co  do  tego?
I te raz  O lsiew icz w yrzuca B orkiew icza, B orkie

w icz P ilaw sk iego , P ilaw sk i P rzybylsk iego , P rzyby lsk i 
K orpaczew sk iego , zaw sze je s t dw óch obrażonych, 
jed en  pokrzyw dzony  i dw óch pobitych .

B orkiew icz p y ta  się poco P ilaw sk i zaczyna z K or- 
p aczew sk im , a  P ilaw ski m a pre tensję , że P rzyby lsk i 
zaczep ia  O lsiew icza. R ozum ieją, że trzeb a  kogoś 
z sza ła su  w yrzucić, bo inaczej n igdy  spoko ju  n ie b ę
dzie , n ie  w iedzą tylko, kogo w yrzucić, od  kogo z a 
cząć  należy.

— D laczego ło p a t n ie  o d d ajec ie  po trąbce? —• 
p y ta  ostro  burm istrz  O lsiew icza.

— A  ja b ra łem  od ciebie łopaty?
—  W szy stk o  jedno  k to  brał. Brali do w aszego  

sza łasu , a ty  odpow iadasz , boś gospodarz.
— Ja gospodarz? —  dziw i się  O lsiew icz. — A ni 

mi się naw et śni być gospodarzem .
O d  dziesięciu  m inut, O lsiew icz p rzes ta ł być go

sp o d arzem , m iejsce jego za ją ł L obański.

143



T eraz  L obańsk i w yrzuca O lsiew icza, O lsiew icz 
B orkiew icza, B orkiew icz P rzyby lsk iego , P rzy b y lsk i 
P ilaw skiego , P ilaw sk i K orpaczew sk iego , a  K orpa- 
czew ski w yrzuca L obańskiego .

Jedno  należy  zap isać  n a  dobro  szałasu : każdego  
b ez tru d u  p rzy jm ą  do sieb ie  i chętn ie  g ospodarzem  
go zrobią, — k aż d y  d la  n ich  dobry, —  k aż d y  im  b ra 
tem . C hoćby now y lo k ato r najgorszą m iał opinję, 
choćby go w yrzucano  uprzedn io  ze  w szystk ich  sza 
łasó w ,— oni go zapraszają : m oże tak  b ęd z ie  lepiejP— 
Bo ciągle m yślą  n ad  tem , jakby  p o rząd ek  w p ro w a
dzić, zaw sze chcą kogoś w yrzucić, a  tym czasem  n o 
w ego przyjm ują.

—  Z obaczycie , K araśk iew icz  nauczy  w as rozum u.
Bo od czasu  jak  jest ich sześciu, dw óch s ta le  jes t

obrażonych , dw óch p o k rzyw dzonych  i dw óch pob i
tych; jed n ak że  chcieliby  żyć w  zgodzie. ^

— T e, burm istrz, daw aj dw ie łopaty!
—  A  ty  co za jeden?
—  Co ja za jeden? K araśk iew icz, now y  gospodarz 

sza łasu .
—  A  co robić będziecie?
—  Schodki i p iw niczkę n a  grzyby.
B iorą się do k o p an ia .
— T u  zaczniem y kopać. —  A  nie, bo tu lepiej. — 

Ja ci m ów ię... Nic nie m ów . — Daj łopatę. — A  jak 
że. — O dejdź . — Puść. — O dejdź , p o w iad am  ci. —- 
N ie d am  kopać, —  T o  twój szałas? —  A  mój. — 
Tw ój? — Mój. — P uścisz  ło p a tę  czy nie?

1 K araśk iew icz zaczy n a  w yrzucać L obańskiego , L o
bańsk i w yrzuca  O lsiew icza, O lsiew icz B orkiew icza,
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B orkiew icz P rzyby lsk iego , P rzyby lsk i P ilaw sk iego  
P ilaw sk i K orpaczew sk iego , a  K orpaczew sk i K ara- 
śk iew icza.

Pobili się, sza łas rozw alili, gałęz ie  rozrzucili, 
trzech  by ło  obrażonych , trzech  p okrzyw dzonych , a P i
law ski w rócił do  W arszaw y  z p odb item  okiem  i po 
d rap an y m  nosem .

* **
P rzy ję tem  je s t ogólnie, że n a  ostatn iej s tron ie  

n au k o w ej p racy , au to r p o d a je  w ykaz książek , k tó re 
p rzeczy ta ł. C zyni zaś tak , by  w iadom em  było, że 
n ic z w łasne j g łow y n ie  w ym yślił, ty lko w szystko  
p raw dziw ie  i sum ienn ie  z gotow ego p rzep isał.

N ie chcąc być gorszym  od innych, p o d a ję  źród ła , 
z k tó rych  czerpa łem  m aterja ły  do m ojej w ielkiej p ra 
cy  historycznej.

1. S ta tu t w  sp raw ie  b u d o w an ia  szałasów .
2. P racę  u rzędu  celnego.
3. P am ię tn ik i T roszkiew icza .
4. P am ię tn ik i Ł ęgow skiego  i P rzyby lsk iego .
5. S p raw o zd an ia  burm istrza  M iłosny.
6. S p raw o zd an ia  burm istrza Ł y se j G óry.
7. T o w arzy stw o  śp iew acze L utnia.
8. O  sam o rząd zie  M iłosny i Ł y se j G óry.
9. S ąd  przysięg łych  w  W ilhelm ów ce.

10. S p raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i to w arzy stw a p rzy 
jació ł książek.

11. D z ia ła lność  ap tek i i życiorys W ik to ra  M ałego.
12. A k ta  g łów nego sz tab u  m arynark i n a  M orzu 

P om pow em .
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P L A N  O S A D Y  M I Ł O S N Y .

C y fry  a ra b sk ie  —  n u m ery  sz a ła só w .
C yfry  rzy m sk ie  — n u m e ry  ok rę tó w .

M ie jsca  k re sk o w a n e  —  ogródki.
O s a d ę  n a  p lan ie  o ta c z a  w a ł,  k tó ry  je d n a k  d o k o ń c z o n y  n ie  z o s ta ł.



S z a ła s  1, o to c z o n y  w a łe m . (O g ró d 
ki, d w a  k lo m b y , s ia d a n k a  d o  b a 
je k  p o  p raw e j stron ie . —  O k rę t
N r. 1).

M ieszkańcy :
1. Je liń sk i, 2. Ł ę g o w sk i, 3. R o 

zu m , 4 . K araś , p t. N r. 7 , 5. C ie- 
n iew sk i (u b y ł) , 6. D a jn o w s k i(u b y ł)  
7. Iw an ick i p t. N r. 3, 8. T a ra s iu k , 
9 . K rólik , 10. O m elań czy k .

S z a ła s  2 , o to czo n y  w sp ó ln y m  w a 
łe m : w sp ó ln e  p o d w ó rz e  z  sz a 
ła s e m  Je lińsk iego .

1. L ig aszew sk i, 2. M a ły , 3 . T ro - 
szk iew icz , 4 . K u ch a rsk i, 5. P iech o - 
w icz , p t. N r. 14.

L ig aszew sk i je s t  k a p ita n e m  o k rę tu  
„ B ły sk a w ic a “ N r. IV .

S z a ła 3  3 , z  c h o rą g ie w k ą  b u rm i
strza .

1. C h a b iń sk i, b u rm is trz , 2. L o- 
k a jsk i, p isa rz , 3. Iw anick i, p o m o c 
n ik  b u rm ., 4 . D ran ek , 5. T rzc iń sk i.

S z a ła s  4 , szp ita l.

1. M ic h n o w sk i

S z a ła s  5.

1. K ow alsk i, 2. T o k a rsk i, 3. Sil- 
czy ń sk i, 4. Ś w id ersk i, 5. D obilis, 
p t. Ł y sa  gó ra , 6. K u czy ń sk i, 7. 
M o sk w u , u su n ię ty .

S z a ła s  6  i o k rę t N r. III.

1. Z ie liń sk i, 2. W iśn ie w sk i, 3. 
K o w alsk i, z  gr, B ., 4 . K o z ia łł, p t. 
N r. 11, 5 D a łk iew icz , 6. Szk iela . 
p t. N r. 10.

S z a ła s  7.

1. K aza , 2. B a n d u ła , 3 . M a ślan 
k a , 4. Z a b u c k i, w y d a lo n y , 5. J a 
g odzińsk i.

S z a ła s  8  i o k rę t N r. II. ( Z b u d o 
w a n y  na  m ie jscu  sz a ła su  U lricha).

1. B ień C z e s ła w , 2, B ień M ar- 
ja n , 3. P eca l, 4. P a w la k , 5. W o j
c ie c h o w sk i.

S z a ła s  9 . s z a ła s  T o w a rz y s tw a  p rz y 
ja c ió ł k siążek .

1. K o sso w sk i, 2. L o b a , 3 . B a- 
d u n , 4 . Ja śk iew icz , 5. N o w a k o w s
k i, 6. G a lu s , 7. Szyling, 8. N a łe n c z , 
9. T ro szk iew icz , p t. Ł y sa  G ó ra .

S z a ła s  10.

1. W alisz e w sk i Z d z is ła w , 2 . Szkie  
la , 3. G a jew sk i (m ło d szy ).

S z a ła s  11.

I. S to w iń sk i, 2, A u g u s to w sk i, 
3. K rzy żan o w sk i, 4 . K o z ie łł, 5. K o 
z ło w sk i, p t. N r. 13.

S z a ła s  12.

1. B a rszczew sk i, 2. S k ło d o w sk i, 
3. G órsk i.

S z a ła s  13.

1. Ja g o d z iń sk i, 2. K o z ło w sk i, 
3 . P a k u ła

S z a ła s  14 .

1. K o w alczy k , 2 . P iech o w icz .

R azem : 14 s z a ła só w  —  4 o k rę ty — 
61 z a m e ld o w a n y c h  s ta ły c h  m ie 
sz k a ń c ó w  z p ra w e m  g ło su  na  
ze b ra n ia c h  g m in n y ch .
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R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  T R Z E C I

W eso ła  książka. —  Zdziś lubi patrzeć na niebo. 
Józio  ch cia ł u c iec  z kolonji.

— A ch, w eso ła  książka, pow iadacie.
— O  nie, to  sm u tn a  książka, dzieci.
S m u tn a  książka, a  w y d a je  się w eso łą  d latego  

ty lko, że w y b ra łem  uśm iechy, g łęboko  u k ry łem  łzy.
N ie chcę, byście  zb y t w cześn ie  m y śla ły  o łzach, 

n a  k tó re  dziś nic jeszcze po radzić  n ie m ożecie, P ó ź
niej k ied y ś sp o tk am y  się; pow iem  w am  w ów czas:

— P am ięta jc ie , śm ieliśm y się razem  ochoczo; te
raz  czas p rzerw ać zabaw ę, należy  b lask iem  dosto j
nej m yśli oprom ien ić  czoła , —• n ie zaw odzić żałośnie, 
że źle się Józkom  i Jośkom  dzieje  n a  św iecie, —  ale 
ręk aw y  zak asać  i jąć  s ię  p racy  znojnej i św iętej d la 
ich dobra , O jczyzny, P rzyszłości...

N ie zrozum ieliście , nie szkodzi. P ow ró ćm y  do 
p rzerw anej opow ieści.

O tóż  w esoło  jest ch łopcom  na w si, a le  jes t ich 
n iew ielu  w  po rów nan iu  z tym i, k tó rzy  n ie w yjechali 
i n ie  w y jad ą  nigdy  n a  kolonje, bo n iem a ich kto 
zap isać , bo m uszą za rab iać  w dom u, bo to w arzy 
stw o  z b raku  m iejsc w y słan ia  ich odm ów i. A  tym  
n ielicznym , k tó rych  n a  w ieś w ysłano , tylko cztery  
ty g o d n ie  je s t dobrze. C ztery  tyg o d n ie  m iną, „jak ta  
ry b k a  zw inna, szy b k a“ —  m ów i Ł azark iew icz, i p o 
zo s tan ie  ty lko  — w spom nien ie .

S iostra  O lk a  by ła  n a  kolonji w  Suchej raz jed en  
i daw n o  już, daw no. A le  i dziś po  p racy  w ieczorem  
op o w iad a  chętnie , jak  baw iły  się tam  w  królew nę,
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jak  w łaściciel cegielni porob ił im  rurki z g liny i k ie 
d y  się dm uchało  z jednej strony , z drugiej strony  
w y try sk a ła  fontanna. Dziś jeszcze śp iew a siostra  
O lk a  p iosenk i ko lonijne podczas szycia. — I O lek  
pójdzie do  roboty , w ięc już n a  w ieś nie po jedzie , — 
i ty lko p rzy  p racy  opow ie czasem  o sw oim  okręcie, 
sza ła s ie  z ogródkiem  i „dzw onią dzw onk i“ zanuci...

W iec ie  już, że n ie w szystk im  dzieciom  je s t jed n a 
kow o w eso ło  n a  kolonji, — n iek tó rym  nie p o d o b a  się 
ciąg ła  b ieganina, i zabaw y , a h ałas je  nu ży  i m ęczy.

Z d z iś  W asilew sk i n ie lub i w rzaw y. Z d z iś  w oli 
książk ę  czy tać  lub  p a trzeć  na  niebo, n a  chm ury. 
W  chm urach  się ład n e  o b razy  u k ład ają . L udzie  cho
d zą  sob ie po niebie, ok rę ty  p łyną, m orze się b a łw a 
ni, sm ok paszczę  o tw iera, to znów  głow a sta rca  a l
bo Jasna G óra z w ierzycą w ysoką . — Z d z iś  chodzi 
sobie po lesie albo  po łoży  się na m chu i patrzy , 
jak  się sosny  czubkam i k iw ają .

R az p an  n iesp raw ied liw ie  go skrzyczał. Szli p rzez 
las param i, za trzym ali się  ko ło  m row iska.

— P a trz , m rów ka n iesie  jajeczko  — kijk iem  p o 
k aza ł zda leka.

A  p an  krzyknął:
— Czego p su jesz  m row isko, urw isie?
I Z d ziśk o w i za raz  łzy  w  oczach  stanęły , ale nic 

n ie  pow iedzia ł.
A  ot, Józio chciał n aw e t uciec z kolonji do  dom u, 

bo m u się  p rzykrzy ło , a  p rzy tem  Ś liw ka go nabun- 
tow ał. Józio m iał uciec p ierw szy , a Ś liw ka sp o tk a  
się  z n im  na dw orcu  i tak  w szystko  u rządzi, że d a r
m o do W a rsza w y  d o jadą . Ś liw ka um ie bez  biletu
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p odróżow ać. R az m iał go o jciec zbić, w ięc uciekł 
z dom u, na  stacji u k rad ł żydow i koszyk  z tru sk aw 
kam i, w  K aliszu  w  cyrkule nocow ał; tam  złodziej kra*- 
tę  w ypiłow ał, uciekli razem  i do  P io trk o w a pojechali.

Z ap e w n e  część ty lko m ała  b y ła  w  tern  p raw dy ; 
o p o w iad a ł zaś sądząc, że  ch łopcy  słuchać i szanow ać 
go będą; ale o p o w iad an ie  n ie znalazło  uznania . Jeden  
ty lk o  Józio zaufał m u i ź le  n a  tern w yszed ł; bo 
w sty d  m u b y ło  w racać, a jaka p rzykrość  d la panów .

B iedny Józio, k ied y  by ł m ały , w sadził sob ie  groch 
w  ucho. P o b ieg ła  z nim  m atk a  do  felczera, felczer 
d łu b a ł — d łu b a ł i jeszcze g łębiej groch w ep ch n ął 
do  ucha. P o sz ła  z nim  m atk a  do szp ita la , ale już 
by ło  za późno, a na  drugi dzień  b y ła  n iedziela , i d o 
k to rów  w  szp ita lu  nie było, A  tym czasem  b ęb en ek  
p ek ł w  uchu, te raz  źle słyszy , m aterja  m u z ucha 
leci, i g łow a go często  boli.

O jciec Józia w y jechał i osiem  la t nie p isał, w ięc 
n ie  w ied zą  gdzie jes t i czy żyje, a  Józio z m am ą 
i sio strą  p ap iero sy  robią do  sklepu, ale często  nie 
m ają  roboty , a p rzy tem  ukry w ać się m uszą. Bo g d y b y  
się policja dow iedzia ła , że w  dom u p ap iero sy  rob ią  do 
sk lepu , toby  w szyscy , on, m am a i sio stra  poszli do 
w ięzien ia, bo n ie w olno w dom u robić pap ierosów , bo 
n a  to trzeb a  m ieć  pozw olen ie i p o d a tek  p łacić.

O ucieczce Józia tak ą  zn a jd u jem y  w zm iankę 
w  p am ię tn ik u  jed n eg o  z kolonistów :

„Po ob iedzie  chłopiec, z k tó rym  grałem  w p a 
lan ta , b y ł nam ów iony, żeby  uciek ł do  W arszaw y. 
I w łaśn ie, jak eśm y  w yszli na  d rogę do  Z ofjów ki, 
on  p o szed ł do syp ialn i i p o w ied z ia ł pan i gospodyni,
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że chce w ziąć scyzoryk. A le  w szed ł do szatni, za 
b ra ł ub ran ie  i p o szed ł do sza łasu , żeby  się przebrać. 
Z o staw ił w  sza łasie  kolonijne u b ran ie  i p rosto  na 
stację . P rze szed ł po balu  p rzez  n aszą  łazienkę, ale no 
ga m u się o b su n ęła  i m ało  n ie w p a d ł do  w ody. P o 
tem  po łoży ł się  koło  łub inu  i czekał n a  tego chłopca. 
P a n  m yślał, że go g łow a boli, a le  inny  ch łopiec zn a
lazł w  sza ła s ie  jego ub ran ie  i p o w ied z ia ł panu . Z a 
raz  p anow ie  poszli n a  stację , ale go n ie  by ło  i zn a
leźli go koło  łub inu . T a k a  jes t h isto rja  chłopca, k tó 
ry  chciał uciec ...“

P am ię tac ie  o czem  w ieczorem  sosny  z n iebem  
gw arzą? Ż e  jeśli n ie w szystk ie  dzieci są  m iłe i d o 
bre, nie zaw sze ich w  tern w ina.

R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  C Z W A R T Y

W różen ie  z ręki. — D łoń m ałej H elenki w szystk ie  
tajem nice zd ra d z iła .-J a k Z o sia g o sp o d a ro w a ła .

■— P raw d a , że żab a  przeklina? —  p y ta  się M ania- — 
Jak  kto  p a trzy  n a  żabę i m a o tw arte  u sta , to  um rze?

— A  m ojej m am ie raz k ab a la rk a  pow iedzia ła , 
że się coś złego stan ie , i dziesięć rubli z ku fe rka 
uk rad li — m ów i Z osia .

— A  ja  m am  czaro d z ie jsk ą  laseczkę, — oznajm ia 
S tasiek , —  jak  kom u d am  nią w  łeb , to  m u zaraz  
guz w yskoczy .

C hłopcy  n ie w ierzą  an i w  duchy , an i w  strachy , 
an i w  um arłych . A  d z iew czyny  g łup ie  g ad a ją  o cza
rach  i p o tem  boją się spać. C h łopcy  naw et w  ka- 
ba lark i i w różki n ie w ierzą, te  też  zdziw ili się  n ie
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pom iern ie , k ied y  p an  ob ieca ł H e len ce  w y czy tać  
z ręki w szy stk ie  tajem nice.

P a n  patrzy , patrzy , p a trzy  n a  ręk ę  H elenk i, 
a  w szyscy  ciekaw ie czekają, czy zgadnie.

— H m , H e len k a  ta le rz  raz  stłuk ła .
—  Nie talerz, tylko podstaw kę .
—  A  raz znów  H e len k a  z jad ła  coś m am ie, i m a 

m a b ardzo  się gn iew ała .
—  O j, n ap raw d ę: sk ąd  p an  w szystko  wie?
M am a k u p iła  śliw ki na  m ary n a ty  i H e len k a

dw ie  śliw ki z jad ła  bez  pozw olenia , a le  by ły  troszkę 
robaczyw e.

— T a k  jest, — p o tw ierd za  p an , p iln ie  p a trz ąc  na  
ręk ę  —  śliw ki b y ły  tro szkę  robaczyw e. —  A  raz  znów  
H e len k a  sp a d ła  ze schodów .

— R zeczyw iście: poślizgnęła  się i z dw óch sch o 
dów  zleciała .

—  R az znów  z dziew czynką się pokłóciła.
—  A  jak  się  ona  nazyw ała?
— Im iona tru d n o  z ręk i w yczy tać: chyba M ania 

się nazyw ała .
— A  nie, bo  S ta s ia .. .
— H e len k a  m a  lalkę.
—  A  w łosy  m a lalka?
— W łosy? O w szem , m a la lk a  w łosy, ty lko coś 

jej b raku je .
— P raw d a : m a  w łosy , a le  noga się jej u rw ała .
— W  zim ie chw aliła  się H elenka, że  będzie  

u n ich ład n a  choinka.
—  C hw alić to  się n ie  chw aliła , ale m ów iła, że 

b ęd z ie  choinka.

152



—  I h e rb a tę  raz w y la ła .
—  A  tak , jak  by li goście.
— Być bardzo  m oże, bo n a  d łoni obok linji o w y lane j 

h erb ac ie  je s t dużo  m ałych  linijek, to  p ew n ie  są  goście.
W szy scy  chcą, żeby  im  w różyć.
Z o s i p o w ied z ia ł pan , że  p racow ita , że m am ie 

p o m ag a w  gospodarstw ie , a G eni, że lub i się kłócić.
D ziew czynki p a trzą  na  p a n a  z szacunk iem  i s tra 

chem , a le  ch łopcy  n ie  w ierzą  jeszcze.
—  E ee, p an  tak  tylko trajlu je. No to n iech p an  

m nie pow ie.
—  D obrze. W id zisz  ten  zn ak ?— T o  znaczy , że b y łeś  

z w izytą. A  ta  lin ja znaczy, że się  b iłeś  z ch łopakiem .
— O oo, k ażd y  b y ł z w izy tą  i b ił się z ch łopak iem .
A  niech p an  pow ie, ile ja  m am  braci.
— D w óch m asz braci.
— N iep raw da, bo trzech.
—  A le  jed en  m ały , to się  n ie  liczy.
—  N ie zgad ł pan , bo w szyscy  dorośli.
T e ra z  m u sia ł się  p a n  p rzyznać , że ty lko  trajlow ał, 

boć k aż d y  choć raz  p o k łóc ił się, p rzew rócił, h e rb a tę  w y 
la ł, a lbo  zbił p o d s ta w k ę — i zgadnąć w cale  n ie sz tuka.

— A  sk ąd  p an  poznał, że  lubię się  kłócić?
—  Bo m asz ru d e  w łosy, G eniu . N iem ąd re  dzieci 

d okuczają  ci, ty  im  o dpow iadasz , s tąd  k łó tn ie .
I opow iedz ia ł p an  o k łó tliw ym  G eszlu  z M icha- 

łów ki, o ludziach  ład n y ch  i g łupich, jak  s to łow e n o 
gi, o b rzydk ich  i m ąd ry ch  i w ielkich.

—  A  sk ąd  p an  poznał, że  jes tem  pracow ita? — 
b ad a  Z o sia , k tórej dziw no, że  jed n ak  ty le  razy  p ra 
w d ę  p an  opow iedzia ł.
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— R ęce m asz sp racow ane , skó rę  n a  dłoni tw ard ą . 
Z e  ktoś pracuje, m ożna ła tw o  poznać; a le  chyba 
nic w ięcej.

Z o sia  ogląda ręce:
—  T ak , są  sp racow ane , to p raw d a .
K ied y  m am a by ła  cztery  m iesiące  chora, Z o sia  

w szystko  sam a robiła: sp rzą ta ła , go tow ała , p ra ła  b ie 
liznę. R obo ty  dużo, bo m a tro je  m alców  rodzeństw a.

Szkoda, że  n ie  było  ak u ra t P aluszka, k tó ry  n ie 
chciał d ać  rów noupraw nien ia  kobietom . N iechby po 
słuchał, jak  Z o s ia  g ospodarow ała , dzieci m y ła , łó ż 
k a  sła ła , ob iad  p rzy rząd za ła  i sam a ojcu n osiła  — 
jak  m ałego  E d k a  w y leczy ła  z w ysypk i.

E dkow i zrobił się  liszaj n a  tw arzy . Z o s ia  sm aro w a
ła  liszaj śm ie tanką , bo tak  jej po rad ziły  kob iety , ale 
śm ie tan k a  n ie  pom ogła, i liszaj z rob ił się jeszcze w ię
kszy . W  sk lep iku  znów  pow iedziano , żeby  palić  p ap ie r, 
a  jak  się  n a  p ap ie rze  zrobi tak ie  żółte, tem  w łaśn ie  trze
b a  sm arow ać; a le  i żó łte  z p ap ie ru  tak że  n ie  pom ogło. 
P o sz ła  Z o s ia  z E dk iem  do  szp ita la , a  dok tó r n ie  
chcia ł z n ią  m ów ić, k aza ł, żeb y  p rzy szed ł k toś s ta r 
szy . W ted y  Z o s ia  się rozp łakała , bo m am a chora, 
a  ta tu ś  w  zajęciu, i dok tó r p o w ied z ia ł co m a robić 
z liszajem  i tak  E d k a  w ykurow ała .

C hłopcy w  ciszy, z uw ag ą  w ysłucha li o p o w iad a
n ia  Z o ch y , a m ała  H e len k a  g łęboko w estchnęła :

—  C hłopcy  tam  dużo w ią  — pow iedz ia ła .
M iało  to  znaczyć, że ch łopcom  ty lko  p a lan t w  głow ie, 
że  się n a  g o sp o d arstw ie  n ie  zna ją  w cale.
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R O Z D Z IA Ł  D W U D Z IE S T Y  P IĄ T Y

R ozm ow y o W arszaw ie. — W ym iana podarków . 
O statni ranek.

— Ja b y łem  w  P sarach  w  zeszłym  roku.
— Ja w  Pobożu .
— A  ja  w  C iechocinku.
1 o p o w iad a  się  o P sarach  i o P obożu  i p o ró w n y 

w a  z n iem i W ilhelm ów kę: gdzie  ładn iej, w eselej, 
gdzie  p anow ie  lepsi?

— W  C iechocinku nudno , bo n iem a lasu  i n iem a 
gdzie biegać. A  jak  raz ch łopcy zrobili dziurę pod  
p a rk an em  i w yszli n a  drogę, to  były  aż cz tery  d w ó j
ki ze sp raw o w an ia .

W  P sa ra ch  przy jem nie , bo  b y ł m ały  źrebaczek , 
k tó ry  n a  w e ran d ę  p rzychodził, i ch łopcy  chleb m u 
daw ali. — A  raz  się d w a stogi s ian a  zapaliły , tak a  
łu n a  by ła, ale p a n  n ie  chciał z nim i iść do  pożaru .
R az  znów  fura z w ęglem  przy jechała , zaczęli się
w ozić i pchnęli furę n a  p ark an , m ało  p a rk an u  nie 
rozw alili. — T o  znów  ch łopak  po szed ł do  p ra ln i i p iłkę 
w sad z ił w  w y ży m aczk ę  i p ęk ła . — A  dyżu rn y  tak i b y ł 
zły : p iłk i tylko daw ał, jak  b y ł z k im  dobrze, a  na  
jednego , żeby  n ie  w iem  co, n igdy  n ie poskarży ł, bo  
zna ł go z W arszaw y . —  L epiej jak  d y żu rn y  je s t co ty 
d z ień  inny  i jak  p an  sam  zabaw ki i książk i w ydaje .

I tu  jak  w M ichalów ce, p rzez  o sta tn ie  dn ie  m ów i 
s ię  o kolonji, jak  o czem ś, co by ło  — i dużo  o d o 
m u, szkole, w arszaw sk ich  zab aw ach  i rozryw kach.

F ran ek  m a p sa  A zo ra , nauczyciel za by le  co 
ta rg a  za uszy, w  p u d e łk u  z g ilzam i zaw sze  jes t ja 
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kiś p rezen t, a m agik  w  k ap e lu szu  jajecznicę u go tow ał 
i p o k ra ja ł chustkę do  nosa  i zrosła  się jak  dm uchnął.

R az ch łopcy  n a  W oli p roszku  pod  tram w aj n a 
sypali i tak  huknęło , że ola Boga; a na B ródnie w y k o 
pali d ó ł i zakopali ch łopaka , tylko m u g łow a s te r
czała  — i krzyż postaw ili n ad  nim . K azik  baw i się  
często  w  chow ankę, bo  p iw n ica  w  ich dom u m a ze 
sto zakrętów , a W acek  m a tak ą  kupę braci i sióstr, 
że  co m iesiąc to inne im ieniny.

A  jak  w  cyrku  m ałp a  m a łp ę  w  w ózku  w o z iła , 
a  znów  d ru g a  m a łp a  po  d ru c ie  z zaw iązanem i o cza
m i chodziła , a słoń  siedzia ł p rzy  sto le  i przynosili 
m u jeść i dzw on ił na lokaja.

T a k ą  m ia ł d ługą trąbę , okręcił ją  ko ło  cz łow ieka 
i do p iero  sobie z nim  chodził.

S traszn ie  drogi m usi być taki słoń, a ch łopak i 
m ów ią, że  gum a do w y cie ran ia  o łów ka, co n a  niej 
je s t słoń  n a ry so w an y , to  ze sk ó ry  słon ia  zrobiona. 
G d z ieżb y  znów , za cztery  grosze?

— P raw d a , że  sk ó ra  d roższa  od  kości słoniow ej?
Jeśli się  m ów i o W arszaw ie, jak że  n ie  opow ie

dzieć, za co kto w  skórę d o s ta ł od ojca lub m atki?
Józik d o sta ł baty , bo  zam iast dziecko  ko łysać , 

p rzez okno z p a r te ru  skikał; W ik to r zbił now y klosz, 
bo  chcia ł zobaczyć czy ciężki; W ła d e k  n a  rach u n k u  
o jca p o d p isa ł sw oje n azw isko  i cały  rachunek  p o m a
zał. —  B ociek n a  lam pki się  zagap ił na M arszałkow 
skiej ulicy, a  w  dom u m yśleli, że zginął; B ronek 
chciał strąc ić  z d aszk a  tas iem k ę i sio strę  tra fił k a 
m ieniem , a  jed n em u  znów  ubran ie  ca łe  w  kąp ie li 
uk rad li, i k o lega m u ty lko koszu lę  pożyczył.
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— Jak  m nie m a tk a  w  koszu li zobaczyła, to ci 
by ło  d o p ie ro ...

A  d z ień  w y jazd u  z ko lonji się  zbliża. D ziew czyn
k i w y jeżd ża ją  już jutro.

Z ap o m n ian e  d aw n e  urazy; już te raz  an i dom ki 
i m eb le  z p iasku , an i sza ła sy  n iepo trzebne.

D ziew czynki d a ją  ch łopcom  sp lecione z sitow ia 
koszyczki, trzepaczk i, k ap e lu sze  — n a  p rezen t d la 
s ió str w  dom u, a  ch łopcy  d a ją  dziew czynkom  w y 
c ię te  z kory  łódki, solniczki, m łotki, serduszka, k rzy 
żyki. D ziew czynki już w  sw oich ubran iach , ch łopcy  
ju tro  b ę d ą  się  w ażyli, po ju trze  się  dop iero  p rzeb io rą .

— Jeszcze trzy  dn i zostało.
— N iep raw d a, bo d w a  tylko.
—  A  trzy; dzisiejszy dzień  się liczy, bośm y ob ia

d u  jeszcze n ie jedli.
I znów:
— O sta tn ia  w ycieczka do lasu , o sta tn ia  ja jeczn i

ca, o sta tn ia  k ąp ie l, o s ta tn ia  p a r tja  p a lan ta .
K a żd y  m yśli o jak im ś p rezen c ie  d la  sw oich — 

w ięc k ilka grzybów , szy szek  zielonych, ko ra le  z cze
rem chy, kw iat dziew anny; n aw e t b ied n y  D ziadyga 
w iez ie  upom inek: sześć u lęgałek  zielonych, znalezio
nych  w  lesie. W raca  G en iek  D ziadyga do  sw ej su- 
te ry n 3', gdzie  trzeb a  n a  noc łó żk a  n a  ś ro d e k  izby 
w y su w ać  bo ze  ścian  w ilgoć się  leje.

A ż  n ad sz ed ł ran ek  w yjazdu .
L edw o św it szary , jeszcze w  w elonie m gły  b iałej 

las tonie, jeszcze  p rzed  ch łodem  p o ran n y m  tuli m a t
k a  w  gn ieździe p isk lę ta . N a sa lach  gw ar, bo n iezad łu 
go śn iad an ie  i d roga p o w ro tn a  do dom u.
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O sta tn ia  trąb k a  w zyw a n a  w erandę. M ała jeno 
garść  ch łopców  zeb ra ła  się  p rzed  ołtarzem , bo resz ta  
jeszcze n a  sa lach  się pakuje, bacząc , b y  n ie  zap o 
m nieć czego: grzebien ia, szyszek , szczoteczki do zę 
bów . — Już p odczas m odlitw y  cicho na  palcach  zbli
ża ją  się z p rzew ieszonym i p rzez  ram ię w oreczkam i —  
przy k lęk ają , i coraz ich w ięcej, m ałych  pielgrzym ów .

A ż  zebrali się  w szyscy , i k ied y  po  m odlitw ie 
rozleg ł się śpiew , sto  p ięćdz iesią t g łosów  po p ły n ęło  
w  stronę szarego  nieba:

K ied y  ra n n e  w s ta ją  zo rze ,

T o b ie  ziem ia , T o b ie  m o rze ,

T o b ie  śp ie w a  ży w io ł w szelk i:

B ą d ź  p o c h w a lo n , B oże w ielk i...

Z aje ch a ły  ciche w ozy  p ieśn ią  zg łuszone.
Ś n iad an ie  szybkie, n iegw arne, i s iad a ją .
O to  m ały  Józik P rzyby lsk i, kuc  rączy, oto P o 

grom ca T y grysów , F ra je r P o m p k a  z b ra tem , O lek  
L igaszew sk i k tó ry  nie dokończy ł sad zaw k i p rzy  sza 
łasie; dzie lny  k ap itan  Sulejew ski, tak i te raz  d ro b n y  
i szary ; u k ład n y  p rezes G rudzińsk i i Z dzisiek , co 
n a  czubki z ielone lub i patrzeć , i Z ab u ck i, co m iał 
trzy  razy  do stać  po łapach , i k ro n ik arz  T roszk iew icz.

—  W szyscy  już m ają  m iejsca?
—  W szyscy .
—  W ozy  w ysuw ają  się z lasu  n a  szosę. A  w W a r

szaw ie  now ych  stu  p ięćdziesięciu  ch łopców  cieszy 
się i dn ie  liczy:

—  Z a  trzy  dni n a  w ieś w yjadę , za  d w a  dni, jutro.

K O N I E C .
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Z ł  g r

A N D E R S E N  H . C . Baśnie. P rz e k ł. A l. S zczęsnego . Uustr.
E . D u lac ’a  o p r. 4 0 .—

—  Królowa śniegu. P rz e k ł. A . S zczęsnego . Uustr. E. D u 
l a c h  o p r. 15.—

—  Najpiękniejsze baśnie. P e łn y  p rz e k ła d  p o d  re d a k c ją
J. M ortk o w iczo w e j. Uustr. K ay  N ie lsena . cz . 1. o p r . 2 5 .—

—  Najpiękniejsze baśnie. P e łn y  p rz e k ła d  p o d  re d a k c ją
J. M o rtk o w iczo w e j. llustr. K ay  N ie lsen a . cz. II. o p r. 2 5 .—

cz. I i 11 razem  .—
—  Ogród rajski• Słowik• Szały kr°lewskie. P rz e k ł. A l.

S zczęsnego . Ilustr. E . D u la c 'a  o p r. 15.—

—  Opowiadanie wiatru. Syrena. P rz e k ł. A l. S zczęsnego ,
llustr. E . D u lac’a    o p r. 15.—

B E Z M A S K I H . Wspomnienia dzieciństwa. . . . 2.— , k a r t. 3 .—
op r. 4 .—

B1M, B A M , B U M . P a ra w a n ik  d la  d z iec i.........................................   1.20

B O B IŃ SK A  H . O  szczęśliwym chłopcu. W y d a n ie  trzec ie .

—  Stach sobie-pan. H is to r ja  p ra w d z iw a  ilu s tro w an a , kart. 4 .—

—  Tajemnica Romko........................................................................................... —

C A N D E Z E  E . Przygody świerszcza. P o w ieść . P rz e k ła d
d r. W . H a b e rk a n tó w n y . 3 częśc i p o  1.— , kart. p o  1.50

razem  o p r. 6 .— 
C H O R O M A Ń S K I L . Dziwne przygody. B ajki d la  m a ły c h

d ziec i. llu str . P . O s tro w sk ie g o .................... k a r t. 3 .50

D Ą B R O W S K A  M . Dzieci ojczyzny. O p o w . h is to ry czn e  k a r t. 4 .—
—  Marcin Kozera. O p o w ia d a n ia . W y d a n ie  d rug ie . . . 2 .—

kart. 3 .—
—  Przyjaźń. O p o w ia d a n ia ..................................... 1.— , k a rt. 1.50
—  Uśmiech dzieciństwa. W sp o m n ie n ia . . . 1.60, o p r. 4 .5 0

D IC K E N S  K . Daoid Copperfield. P o w ieść . P rz e k ł. K ar. Beyl
6  to m ó w  p o  2 .— , kart. p o  2 .50  

C a ło ś ć  w  2 to m a c h  o p r. 18.—  
D Y B C Z Y Ń SK I T . Wpoprzek Sybiru. P o w ie ść  p o d ró żn icza

5 częśc i p o  1.— , razem  w  k a rt. 6 .5 0  
razem  o p r. 8 .—



E R N S T  O . Htstorja młodego żyda. K siążka  d la  d o ro s ły c h
i d la  m ło d z ieży . P rz e k ł. J . M o rtk o w iczo w e j . . . .  2 .—

k art. 3 .50
G Ą S IO R O W S K A  N . Książę Józef. Z a ry s  h is to ry czn y , k a rt. 2 .50

G E IJE R S T A M  G . Moi chłopcy. O p o w ia d a n ie . P rz e k ła d
J . M o rtk o w iczo w e j. llustr. Z . E ic h le ra . . . . k a r t. 3 .50

G R Z E L A K  W Ł . Łódką Z biegiem Wisły. W y d a n ie  d rug ie  
zm ien io n e  i u z u p e łn io n e .

—  Na wodach Narwi i Pilicy. W ę d ró w k i w iośla rsk ie .
Z  4 ilu s trac jam i. ............................................3. —, kart. 4 .50

H E R T Z  B. Henry i. P o w ieść . . . 2  cz . p o  1.— , k a rt. p o  1.50
razem  k a rt. 4 .—

—  Przygody Magdusi. llustr. M . W e rte n s te in ó w n y  k a rt. 5.—

1LJ1N. Sto tysięcy pytań. T łu m . Z o fja  W a rsz aw sk a .

IŁ Ł A K O W 1 C Z  1. K . Rymy dziecięce. O k ła d k a  i ilu strac je
Z  S try jeń sk ie j.    k a r t. 4 .—•

—  Jak to na wsi bywa. .   1.60

K O R C Z A K  J. Bankructwo małego Dżeka. W y d a n ie  d rugie .
—  Feralny tydzień. O p o w ia d a n ia ......................... 1.— , k a rt. 1.50
—  Józki. Jaśki i Franki• W y d a n ie  n o w e . . . . . .
— Król Maciuś pierwszy. P o w ie ść ........................ 3 .60 , opr. 6 .—
—  Król Maciuś na wyspie bezludnej. P o w ieść . 3 .60, o p r. 6 . —
— Mośki, Jośki i Srule. llustr. S . L ip szy co w e j. . . k a r t. 3.50
—  Stawa. O p o w ie ść . O k ła d k a  i ilustr. J . T o m a .  . k a rt. 3 .—
— Prawidła życia. P ed ag o g ik a  d la  m ło d z ie ż y  i d o ro s ły c h .

L A G E R L O F  S. Cudowna podróż. P o w ieść . P rzek ł. J . M o rtk o 
w ic z o w e j................................................................................. op r. 15.—

—  Wspomnienia. W y b ó r  i p rz e k ł . J . M ortk o w iczo w e j . 2 .—
kart. 3.50

L A Z A R U S Ó W N A  F. Moja gromadka. O p o w ia d a n ia . llustr.
M . G aw e łk ie w ic z -C h y b iń sk ie j ....................................................2 .—

— Złoty pokoik■ O p o w ia d a n ia  k a r t. 2 .—

L IM A N O W S K I B. Hugo Kołłątaj. Ż y c io ry s . (P lu ta rc h  p o l
aki) ................................................................................................... k a r t. 3 .—

—  Tadeusz Koiciuszko. Ż y c io ry s . (P lu ta rc h  p o lsk i)  k a r t. 3 .—
—  Waler Jan Łukasiński• Ż y c io ry s . (P lu ta rc h  po lsk i) k a r t. 3 .—
— Stanisław Staszic. Ż y c io ry s . (P lu ta rc h  p o lsk i)  k a rt. 3 . —
— Romuald Traugutt. Ż y c io ry s . (P lu ta rc h  p o lsk i)  k a rt. 3 .—

n  g*



L U B IC IE  D Z IE C I B A JK I O  K W IA T A C H . P a ra w a n ik  d la  d z iec i.

M A R K O W S K A  M . Przejdzlem Wisłę, przejdzlem Wartę... 
1797 —  1815. P o w ie ść  h is to ry c z n a  . . . .  ka rt.

M Q L N A R  F. Chłopcy z placu broni. P o w ieść  z  życia  uczn ió w  
w ęg ie rsk ich . P rz e k ł.  J. M o rtk o w iczo w e j. W y d . no w e

M O R T K O W IC Z O W A  J. Jłnulka, czyli osiem lal życia dziew
czynki- K siążka  d la  d z iec i i d la  rod z icó w . Ilu stro w an a
ry su n k a m i d z ie c k a .. ..................................... 5 .— , kart.

opr.
— Z naszej szkoły W mleicie..................................................k a rt.

M O R T K O W IC Z Ó W N A  H . Dzień Jędrusia. Ilustrac je  au to rk i
—  Dzień Krysi. I lu strac je  a u to rk i....................................................

N E SB IT  E . Poszukiwacze skarbu. P o w ie ść  . . . .  kart.
—  Przygody młodych Baslablów, P o w ieść . . . 2  cz. p o

k a rt. p o  1.50, ra z e m  o p r.
O  JA N K U  M A R Y N A R Z U . K siążka  z  o b ra z k a m i. . . .

O R S Z A  H . Na ziemi polskiej przed wielu laty. C zy tan k i 
h is to ry c z n e . I lu strac je  J- O s tro w sk ieg o . . . . k a rt.

R A D O S N Y  D Z IE Ń . K s ią żk a  z  o b ra z k a m i d la  m a ły c h  dziec i

R O G O S Z -C O L O N N A -W A L E W S K A  J. Mały gospodarz, kart.

R O G O S Z Ó W N A  Z . Kolorowe bajeczki. O k ła d k a  i ilu strac je  
p o d łu g  w y c in a n e k  H . J ó z e w s k ie j ............................................

—  Pisklęta. O p o w i a d a n i a ..................................... 1.60, o p r.

S E L M E R  A G O T  G JE M S . Nad dalekim cichym fjardem. P o 
w ieść . P rz e k ł. J . M o rtkow iczow e j. 2  cz. p o  1.— , kart. p o

razem  opr.
S IE D L E C K I M . Głębiny W y d a n ie  n o w e .........................................

S Ł O W A C K I J. Wybór utworów dla młodzieży. . I.— , k a rt.

S Z A R Z Y Ń S K I J. E . W Karpatach. P o w ieść  . . . ka rt.

S Z C Z Ę S N Y  A . Pieiń białego domu. . . . . . .  k a r t.

S Z E L B U R G  E. Bracia miesiące. W ierszy k i d la  m a ły c h  dzieci. 
Ilustr. H . M o r tk o w ic z ó w n y ........................................................

—  Renine wierszyki• D la m a ły c h  d ziec i. Ilustr. T . R óżan - 
k o w sk ie g o .......................................................... ...... ..............................

W IL D E  O . Bajki- P rz e k ła d  M . F e ld m a n o w e j. . . op r.
—  Prawdziwy przyjaciel. (B ajk i 1) . . . .  I.— , k a rt.
—  Rybak i jego dusza. (B ajk i II) . . . .  I.— . kart.
— Urodziny infantki. (B ajk i I I I ) .........................I.— , kart.

Z ł  frr. 
1.20

3 .—

6 — 
8.—
3 .—

1.50 
1.20
4 —  
! . -  
5 . -  
4 .2 0

3.50 

2.— 
2.—

5 . -
4 .50

1.50
5 . -

1.50

3 .50

3 .50

4 . -

5 —
6 .-
1.50
1.50
1.50



W  P A M IĘ T N Y M  R O K U  W O JN Y . K sią żk a  zb io ro w a. O p rać . 
J. M o rtk o w ic z o w a  i  S t  S e m p o ło w sk a . U ustr. S t N orb lina

kart.
Z IE L IŃ SK I T . Irezyona. K lech d y  a tty c k ie . S erja  1 1.60. kart.

S erja  II 1.60. k a r t  
S e rja  I i II razem  opr. 

Ż E R O M S K I S T . Dla młodzieży. W y b ó r  z  p ism . K siążka  I.
kart. 

K siążka  II. 
k art.

K siążk a  I i II razem  5 .— , kart. 6 .50 , opr.
—  Syzyfowe prace. P o w i e ś ć  5 .50 , opr.

Ż U R A K O W S K A  Z . Fetysz. O p o w ia d a n ie  d la  m ło d z ieży .

—  Goić z Ameryki. O p o w ia d a n ia ........................ I.— , k a rt.

—  Pożegnanie domu. P o w ie ść  . . 4 .— , k a rt. 6. — , opr.

—  Pójdziemy w świat. P o w ie ść  2  cz. p o  1. — , k a r t p o
razem  opr.

—  Roman i dziewiętnastu P o w ieść  d la  m ło d z ieży . . .

—  Skarby. P o w ieść . . . . .  4 . — , k a rt. 6 .— , opr.

—  Trzy srebrne ptaki. O p o w ia d a n ia  . . . .  1. — , kart.

Z ł .  gr.

5.—
2.5 0
2.50  
5 .80
2.50
3 .50
2 .50
3 .50  
8.—
8 .50

1.50 

7.—

1.50 
5 . -

7 . -

1.50

U W A G A :  P o d k re ś le n ie  o z n a c z a  n o w o ś c i w y d a w n ic z e , w y d a n e
n a  g w ia z d k ę  1 9 2 9  /1 9 3 0  ro k u .
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